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Konkluzie 8BB Plenum KC PZPR

Warunkiem wyjścia z kryzysu -

samodzielność przedsiębiorstw
Stanisław Kania: Samorządność nie może przeczyć wysokiej pozycji dyrektora

WARSZAWA (PAP). Po wewnętrznych; Marian Otawa
dwudniowej intensywnej pra- członek KC, starszy oficer, na-

cy zakończyło się 3 bm. w wigator PŻM w Szczecinie;
Warszawie III plenarne posie
dzenie Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej. Tematem obrad,
którym przewodniczył I sekre
tarz KC PZPR Stanisław Ka-

Jerzy Maniawski — członek
KC, I sekretarz Komitetu Za
kładowego PZPR w Zakładach
Azotowych w Tarnowie; Al
bert Kosowski — członek KC,
maszynista w zakładach offse-

nia, były zadania partii w towych RSW „Prasa—Książka
kształtowaniu pozycji samo
rządu załóg socjalistycznych
przedsiębiorstw w warunkach
reformy gospodarczej.

W czwartek od godz. 8.00
kontynuowana była dyskusja.
Przyjęto również dokumenty
III Plenum KC.
~ W drugim dniu obrad w dy
skusji kolejno głos zabrali:

—Ruch” w Warszawie; Zbi
gniew Madej — wicepremier,
przewodniczący Komisji Pla
nowania przy Radzie Mini
strów; Jerzy Nastalczyk —

członek KC, nastawiacz ma
szyn w ZPW „Zeltor” w Zgie
rzu, woj. łódzkie; Witold Ła
sisz — członek KC, rolnik in
dywidualny we wsi Grzybów,

Teodor Subelok — członek gmina Bogoria, woj. tarnobrze-
KC, górnik Kopalni Węgla Ka
miennego „Manifest Lipcowy”
w Jastrzębiu; Tomasz Afelto-
wicz — członek Prezydium
Centralnej Komisji Rewizyj
nej PZPR, nauczyciel akade
micki w Uniwersytecie Wro
cławskim, prezes Polskiego
Towarzystwa Ekonomicznego;
Kazimierz Barcikowski —

członek Biura Politycznego,
sekretarz KC; Jan Kołodziej
czak — zastępca członka KC,
naczelny dyrektor Wielkopol
skich Zakładów Teleelektrycz-
nych „Telkom-Eltra” w Po
znaniu; Jerzy Kurdziel — czło-

skie; Henryk Wojtal — za
stępca członka KC, I sekretarz
KW PZPR w Krośnie; Karol
Mokijewski — zastępca człon
ka KC, sekretarz Komitetu
Zakładowego PZPR w Fabry
ce Samochodów Specjalisty
cznych „Polmo-SHL” w Kiel
cach; Tadeusz Wysocki —

członek KC, hartownik w Za
kładach Mechanicznych im. M.
Nowotki w Warszawie. Julian
Kraus — członek KC, mistrz,
I sekretarz Komitetu Fabry
cznego PZPR w FSM w Biel
sku-Białej; Kazimierz Doktór
— profesor w Polskiej Aka-

nek KC, tokarz brygadzista w demli Nauk, wiceprzswodni-
Centrum Naukowo-Produkcyj- czący I zespołu komisji d/s re-

nym Mikroelektroniki Hybry- formy gospodarczej: Walerian
dowej i Rezystorów „Unitra- Soliński — ezłonek KC, za-

Telpod” w Krakowie; gen. stepca głównego metalurga w

dyw. Czesław Kiszczak —

członek KC, minister spraw (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uchwały III Plenum KC PZPR
W sprawie zadań partii w kształtowaniu pozycji
samorządu załogi socjalistycznych przedsiębiorstw

w warunkach reformy gospodarczej
Komitet Centralny stwierdza, że roz

wój samorządności pracowniczej stanowi
ważny etap w umacnianiu socjalistycz
nych stosunków społecznych w naszym
kraju. Podstawowe znaczenie ma tworze
nie politycznych warunków sprzyjają
cych temu rozwojowi we wszystkich dae-
dzinach gospodarki i życia społecznego.

Reforma gospodarcza ma zasadnicze
znaczenie dla przezwyciężenia kryzysu i
stabilizacji gospodarki, sprzyjać będzie

wyzwalaniu inicjatywy załóg na rzecz

wydajniejszej pracy.
Reformę zainicjowała Polska Zjednoczo

na Partia Robotnicza i będzie udzielać
pełnego poparcia politycznego jej spraw
nemu wdrożeniu.

Komitet Centralny zwraca uwagę, że
reforma przygotowywana i wprowadzana
jest w życie w wyjątkowo złożonej sytua-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

W sprawie powołania komisji dla wyjaśnienia
okoliczności, faktów i przyczyn konfliktów spo
łecznych w dziejach Polskiej Rzeczypospolitej

Ludowej
Komitet Centralny PZPR zgodnie z u-

chwałą IX Zjazdu powołuje komisję dla
wyjaśnienia okoliczności faktów 1 przyczyn
konfliktów społecznych i związanych z ni
mi dramatycznych wydarzeń, jakie roze
grały się w powojennej historii kraju.

Komitet Centralny zobowiązuje komi
sję do:

♦ Zbadania 1 określenia społecznego, e-

konomicznego i politycznego podłoża oraz

przebiegu kryzysów, napięć i konfliktów
społecznych, a zwłaszcza tych, które mia

ły szczególnie dramatyczny przebieg i przy
niosły tragiczne konsekwencje;

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Od 160 do 200 złotych miesięcznie na osobę
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Za kilka dni wypłata
pierwszych rekompensat

WARSZAWA (PAP). Od Pracownikom zatrudnionym
poniedziałku 31 sierpnia obo- w jednostkach gospodarki u-

wiązują wyższe ceny pieczy- społecznionej; osobom pobie-
wa i przetworów zbożowych, rającym renty i emerytury;
Przypomnijmy, że podstawę członkom rodzin tych osób, na

do wypłat rekompensat z ty- które jest pobierany zasiłek ro-

tułu tej podwyżki stanowi dzinny; innym osobom, na

opublikowana w prasie u- które nie jest pobierany zasi-
chwała nr 187 Rady Ministrów łek rodzinny, a pozostających
z dnia 26 sierpnia 1981 r. w na utrzymaniu uprawnionych
sprawie podwyższenia cen de- do rekompensaty na podsta-
tallcznych niektórych artyku- wie oświadczenia osoby utrzy-
łów żywnościowych oraz za- mującej; członkom rodzin, na

rządzenie ministra pracy, płac które jest pobierany zasiłek
i spraw socjalnych oraz mi- rodzinny oraz osobom pozo-
nistra finansów z dnia 26
sierpnia 1981 r. w sprawie
szczegółowych zasad wypłaca
nia rekompensaty z tytułu pod
wyżek cen detalicznych, Chle
ba i przetworów zbożowo-mą-

stającyiń na utrzymaniu pra
cowników zatrudnionych na

cjach społecznych i w zwią
zkach zawodowych; twórcom,
zgodnie z zasadami ustalony
mi przez ministra kultury i
sztuki w porozumieniu z mi
nistrami pracy, płac i spraw
socjalnych oraz finansów; stu
dentom i doktorantom pobie
rającym stypendia; uczniom
otrzymującym wynagrodzenie
(zatrudnionym na podstawie
umowy o naukę zawodu), o-

sobom korzystającym z za
siłków wypłacanych z Fundu
szu Pomocy Społecznej. Re
kompensatę ustala się w wy
sokości 169 zł na osobę miesię

podstawie stosunku pracy w cznie, z tym, że osobom pobie-
pozarolnićzej gospodarce nie- rającym emeryturę lub rentę
uspołecznionej, w instytucjach do 3.500 zł oraz osobom korzy-
kościelnych i spółkach pol-

cznych oraz zasad odpłatno- skich z udziałem kapita-
ści z tytułu korekty stawek łu zagranicznego; pracow-
żywieniowych. Oto w skrócie nikom oraz członkom ich
najważniejsze przepisy żarnie- rodzin, na które pobiera-
szczone w w/w aktach norma- ny jest zasiłek rodzinny 1 o-

tywnych. sobom pozostającym na utrzy-
Zgodnie z uchwałą Rady manlu, zatrudnionym na pod-

Ministrów z dnia 26 sierpnia stawie stosunku pracy w par-
br. rekompensata przysługuje: tłach politycznych, organiza-

stającym z zasiłków wypłaca
nych z funduszów pomocy
społecznej rekompensatę usta
la się w wysokości 200 zł na

osobę miesięcznie.
Zarządzenie ministra pracy,

płac 1 spraw socjalnych z 26
sierpnia 1981 r. ma szczegól-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

O rolnictwie u rzecznika prasowego rządu

Pomnik

M. Koniecznego

stanie w Algierze
INFORMACJA WŁASNA

W z.imkifętym między
narodowym konkursie na

projekt pomnika bohaterów
rewolucji algierskiej I

miejsce zdobył znakomity
polski artysta rzeźbiarz,
profesor krakowskiej Aka
demii Sztuk Pięknych —

Marian Konieczny. Do u-

dzialu w tym konkursie
prof. Konieczny zaproszo
ny został przez urząd pre
zydenta Algierii, a jego
prace, spośród innych na
desłanych z całego niemal
świata skierowało do reali
zacji międzynarodowe jury.

W chwili obecnej M. Ko
nieczny przebywa w Mon
trealu, gdzie konsultuje
swój projekt z kanadyj
skim wykonawcą.

Warto przypomnieć, że
eutor projektu pomnika
bohaterów rewolucji al
gierskiej, Który odsłonięty
zostanie w lipcu przyszłego
roku — w XX rocznicę zwy
cięstwa rewolucji algiers
kiej Jest twórcą wielu wy
bitnych realizacji rzeźbiar
skich m. in. warszawskiej
Nike, p 'Mni"ra Len-"a w

Nowej Hu'' e oraz pow
stającego pomnika Stani
sława Wyanideskiego, Jaki
słan e w Krakowie.

Wkeminlster A. Karaś dementuje plotkę:
Me efeiMHf mięsa aai b ai

ani ao brw soeitismd
WARSZAWA (PAP). A-

ktualne problemy rolnictwa i

gospodarki żywnościowej by
ły 3 bm. tematem konferencji
zorganizowanej przez rzeczni
ka prasowego rządu, w której
wzięli udział wicepremier,
przewodniczący Rady Gospo
darki Żywnościowej — Ro
man Malinowski, minister rol
nictwa i gospodarki żywno
ściowej Jerzy Wojtecki, mi
nister, przewodniczący PKC
— Zdzisław Krasiński oraz

członkowie kierownictwa re
sortów współpracujących z

rolnictwem i wiejskich orga
nizacji spółdzielczych. Konfe-
renc:ę prowadzi! rzecznik
prasowy rządu — Jerzy Urban.

O sytuacji w rolnictwie i
przetwórstwie spożywczym
oraz podjętych i przygotowy
wanych przez rząd decyzjach
dotyczących tej dziedziny go
spodarki i zaopo* ’onia ryn
ku, poinformował dziennika

rzy R. Malinowski. Nawiązu
jąc do żniw, które w zasadzie
dobiegły już końca, stwierdził,
iż tegoroczne zbiory zbóż są
— jak się szacuje — o ponad
2 min ton większe niż w ub.
roku. Do końca sierpnia sku
piono z tych zbiorów ponad
1,1 min ton ziarna tj. o ok.
250 tys. ton więcej niż w ub.
roku, lecz o 700 tys. ton mniej
jak w 1979 r. i ponad 2-krot-
nie mniej w stosunku do a-

nalogicznego okresu w 1978 r.

Obserwuje się tendencję do
przechowywania ziarna przez
rolników. Sądzimy jednak —

powiedział wicepremier — te

po wykopkach, kiedy nasilone
zostaną omłoty, a zarazem za-

czną obowiązywać dopłaty za

zboże dostarczane w później
szym terminie — skup znów
wzrośnie. Zgodnie z planem
przyjętym przez Radę Mini
strów powinien on łącznię wy
nieść ponad 4 min ton. Dla

zaspokojenia potrzeb kon
sumpcyjnych i paszowych
krajowe zhiory uzupełni się w

bieżącym roku gospodarczym
importem ok. 5,5 min ton zbóż,
ok. 1,4 min ton śrut poekstrak
cyjnych, 120 tys. ton mączek
rybnych i odpowiednimi ilo
ściami dodatków paszowych.
Jeśli idzie o rzepak, to sku
piono go ponad 470 tys. ton,
mimo, że jest to mniej o 80
tys. ton niż w ub. r., to dzięki
importowii surowców dostawy
na rynek oleju i margaryny
będą wyższe niż przed rokiem.
Są możliwości dobrego zaopa
trzenia rynku w warzywa i
ziemniaki jadalne. Zamierza
się m. in. wyprodukować 15
tys. ton przecieru pomidoro
wego, gdyż pozwala na to 2-
krotnić większy niż przed ro
kiem skup tych warzyw. Są
też możliwości kilkakrotnego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

„SoitoK" @: dostępie do środków maso-

wefflł prate i sposobie rządomwania łiazda
• sprawie bydgoskiej • podwyżce cen cbieba

i przetworów macznycii
(Spisana z taśmy magnetofonowej relacja A. Warchałowskiego dla

Kroniki Krakowskiej TV z konferencji prasowej KKP w Gdańsku

Przed kilku godzinami za
kończyła się w gdańskim od
dziale NOT konferencja pra
sowa z udziałem Lecha Wałę
sy. Obecni byli również Ma
rian Jurczyk, - Bogdan Lis,

tającego zię I Krajowego
Zjazdu „Solidarności”.

Na plan pierwszy wysuwa
ły się pytania dotyczące DO
STĘPU DO ŚRODKÓW MA
SOWEGO PRZEKAZU I

Andrzej Celiński, Bronisław SPOSOBU RELACJONOWA-
Gieremek i Janusz Onyszkie- NIA PRZEBIEGU ZJAZDU,
wicz. Podczas trwającej dwie KKP proponuje Komitetowi
godziny konferencji dzienni- ds. Radia i Telewizji rozwią-
karze z kraju i agencji świa- zania wariantowe. Sprawo-
towych nawiązywali do zbli- zdanie realizują dwie nieza

leżne ekipy telewizyjne; Jed
na z nich zorganizowana
przez „Solidarność”. Drugi
wariant przewiduje zgodę
związku na skompletowanie
przez Radiokomitet ekipy
spośród praoowników telewi
zji i radia, członków „Soli
darności” i emisję programu
pod warunkiem jego autory
zacji.
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Rzecznik prasowy rządu:

W uchwale KKP była nieścisłość —

zjazd „Solidarności”
będzie relacjonowany w radiu i TV

Rzecznik prasowy rządu in- podkreślała z całą mocą, że

formuje, że uchwała KKP niezależnie od tego czy poro-
NSZZ „Solidarność” z dnia 3 zumienie będzie zawarte czy
września br. zawiera istotną nie, radio i telewizja będą
nieścisłość zawartą w zdaniu zjazd obsługiwać, relacjono-
mówiącym o obsłudze zjazdu wać jego obrady. Oczywiście
„Solidarności”: „Strona rządo- sposób i zakres obsługi zale
wa uzależniła tę obsługę od żeć będą od możliwości dzia-
rezygnacji związków z możli
wości przeprowadzenia akcji
protestacyjnej w prasie, radiu
i tv”.

Strona rządowa w ten spo
sób uzależniała zawarcie po
rozumienia o obsłudze, a nie
samą obsługę. Strona rządowa

łania na zjeździe ekip spra
wozdawczych. KKP przypisu
je Komitetowi do spraw Ra
dia i Telewizji intencję igno
rowania zjazdu całkowicie
sprzeczną z odwrotnymi wy
raźnymi deklaracjami strony
rządowej.

„Jesień Tatrzańska" po raz dwudziesty

Górale z 13 krajów pod Giewontem
INFORMACJA WŁASNA
Wbrew obawom zakopiań

czyków — a zgodnie ze zdro
wym rozsądkiem — Między
narodowy Festiwal Folkloru
Ziem Górskich, odbywający
się co roku w pierwszych
dniach września pod Giewon
tem, ostał się w tych trudnych
czasach w okrojonym kalen
darzu naszych znaczących
imprez kulturalnych i oto Za
kopane znów zaprasza na ker

powodu satysfakcji, ehoć »

kilku „żelaznych” punktów
tradycyjnego programu trzeba
było dla oszczędności zrezy
gnować, mimo że' jest to i tak
najtańszy z polskich festiwali
o światowym zasięgu i spraw
dzonej randze.

— Będzie skromniej — mó
wi reporterowi „GK” — ale

nych zespołów z Bułgarii,
CSRS, Francji, Hiszpanii, Ju
gosławii, NRD, Senegalu (to

pierwszy w historii festiwalu
zespół s Afryki!), Szwecji,
Włoch, Węgier i ZSRR oraz
4 zespoły polskie: „Sędzioły”
z Żywca, „Dolina Popradu” z

Piwnicznej, orawska grupa
zespołu „Podhale” i reprezen
tant gospodarzy — słynny Ze-pod względem artystycznym

chyba równie wspaniale jak spól im Klimka Bachledy,
dotąd, bo od, najbliższego

lorowe występy góralskich ze- wtorku do niedzieli w na-

społńw. Danuta Rej dych, szef miocie na Równi Krupowej
festiwalowego sztabu organi- wystąpi przed 3~tysięczną
źacyjnego, nie kryje t tego publicznością 12 zagranicz-

Czternasty z kolei festiwal
stanowi oczywiście główną
atrakcję „Jesieni Tatrzań-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ponńdorow strajk w Oleśnie?
W Tarnowskiem rozeszła

się pogłoska o strhjku produ
centów pomidorów z gminy
Olesno. Tłumaczono tym
(chwilowe) braki pomidora na

rynku, snuto domysły na

temat plajty, jaką poniesie
przemysł przetwórczy, przewi
dywano niedostatki przetwo
rów, głównie koncentratu po
midorowego.

Krótka rekonstrukcja fak
tów. 24 sierpnia plantatorzy
pomidora gruntowego z gmi
ny Olesno, należący do NSZZ
RI „Solidarność” ogłosili go-

z tym, że cena pomidora spa
dła najpierw do 15 zł, potem
do 13 za kg. Tę cenę uznano

za nieopłacalną. 26 sierpnia
odbyło się w Oleśnie spotka
nie, na które przybyli planta
torzy, członkowie ZW NSZZ
RI „Solidarność” w Tarnowie,
prezesi WSO oraz Zakładu
Przetwórstwa Owocowo-Wa
rzywnego. Te dwie ostatnie

sumpcyjnego (tego na rynek),
jak i pomidora przemysłowe
go (do produkcji koncentra
tów). Spółdzielnia Ogrodnicza
natomiast stała na stanowi
sku, że zróżnicowanie cen na

oba rodzaje pomidora j osta
teczną decyzję uzależniła od
postanowienia wojewódzkiego
zespołu, działającego przy
WSO, który ustala ceny wa-

firmy posiadają na terenie rzyw i owbców. Decyzją ta za-

gminy punkty kontraktacyjne, padła następnego dnia. Była
Rolnicy postulowali, aby cenę rodzajem kompromisu wobec
pomidorów podnieść do wy- żądań plantatorów. Cena po-
sokoścł 16 zł i aby dotyczyła

towość strajkową w związku ona zarówno pomidora kon- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Czy Kraków
umrze

z pragnienia?
(Odpowiedź na str. 3)

© Około 90 procent za
sobów wodnych naszego
województwa przypada na

Wisłę, której wody znaj
dują się poza wszelkimi
klasami czystości.

Mimo to Kraków wyko
rzystuje wiślaną wodę do
celów przemysłowych, go
spodarczych a R®wet, o

zgrozo! — jako cieczy pit
nej dla ludzi.

® Zanieczyszczenia
skażenia wód naszego wo
jewództwa powodują gwał
towny wzrost niektórych
chorób wśród mieszkań
ców, zwłaszcza nowotwo
rowych, białaczek i ciśnie
niowych.

© Łatwo wskazać tych,
którzy trują wodę, ale jek
wymusić na zakładach
pracy budowę własnych ó-
czyszczalni. Przed laty wy
dano decyzję zezwalającą
im kierować ścieki prosto
do rzek. Więc to do dziś
czynią.

Te zdania pochodzą z

tekstu Stefana Maciejew
skiego „CZT KRAKÓW
UMRZE Z PRAGNIE
NIA?”, który publikujemy
w dzisiejszej „Gazecie”
Jakie jest wyjście? Czy
grozi nam katastrofa eko
logiczna, jeżeli nawet op
tymistycznie przyjąć, że je
szcze w niej nie jesteśmy.
Stefan Maciejewski propo
nuje 12 zadań, które trzeba
wykonać, aby Kraków nie
umarł z pragnienia.

Z raportem Stefana Ma
ciejewskiego o stanie wo
dy w naszym wojewódz
twie koresponduje stano
wisko Sekcji Koordynacyj
nej pracowników wodocią
gów i kanalizacji NSZZ
„Solidarność”. Główne po
stulaty skierowane do Mi
nisterstwa Administracji,
Gospodarki Terenowej i
Ochrony Środowiska mó
wią o konieczności budowy
i rozbudowy oraz moder
nizacji ujęć wody albo
wiem w przeciwnym razie
nastąpi w najbliższym cza
sie racjonalizacja wody,
budowy i rozbudowy oczy
szczalni miejskich i osie
dlowych. Ich brak stanowi
poważne zagrożenie choro
botwórcze dla społeczeń
stwa, szczególnie tam gdzie
ujęcia są poniżej ścieków.

Szyin po ro’<u, po podpisania porozumień gdańskich
jest dziś „Solidarność"? ■ W jakich sprawach zdo

łała się już samookreśłić? > W jakich powinna
dokonać tego na i Krajowym Zjeździe?

— na te pytania odpowiada członek prezydium Zarządu Regionalnego „Małopolska" kie
rownik Ośrodka Prac Społeczno-Zawodowych i delegat na Zjazd dr TADEUSZ SYRYJCZYK

— „Solidarność” powstawa
ła w warunkach organizacyj
nie trudnych, w sytuacji
stałego trwania globalnych
lub lokalnych napięć i kon
fliktów, stąd proces organizo
wania się związku oceniam
optymistycznie. Patrząc na

rzecz w skali bezwzględnej, w

skali oceny organizowania się
w ogóle, może rzeczywiście
nie jesteśmy dość dobrze zor
ganizowani, nie mamy dość

starannie wypracowanej
' me

todyki pracy bieżącej. Ale
jeżeli wziąć pod uwagę, jak
krótko istnieje „Solidarność”,
w jak ciężkich warunkach
przyszło się jej organizować,
należy w przyszłość patrzeć
optymistycznie.

— Na czym buduje pan ten

optymizm? Czy istnieje je
szcze zjawisko przemieszcza
nie ludzi z jednego związku
do drugiego?

— Proces przepływu ze sta
rych związków do nowych
uległ już, generalnie biorąc,
zakończeniu. Wydaje się, że

mamy pewne obszary zanied
bane, to znaczy takie, w któ
re nasz związek dotarł rela
tywnie późno. Idzie tu o eme
rytów, czy rencistów, mają
cych słabszy związek z zakła
dem pracy. Istnieje także pe
wien ruch występowania nie
których ludzi s „Solidarno

ści”. Dotyczy to jednak bar
dzo nielicznych osób. Są to ci,
którzy nie zgadzają się z pro
gramem, z działaniami związ
ku. Równoważy to jednak
przepływ w drugą stronę.

— Konfliktowe sytuacje,
które ostatnio znów się nasi
liły, powodują umacnianie
czy osłabianie związku?

— Generalnie biorąc, umac
niają one nasz związek. Na
stępuje bowiem pewna pola

ryzacja poglądów społecznych
i klarowanie się tego, czym
jest „Solidarność”

— W czasie relacji telewi
zyjnej, przypominającej pod
pisanie w Gdańsku umów
społecznych w sierpniu ub.
roku, pan Gwiazda uznał
wówczas za rzecz celową i
naturalną, by nowe związki
zawodowe współprac-wały i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)
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Ili Plenum KC PZPR zakończyło
dwudniowe obrady

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dolnośląskich Zakładach Me
talurgicznych w Nowej Soli
woj. zielonogórskie; Zbigniew
Ksmeeki — zastępca członka
KC, nauczyciel akademicki —

W SGGW — AR w Warsza
wie; Andrzej Buszowskł — za
stępca członka KC, kierownik
działu w Instytucie Koniun
ktur i Cen Handlu Zagranicz-
■ego w Warszawiaj Hieronim

Stanisław Kania: Samorządność nie może przeczyć
wysokiej pozycji dyrektora

(OMÓWIENIE)
tzemawiając na zakoń
czenie obrad III Plenum
Stanisław Kania, podkreś

lił, że dyskusja była świadec
twem jednomyślności, iż
sprawy samorządu pracowni
czego stanowią temat o nie
zwykłej doniosłości. Samorząd
bowiem sprzyja inicjatywie
pobudza odpowiedzialność,
tworzy warunki do lepszego
samopoczucia załóg. PARTIA
— zaakcentował I sekretarz
KC PZPR — SPRZYJA WY
SOKIEJ POZYCJI SAMO
RZĄDU w socjalistycznym
przedsiębiorstwie państwo
wym. Szeroka samodzielność
przedsiębiorstwa i obszerny
zakres uprawnień samorządu
musi wiązać się z troską o

stworzenie dobrej pozycji dy
rektora, który powinien być
rzecznikiem interesów ogólno
narodowych. Mówiąc o tych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tle znaczenie dla zakładów
pracy i ich służb finansowych
zobowiązanych do dokonania
wypłat. Rekompensata przy
sługuje za każdy miesiąc ka
lendarzowy i wypłacana jest
w terminach przewidzianych

do wypłaty wynagrodzeń. Przy
sługuje również osobom po
dejmującym pracę po raz pier
wszy lub ją zmieniającym, ale
tylko raz w miesiącu. W przy
padkach osób zatrudnionych
w dwóch tub więcej zakładach
pracy rekompensatę wypłaca
zakład wskazany przez praco
wnika jako główny pracodaw
ca. Rekompensata nie przysłu
guje w okresie, w którym pra-

Muzyka w starym Krakowie
/ UMMmMKRaaMMMm I I..

Wspaniałości muzyki
zu Katedrze Krakowskiej

Nie wiem, czy jakakolwiek
impreza muzyczna w ubieg
łym sezonie mogłaby dorów
nać atmosferze 'irtystycznej.
jaka zapanowała wczoraj ta
nawach Katedry Wawelskiej,
gdzie dokonałc się zakończe
nie „DNI MUZYKI W STA
RYM KRAKOWIE” „CAPEL
LA CRACOVIFNSIS” przed
stawiła kardynałowi Eranisz-
kowi Macharskiemu - głów
nemu gospodarzowi świątyni
oraz licznie zebranei publicz
ności program r którym ten

zespół wystąpił dnia 8 maje
br przed JANFM PAWŁEM U
na Watykanie Już sama świa
domość teac faktu mogła krę
potoać artystów, zaś słuchają
cy musieli bard?.' uważać, aby
doznania natury patriotycznej
konfesyjnej, nie przesłoniły
właściweao wizerunku muzy
ki. Stało 'się na szczęście ina
czej Powiem, szczerze: chyba
podninsłość samej imprezy t

sytuacja poznmuzyczna skło
niły muzyków do wirtuozer
skiej sprawności.

Znakomitj kierownik zespo
łu i dyrygent STANISŁAW
GAŁONSK1 zapowiedział, że

program — nazwijmy go —

watykański był tak ułożony,

WARSZAWA (PAP). Jak
wynika z opublikowanego
przez Prezydium Rady Naczel
nej ZP „Grunwald” komuni
katu — we władzach tej or
ganizacji zaszły zmiany. Od
wołano Zdzisława Ciesiołkle-
wicza z funkcji prezesa Za
rządu Krajowego ZP „Grun-

INFORMACJA WŁASNA

Z udziałem 80 delegatów,
reprezentujących 105 tys.
członków spółdzielni mieszka
niowych w tym 85 tys. już
mieszkających, 20 tys. oczeku
jących na mieszkania oraz 60
tys. kandydatów rozpoczął się
wczoraj Wojewódzki Zjazd
Delegatów Spółdzielni Budow
nictwa Mieszkaniowego, któ
rego jednym z celów był m.

in. wybór delegatów i zastęp
ców na VTTI Krajowy Zjazd
Delegatów Spółdzielni Bu
downictwa Mieszkaniowego.

Podobnie jak wiele innych
struktur naszego życia, rów
nież ■spółdzielczość mieszka
niowa znalazła się po Sierp
niu w ogniu krytyki, gdyż w

odczuciu społecznym, w od
czuciach samych członków w

ruchu spółdzielczym nastąpiło
wiele nieprawidłowości wy
wołujących zdecydowano
sprzeciwy. Doszło np już do
tego, że spółdzłeinie przyzna
wały zaledwie jedną czwartą

Andrzejewski — członek KC,
starszy mistrz produkcji w

Zakładach Naprawczych Ta
boru Kolejowego w Poznaniu.

Następnie przewodniczący
komisji uchwał i wniosków
członek Biura Politycznego
KC Tadeusz Porębski przed
stawił projekty dokumentów
III Plenum Komitetu Central
nego. Po ich przedyskutowa
niu i wniesieniu poprawek zo
stały one przyjęte.

sprawach Stanisław Kania
podkreślił, że partia nie wy-
rzeknie się prawa do polityki
kadrowej w stosunku do or
ganów naszego państwa. Wy
nika to z historycznej odpo
wiedzialności PZPR za roz

wój kraju, za jego socjalisty
nzny kształt, wynika to rów
nież z zapisu w Konstytucji
PRL, w której jasno została
określona przewodnia rola
oartii. Nie chcemy bronić sta

rego, chcemy tworzyć jak naj
dogodniejsze warunki do
obejmowania kierowniczych
funkcji przez łudzi najzdol
niejszych, najwybitniejszych,
oddanych sprawie socjalizmu

dalszej części — I se
kretarz KĆ podkreśli)
potrzebę uczynienia

wszystkiego w kierunku two
rzenia wyższej społecznej wy
dajności pracy, jednego z wa
runków opanowywania 1

Za kilka dni wyplata
pierwszych rekompensat

cownikowi nie przysługiwało
ani wynagrodzenie, ani zasi
łek z ubezpieczenia społeczne
go-

Zarządzenie uprawnia do
datkowo do pobierania rekom
pensaty osoby wykonującej
pracę nakładczą na rzecz go
spodarki uspołecznionej, za
trudnione w systemie agen-
cyjno-prowizyjnym lub na

aby zaprezentować wartości
polskiej kultury muzycznej od
wieków najdawniejszych. Pro
sty hymn „Christus vvncit"
wprowadził nas u> nastrój god
ny dostojn g< miejsca, gdzie
dwa lata temu przemawiał pa
pież Jan Paweł 11. Już „Dies
adest celebris” Wincentego z
Kielc — najstarszego, znanego
z imienia polskiego kompozy
tora — nasunęło mi pewną u-

wagę. Otóż „Capella” jest bar
dzo wszechstronna t wcale nie
ustępuje w takich homofonicz-
nych utworach zespołom za
granicznym, specjalizującym
się wyłącznie w takiej muzy
ce. Potem — „Bogurodzica",
najstarszy polski hymn naro-

dówy — tak mówił Gałoński
Nie będziemy się sprzeczać,
chyba takim hymnem jest
„Gaudę mater Polonia". No,
ale mistrzowskie wykonanie
pieśni maryjnej i wojennej
rycerstwa polskiego, przynio
sło idealne wyważenie pro
porcji brzmieniowych. Śpie
wacy i instrumentaliści tak o-

panowali technikę koncertowa
w kościołach, że zawsze umie
ją doczekać wybrzmienia każ
dego fragmentu. Akustyka ka
tedry nie jest za dobra i trze
ba było nie lada sztuki, aby

Znnsny we władzach

ZP „Grunwald”
wald”. Do czasu odbycia się
drugiej części krajowego zjaz
du konstytucyjnego funkcję

Spółdzielnie przyznawały
1/4 mieszkań swoim członkom

o reszcie przydziałów decydowali inni...
mieszkań swoim członkom, o

reszcie przydziałów decydo
wali bowiem inni. Krytykę
wywołuje również struktura
irganizacyjna spółdzielczości,

biurokracja, istnienie organi
zacji szczebla wojewódzkiego
w postaci WSM-ów, zanik sa
morządności, beznadziejna sy
tuacja 60 tys. tzw. kandyda
tów, działalność CZSBM i sa
mego prezesa Kukuryki za —

iak to powiedział jeden z de-
'agatów — „uległość wobec
-'rominentów”.

Po sprawozdaniu prezesa
WSM Lucjana Leśniaka i wys

Zdecydowaną , większością
głosów (3 przeciw i 6 wstrzy
mujących się) przyjęta została
uchwała III Plenum Komitetu
Centralnego PZPR w sprawie
zadań partii w kształtowaniu
pozycji samorządu załóg so
cjalistycznych przedsiębiorstw
w warunkach reformy gospo
darczej. (tekst podajemy od
dzielnie)

Jednogłośnie przyjęto u-

chwałę w sprawie powołania

przezwyciężania niezwykle
ciężkiej sytuacji polityczno-
społecznej w jakiej się znaj
dujemy. Obowiązkiem organi
zacji partyjnych wszystkich
szczebli jest zwrócenie się w

stronę naszej gospodarki, roz
budzanie różnych inicjatyw
sawodowych, usuwanie tego
wszystkiego co hamuje roz
wój, odwoływanie się do pra
cowitości narodu. Podtrzy
mał sformułowanie jednego z

dyskutantów na plenum, iż
należy dążyć, by prawo swo
bodnego dostępu do pułek
sklepowych było realnie
funkcjonującym prawem.

I sekretarz KĆ powiedział
również, iż należy tworzyć
warunki sprzyjające wprowa
dzeniu reformy gospodarcze.’,

zachowaniem jednali konie
cznej ostrożności. Nie możemy
pomylić się w tej tak ważnej
sprawie, dotyczącej całego

podstawię umowy — zlecenia
jeżeli objęte są z tego tytułu
ubezpieczeniem społecznym,
osoby pobierające zasiłek wy
chowawczy lub zasiłek z fun
duszu aktywizacji zawodowej,
a także utrzymujące się ze

świadczeń funduszu alimen
tacyjnego, zatrudnione lecz
pobierające zasiłek chorobowy
oraz członków rodzin w/w o-

nie doprowadzić do pomiesza
nia nawracających pogłosów.

Podobnie możemy mówić o

przepięknym utworze wielo
głosowym, pochodzącym z kla
sztoru Klarysek w Starym Są
czu i zatytułowanym „Omnia
beneficia”, „Ortus de Polonia’’
Jerzego Libana z Legnicy, któ
ry w Krakowie nauki muzycz
ne pobierał, o „In Te Domine
speravi” Wacława z Szamo
tuł. Zawsze będę podziwiał
psalmy przekładania Jana Ko
chanowskiego, do których mu
zykę napisał (nieco tekst przy
stosowując do nut) Mikołaj
Gomółka. Wczoraj nastrój po
godnej pewności losu ludzkie
go, radości wiary roztoczyli
śpiewacy w psalmie „Kleszcz
my rękoma”.

Bałem się trochę Vivaldie-
go, który zaczyna być nieco
osłuchany na naszych polskich
koncertach. Ale Stanisław Ga
łoński odbanalizował właśnie
„Magnificat” tegoż Włocha jak
gdyby przez wolniejsze tempa
Bardzo to było piękne. Prosta,
popularna pieśń religijna
„Chwalcie łąki umajone" sta
ła się prawdziwą perełką wie
czoru.

Na koniec odtworzono z taś
my głos papieża, który 8 ma
ja gorąco dziękował artystom
krakowskim za występ i pod
kreślił wagę pracy zespołu
„Capella Cracoviensis” w u-

kazywaniu bogatego dorobku
kultury polskiej, we wzboga
caniu jej. koncertami o takim
programie, który wczoraj natn

powtórzono.
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

prezesa Zarządu Krajowego
Prezydium Rady Naczelnej ZP

„Grunwald” powierzono mgr
inż. Kazimierzowi Cwójdzie.
Sekretarzem generalnym w

miejsce K. Cwójdy został do
czasu zjazdu Roman Dudziń
ski.

tąpieniu dyrektora Zarządu
Rozbudowy Krakowa Bogumi
ła Korombla rozwinęła się
dyskusja, podczas której za
prezentowano m. in. kilka
wersji projektów nowej orga
nizacji spółdzielczości miesz
kaniowej, w tym i jednostki
szczebla wojewódzkiego, w

miejsce obecnie istniejącej
Wojewódzkiej Spółdzielni Mie
szkaniowej. Zaproponowano
powstanie Wojewódzkiego
Związku Spółdzielni Mieszka
niowych, który działałby wo-

parciu o statut i na zasadzie
dobrowolności zrzeszania się z

komisji dla wyjaśnienia okoli
czności, faktów i przyczyn
konfliktów społecznych w

dziejach Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej, (tekst podaje
my oddzielnie).

Powołano nową komisję Ko
mitetu Centralnego — komi
sję górnictwa, zatwierdzając
jej skład.

Równocześnie uzupełniono
składy już istniejących komi
sji problemowych KC.

systemu ekonomicznego pań
stwa. Nie ma już limitu na

pomyłki, na kompromitowa
nie tak fundamentalnego
przedsięwzięcia. Trzeba uczy
nić wszystko, by zapewnić
sukces reformie.

tanisław Kania nawiązał
również do aktualnej sy
tuacji politycznej, do za

grożeń jakie płyną dla spo
koju społecznego i socjaliz
mu, dla naszej gospodarki.
Podkreślił, że władza sięgnie
po wszystkie środki jakie się
okażą niezbędne dla obrony
socjalizmu. Jednocześnie opo
wiedział się za porozumie
niem ze wszystkimi siłami
stojącymi po stronie zdobyczy
socjalizmu.

Obszerną część swego wy
stąpienia poświęcił I sekre
tarz KC przedstawieniu wy
ników niedawnych rozmów
polsko-radzieckich na naj

sób, na które pobierany jest
zasiłek rodzinny.

Zakłady pracy zobowiązane
są do wypłacania rekompen
saty wszystkim wymienionym
w ustawie i zarządzeniu oso
bom za wyjątkiem emerytów

1 rencistów utrzymujących się
ze świadczeń Państwowego
Zakładu Ubezpieczeń, osób po
bierających zasiłki z fundu

OaśfeB w sprawie
ZlpWBW SIMIWI

WARSZAWA (PAP). Obra
dujące 3 bm. prezydium Za
rządu Głównego Federacyjne
go Związku Zawodowego Pra
cowników Książki, Prasy, Ra
dia i TV zaniepokojone zapo
wiedzią kolejnego — tym ra
zem 6. dniowego — strajku
drukarzy, członków „Solidar
ności” przekazało PAP o-

świadczenie, w którym czyta
my. że strajku takiego po
przeć nie może, że jest mu

przeciwne. W sytuacji zao
strzonego kryzysu gospodar
czego, w okresie walki o wia
rygodność środków komuni
kowania masowego — pozba
wiania dziennikarzy, zespołów
redakcyjnych prawa głosu jest
szkodliwe społecznie. Stwier
dza się w tym dokumencie, że

rozmiary strat moralnych i po
litycznych, kiedy dzienniki nie
docierają do czytelnników, są
olbrzymie. Nic nie usprawie

Górale z 13 krajów
pod Giewontem

(DOKOŃCZENIE ZB STR. I)
skiej”, a ta wpisuje się w hi
storię Zakopanego już po raz

dwudziesty. Początek da jej
w najbliższą niedzielę „Wesele
Góralskie” na ulicach miasta,
otwarcie kilku arcyciekawych
wystaw oraz tradycyjne „Po-
siady" podhalańskich pisarzy
i poetów. Na następne dni
przygotowano dla „jesien
nych” gości „Dni Przewodni
ckie”, kiermasz Cepelii, kon
kurs r.a plakat dziecięcy, wi

nim poszczególnych spółdziel
ni. Obok tego projektu jednej
z podkomisji zgłoszono rów
nież tzw. projekt społeczny,
silnie akcentujący fundamen
talne zasady ruchu spółdziel
czego jako dobrowolnego i sa
morządnego zrzeszenia człon
ków. Również i w tym pro
jekcie przewidziana została
jednostka typu wojewódzkie
go, pod nazwą Wojewódzkie
go Zrzeszenia Spółdzielni Mie
szkaniowych.

Jednym z istotnych wątków
w dyskusji byl także problem
granic rozwojowych miasta,

Zatwierdzono także ramo
wy regulamin pracy tych ko
misji.

Na zakończenie obrad głos
zabrał I sekretarz KC PZPR
Stanisław Kania. Jego wystą
pienie przerywane było okla
skami.

III Plenum KC PZPR za
kończyło się na krótko przed
godziną 16.00. Zebrani odśpie
wali Międzynarodówkę.

wyższym szczeblu, podkreśla
jąc, że przyjęty na Krymie
komunikat jest dokumentem
przyjaźni naszych partii, na
rodów i państw. Zaakcento
wał, iż kierownictwo radziec
kie jest przekonane, że nasza

partia i naród zdolne są
własnymi siłami opanować
trudną sytuację. Mieliśmy
okazję wyrazić naszą wdzię
czność za pomoc i za życzli
wość okazywaną nam przez
radzieckich^ przyjaciół.

Naszym zadaniem —

stwierdził na zakończenie
— jest umacnianie sił

państwa i utrwalanie linii po
rozumienia z wszystkimi, któ
rzy nie są naszymi przeciw
nikami. Partia jako całość nie
może być spychana na kra
wędź, ba jest siłą wiodącą
klasy robotniczej, narodu, siłą
niosącą historyczną odpowie
dzialność za losy kraju.

szu pomocy społecznej, stu
dentów pobierających stypen
dium, a także doktorantów i
utrzymywanych przez nich
członków rodzin.

Rekompensata jest wypła
cana przez uspołecznione za
kłady pracy poza planowanym
funduszem płac. Nie stanowi
podstawy do ustalania podat
ków, składek na ubezpiecze
nia społeczne, poszczególnych
składników wynagrodzenia,
wysokości emerytur i rent,
oraz zasiłku z tytułu ubezpie
czenia społecznego. Zarządze
nie reguluje także sprawę od
płatności za posiłki wydawa
ne przez zakłady pracy. Pod
wyższone stawki obowiązywać
będą od I września 1981 r.

dliwia strajku, który zamyka
usta zwolennikom socjalistycz
nej odnowy, który rwie więzi
społeczne. W sytuacji, kiedy
dziennikarze polscy walczy o

uwierzytelnienie prasy, radia
i telewizji, kiedy i strona rzą
dowa popełnia określone błę
dy — strajk jest działaniem
nielogicznym. Nie można bo
wiem walczyć o prawdę, o

wiarygodność przez praktycz
nie — zamykanie tytułów. In
formacja jest codziennym
Chlebem naszego społeczeń
stwa i nie można uznawać za
przestania druku dzienników
za rzecz słuszną.

Apelujemy do drukarzy —

członków „Solidarności”,
związków branżowych i auto
nomicznych — czytamy w o-

świadczeniu — aby nie straj
kowali, aby nie odbierali
szansy walki o prawdę i pra
worządność.

zyty w pracowniach zakopiań
skich artystów i izbach twór
ców ludowych, przegląd gó
ralskich kapel i solistów, a

także pozakonkursowe wy
stępy zespołów festiwalowych
A więc sporo kolorów „Jesie
ni” z... bielą Tatr włącznie,
jako, że górskie szczyty po
krył już sierpniowy (I) śnieg
Ubierzcie się tylko ciepło i

przybywajcie. Pod Giewontem
czeka was góralskie: „WI-
TOJCIE”. (jap)

braku terenów uzbrojonych,
deficytu ciepła, wody, kłopo
tów z kanalizacją etc. Kra
ków się dusi — stwierdzono
— i co na to władze miasta,
jakie zamierzają podjąć decy
zje? Od strony infrastruktury
sytuacja jest bowiem drama
tyczna, gdyż np. aby móc da
lej rozwijać w Krakowie bu
downictwo mieszkaniowe,
trzeba nadrobić zaległości w

uzbrojeniu terenów za 7 mld
zł. Są to problemy, których
nie rozstrzygną spółdzielcy i
winą za ten stan rzeczy nie
można obarczać budownictwa
spółdzielczego — stwierdził
jeden z dyskutantów.

W obradach uczestniczył m.

in. wiceprezydent m. Krako
wa Andrzej 2muda i kierow
nik Wydziału Budownictwa i
Gospodarki Komunalnej KK
PZPR Marian Konopka.

Do czasu zamknięcia nume
ru dyskusja trwała i nie pod
jęto stosownej w tej sprawie
uchwały.

KONRAD STRZELEWICZ

„Solidarność" o: Mpie ito środków maso-
n h ab a ■ _3 "51®

18788140

• sprawie lOgosioei • podwyżce cmi enietóa
i przetworów macznych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Powracała też SPRAWA
BYDGOSKA, szczególnie
aktualna teraz po oświadcze
niu prokuratury o umorzeniu
śledztwa mającego doprowa
dzić do wykrycia sprawców
pobicia działaczy „Solidar
ności”. Nie będziemy pokazy
wać całej siły związku przy
byle policzku — powiedział
Lech Wałęsa — pozostawmy
to na ważniejsze sprawy. Nie
róbmy tego tak jak w Olsz
tynie czy Rzeszowie. Nie tę
dy droga. Wydarzeniami w

Konferencja prasowa
„Solidarności" w relacji PAP
Podczas przerwy w obra

dach odbyła się konferencja
prasowa z udziałem kierow
niczych działaczy związku, a

wśród nich przewodniczącego
KKP Lecha Wałęsy.

Wśród obecnych dziennika
rzy wyraźnie przeważali
dziennikarze TV — członko
wie „Solidarności” oraz przed
stawiciele Biura Informacji
Prasowej „Solidarności”, cze
go konsekwencją był dość
jednostronny obraz konferen
cji. Zabrakło pytań krytycz
nych w stosunku do związku,
czego nie można powiedzieć o

pytaniach dotyczących dzia
łalności władz i ich stosunku
do „Solidarności”.

Główną uwagę skupiono na

dwóch problemach: samorzą
du pracowniczego i dostępu
„Solidarności” do środków
masowego przekazu.

Jak stwierdził L. Wałęsa,
miniony rok byi dla „Solidar
ności” okresem „ukazywania
ułomności i nieprawidłowości
jakie się w Polsce przez całe
lata nagromadziły”. Obecnie
społeczeństwo obdarza zaufa
niem „Solidarność”. Z tego
faktu należy wyciągnąć
wnioski przede wszystkim dla
działalności konstruktywnej i

nakierowanej na cele zasad
nicze. Należy odstąpić od
działań chaotycznych, od wal
ki o cele drugorzędne, pozbyć
się zacietrzewienia i nie uno
sić się zbyt łatwo honorem.

Pomidorowy strą k w Oieśrne?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
midora konsumpcyjnego po
szła w górę o 3 zł, pomidora
produkcyjnego utrzymała się
na poziomie 13 zł. ZG „Soli
darności Wiejskiej” w Oleśnie
ogłosił więc komunikat o

wstrzymaniu dostaw pomido
rów do punktów skupu WSO
oraz ZPOW i zażądał pono
wnych rozmów z przedstawi
cielami WSO. Do ponownego
spotkania nie doszło i sprawa
w zasadzie została zawieszo
na.

Umówmy się — mówi KA
ZIMIERZ PLATA, członek
Komitetu Strajkowego przy
ZG „Solidarności Wiejskiej”
w Oleśnie — że to nie jest
strajk, a nasz protest wobec
wysokości cen. Przecież nie
zniszczymy tych pomidorów,
ale oddamy je do skupu, tym
bardziej, że Kraków i inne
miasta odczuwają ich brak. Ja
przecież nie mogę zabronić
innym plantatorom oddać te

pomidory, bo naraziłbym ich
na straty. Sam zresztą moje
odwożę. Dlaczego nie podoba
ją nam się ceny?

— Cena16złza1kgpo
midorów, które idą na rynek,
jest za niska wobec weny ryn
kowej — 22 zł. Spółdzielnia
zbyt dużo zarabia i na nas, i
na konsumencie z miasta
Dlatego zawiadamiamy duże
zakłady w Tarnowie, Dębicy,
Nowym Sączu, aby odebrały
towar bezpośrednio od nas i

rozprowadziły wśród załóg po
niższych, niż oficjalne, ce

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Wisła - Stal

W sobotę krakowska Wisła w

meczu o mistrzostwo ekstrakla
sy piłkarskiej podejmuje' Stal
Mielec. Początek meczu o godz.
18.30.

W pozostałych meczach ekstra
klasy grają: Bałtyk — Widzew,
Legia — Górnik, Szombierki —

Śląsk, Lech — Gwardia, GKS —

Arka, Zagłębie — Ruch, Pogoń
— Motor.

Hutnik — Olimpia
W niedzielę na Suchych Sta

wach odbędzie się mecz o mi
strzostwo II ligi piłkarskiej
Hutnik — Olimpia Elbląg. Po
czątek o godz. 11 .00 .

Ćracovia swój mecz ligowy
rozegra w Wałbrzychu z tamtej
szym Górnikiem.

Finały piłkarskiego PP decyzję o stałej lokalizacji fina-
.. łowych spotkań Piłkarskiego Pu-

W StOllCy charu Polski Do 1983 r włącz-
Prezydium Zarządu Poiskiego nie pojedynki rozgrywane będą

Związku Piłki Nożnej podjęło w Warszawie.

tych miastach jestem na
prawdę zaniepokojony.

Członkowie KKP ustosun
kowali się także do POD
WYŻKI CEN CHLEBA I
PRZETWORÓW MĄCZ-
NYCH. Związek wyraził zgo
dę na tę podwyżkę pod wa
runkiem pełnej rekompensaty.
W przeciwnym wypadku
związek nie pozwoli na na
stępną podwyżkę. Wałęsa za
apelował do władzy, aby nie
popełniała w tym wypadku
błędów.

Kilkakrotnie Lech Wałęsa
podkreślał, że związek i on

Takie akcje, jak ostatnio w

Olsztynie czy Rzeszowie, nie
powinny mieć miejsca. Kie
rują one bowiem uwagę i
energię związku na konflik
ty zastępcze, a nie posuwają
naprzód spraw zasadniczych.
Takimi konfliktami ludzie są
już zmęczeni. Nie powinniśmy
walczyć o to, by usunąć jed
nego czy drugiego złego dy
rektora, ale o to, by wszyscy
dyrektorzy byli kompetentni i
należycie służyli społeczeń
stwu. Do tego celu prowadzi
— zdaniem L. Wałęsy — wał
ka o autentyczny samorząd
pracowniczy. Przewodniczący
związku a także inni działa
cze kierownictwa „Solidar
ności”, poddali krytyce stano
wisko władz wobec samorzą
du oraz prezentowane ostat
nio koncepcje w tej mierze.
Stwierdzono przy tym, że sa
morząd pracowniczy stanowi
tylko część ogólniejszego
problemu samorządności spo
łeczeństwa.

Wypowiadając się w kwes
tii dostępu do środków ma
sowego przekazu działacze
„Solidarności” podkreślali, iż
chodzi im nie tylko o dostęp
dla związku ale także dla in
nych liczących się organiza
cji i środowisk społecznych. Z
wypowiedzi Lecha Wałęsy
przebijało przekonanie, że
znaczna część konfliktów i

napięć społecznych w Polsce
wynika z nieporozumień. Dro
gą do ich wyeliminowania

nach. My nie chcemy na tym
zarobić. Domagamy się, nasz

związek wysuwa ten postulat
nie od dziś — aby skrócić
łańcuch pośredników między
producentem płodów rolnych
a konsumentem.

— Cena 13 zl za kg pomido
ra przemysłowego jest za ni
ska. Przecież to ten sam po
midor, tyle że dojrzały.
Spodziewamy się podwyżki
cen przetworów pomidoro
wych, więc znów spółdziel
nia czy przetwórnia za
robi. Dziś sprzedajemy ta
nio pomidory, jutro prze
ciery będziemy kupować
po wyższych cenach. A prze
cież podrożeje również wę
giel, energia, nawozy i inne
środki produkcji. Powinniśmy
już z dzisiejszych plonów ze
brać pieniądze, które zrekom
pensują nam większe wydat
ki pod przyszłoroczne zasie
wy”.

Wiceprezes d/s handlu WSO
w Tarnowie Wilhelm Chrobak
potwierdza wiadomość, że ak
cja protestacyjna rolników z

Olesna nie zaważyła na wiel
kości skupu. Ilość skupionych
pomidorów w ciągu ostatnich
dni wzrosła, na co wpływ mia
ła też pogoda. Dlaczego jednak
nie przyjęto w Tarnowskiem
cen, zaproponowanych przez
plantatorów?

— Nowa cena kilograma
koncentratu pomidorowego
wynosić będzie 130 zł, a skal
kulowano ją, biorąc za pod
stawę 13,50 zł od skupu. Nie
możemy jej przekroczyć, jak

Kalendarzyk sportowy
BOKS: Hutnik — Miedź Leg

nica, sobota godz. 17, hala przy
ul. Igołomskiej (II liga).

PIŁKA RĘCZNA KOBIET:
AZS AWF Kraków — Ruda
Śląska, sobota godz. 16.30, nie
dziela godz. 10.30, hala przy ul.

Piastowskiej (II liga).
LEKKOATLETYKA: jubileu

szowy mityng Białej Gwiazdy,
niedziela, stadion przy ul. Rey
monta, początek godz. 16.00.

ŁUCZNICTWO: IV międzyna
rodowe mistrzostwa Krakowa,
stadion Płaszowianki, początek
sobota o godz. 9 .30,

GIMNASTYKA: indywidualne
drużynowe mistrzostwa junio
rek, hala przy ul. [gołomskiej,
początek godz. 9.00, niedziela
godz. 9.00 i finały godz. 16.00.

sam nie chcą władzy, chcą
natomiast, aby umożliwiono
Związkowi dyskusję ze spo
łeczeństwem. Chcemy wygrać
prawdą i sprawiedliwością,
chcemy po prostu lepiej żyć.

żałość konferencji nagry
wała Telewizja Gdańska za ,

pośrednictwem warszawskie
go wozu transmisyjnego, jed
nak jakość nagrania unie
możliwia planowaną na dziś

emisję tej konferencji przy
najmniej w tej wersji. Czy
nione są starania o powtórze
nie konferencji prasowej w

studiu telewizji gdańskiej.

jest — zdaniem związku —

uzyskanie m. in. przez „Soli
darność” szerszego dostępu
zwłaszcza do radia i telewi
zji. Wówczas można by szyb
ko społeczeństwu wyjaśnić
sprawy kontrowersyjne. Pre
zentować prawdziwą opinię
„Solidarności”, a w rezulta
cie prowadzić do uspokojenia
wzburzonych umysłów. Tym
czasem środki masowego
przekazu używane są — zda
niem „Solidarności” — często
w celach przeciwnych.

W odpowiedzi na pytanie o

stosunek władz do „Solidar
ności” wyrażano pogląd, iż
zmierzają one do „oswoje
nia” związku i przystosowa
nia go do struktur przedsierp-
niowych” na co związek przy
stać nie może i będzie wal
czyć o zmianę przestarzałych,
nieefektownych struktur.

W jednym z pytań podnie
siona została sprawa Byd
goszczy j umorzenia śledztwa
w tej sprawie przez prokura
turę. Oświadczono, że „Soli
darność” nie podejmie tej
sprawy obecnie, ale wróci do
niej później.

Na pytanie co do stanowis
ka związku wobec dalszych
podwyżek cen, padla odpo
wiedź, że „Solidarność” przy
stanie na nie jedynie widząc
w nich składnik, reformy gos
podarczej i mając przekona
nie, iż związane z nimi re
kompensaty dokonywane są
w sposób właściwy.

chcieli tego rolnicy, bo pro
dukcja koncentratu uyiaby
nieopłacalna.

— Różnica między ceną
skupu, ceną rynkową pomido
ra nie jest wcale taka duża.
Przecież podrożały u nas ko
szty transportu, były podwyż
ki płac, a to wszystko musi
być w tej różnicy uwzględnio
ne, My wcale nie zarabiamy
na plantatorze, zresztą tą ró- '

żnicą musimy dzielić się z
WSS „Spotem” o czym rolni
cy pewnie nie wiedzą. A po
za tym za to wszystko płaci
nie rolnik, a konsument, bo
koszty aparatu handlowego
dolicza się właśnie do ceny
skupu.

Tak przedstawiają się w

skrócie argumenty obu stron.
W przypadku rolników są one

odzwierciedleniem niepokojów
wobec rozkręcającej się ma
chiny podwyżek i drożyzny,
w przypadku WSO i przemy
słu przetwórczego — małej
możliwości manewru oraz

ekonomicznych ograniczeń.
Dodajmy jeszcze, że protest

plantatorów z Olesna nie za
kłócił ich normalnego harmo
nogramu zbiorów. Wielu plan
tatorów zastaliśmy wczoraj
przy segregowaniu pomido
rów. Nie będzie więc ich bra
kować, dopóki trwa sezon.

Zmiany cen mogą natomiast
wpłynąć na mniejszą produk
cję w zakładach przetwór
czych woj. tarnowskiego, co

nie było trudne do przewidzę-,
nia,

E. TOSZA

Tow. Mieczysławowi
Rokicie

orzewodnicząccma WKi\P

w Nowym Sączu wyrazy

głębokiego współczucia z

powodu śmierci Ojca skła
dają

członkowie i aktyw
WKKP oraz pracownicy

KW PZPR

w Nowym Sączu
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i EWIE DZIEDZIC

składamy wyrazy ser
decznego współczucia z

powodu śmierci Ojca

Zarząd Spółdzielni
„Asko-Tęcza" w

Krakowie oraz

koleżanki I koledzy



Wprawdzie
władze lokalne i centralne

ZDAJĄ SIĘ PROBLEMU NIE DOSTRZEGAĆ W
CAŁYM JEGO ZŁOŻONYM WYMIARZE — FAKT

DLA LUDZI NAUKI NIE ULEGA JEDNAK WĄTPLIWO
ŚCI: Kraków znalazł się w stanie katastrofy ekologicznej,
czyli w takiej sytuacji, gdzie przekroczone zostały bariery
równowagi biologicznej we wszystkich elementach, jakie
składają się na środowisko naturalne i środowisko ukształ
towane przez człowieka, to, w jakim żyje, mieszka, pra
cuje. Jednym z tych elementów jest woda. Poniżej próba
oceny sytuacji dotyczącej potrzeb, zasobów i jakości wody
komunalnej dla Krakowa i jego aglomeracji...

Ilość i jakość wody dla Krakowa jest wypadkową ogól
nej sytuacji ekologicznej omawianego środowiska i tylko
w kontekście całości może być rozpatrywana. Ziemia i po
wietrze w obrębie aglomeracji są zanieczyszczone i skażo
ne ponad wszelkie dopuszczalne normy. W tym stanie rze
czy — ogniw połączonych — nie może dziać się inaczej ró
wnież z wodą. W sumie mamy do czynienia ze środowi
skiem patologicznym, określanym przez naukę „strefą śmier
ci”. W takiej strefie przychodzi nam egzystować. Czy są
szanse na zmianę sytuacji? Oczywiście, jeśli mądrość i śmia
łość przedsięwzięć wyprze indoleneję, krótkowzroczność i
biurokratyczne podejście do zagadnienia zdrowia i warun
ków życia obywateli; jeśli myślenie ekologiczne zacznie sku
tecznie rzutować na wąski merkantylizm celów ekonomi
cznych. W przeciwnym razie — w następstwie dalszej de
gradacji środowiska: negatywnych działań ubocznych prze
mysłu, chemizacji rolnictwa, gospodarki komunalnej — już
z początkiem następnego tysiąclecia Kraków popadnie w

ruinę, zaś w konkretnym przypadku wody, jego mieszkań
cy zaczną umierać z pragnienia. Przemysł stanie z powo
du jej braku. Krąg się zamknie katastrofą biologicznego
wyniszczenia. To nie jest wizja fantasty-straszyciela. To
stwierdzenie narzucające się logiką zebranych faktów, Tyle
tytułem wstępu. Zatem do rzeczy...

Ze ścieków cudu nie będzie
Polska należy do krajów ubogich w zasoby wodne. Na

domiar jej wody w wyniku żywiołowegc rozwoju przemy
słu, chemizacji rolnictwa, wielkofermowej hodowli i nie-
uporządkowania gospodarki komunalnej miast — zostały
katastrofalnie zanieczyszczone i skażone. W chwili obecnej
nie posiadamy już prawie wcale wód powierzchniowych I

klasy czystości, niewiele jest .z II klasą. Maleje też ilość
wód III klasy, rośnie natomiast ich masa będąca poza wszel
kimi normami czystości. Dziesiątki jezior i rzek — z tymi

: największymi na czele, jak Wisłą, Odra, Bóbr, Warta, Pi
lica — stanowią ściekowiska trucizn i wszelkich paskudztw.

Pod względem zanieczyszczenia wody, powietrza i ziemi, zna
lazł się Kraków i jego okastrowane do granic bezsensu woje
wództwo w szczególnie diabelskim uścisku, z którego wyzwo
lić nie będzie się można w krótkim czasie i tanim kosztem.

Trująco-zanieezyszczający pierścień wyznaczają: Górnośląski
Okręg Przemysłowy wraz z Bielskiem, Huta im. Lenina 1 po
zostały uciążliwy przemysł aglomeracji krakowskiej oraz, od
wewnątrz, gospodarka komunalna wielkiego Krakowa ze swy
mi ubocznymi skutkami w postaci ścieków, spalin, wysypisk
i innych elementów skażających środowisko, szczególnie wodę.

Około 90 proc, zasobów wodnych naszego województwa
przypada na Wisłę, której wody znajdują się poza wszel
kimi klasami czystości, i właściwie nie nadają się do żad
nego użytkowania. Mimo to Kraków wykorzystuje wiślaną
wodę do celów przemysłowych, gospodarczych, a nawet —

o, zgrozo! — jako cieczy pitnej dla ludzi. Wprawdzie w nie
wielkiej ilości, bo tylko 6 procent (czasem nieco więcej),
czyli w granicach 18 tys. m3 na dobę, niemniej i tak sta
nowi to znaczny ładunek kiepskiej jakościowo wody dla
kilku dzielnic, mimo iż jest ona rozcieńczona wodą z rzecz
ki Sanki i dodatkowo uzdatniana.

Gros wody komunalnej nr użytek miasta i aglomeracji
czerpiemy z ujęć rzek, w ilościach następujących: Rudawy
— 84 tys. m8/dobę, Raby — 84 tys. m*/d, Dlubni — 49 tys.
m3/d, z ujęcia w Bielanach (Wisła łącznie z Sanką) — 52
tys. m3/d oraz ze studni głębinowych w Mistrzejowicach
(do trzech-istniejących, doszły w sierpniu dwie dalsze) —

5,4 tys. m ’/d. Łącznie krakowskie wodociągi są w stanie
wyprodukować (co też czynią) wody komunalnej maksy
malnie — 279 tys. m3 na dobę. W praktyce średnia dobo
wa oscyluje w granicach 264 tysięcy, zaś średnia roczna

wynosi 254 tysiące. Zwiększone pobory wody (tj. godziny
czy okresy szczytów, jak święta czy dni wolne od pracy)
wodociągi starają się choć w części wyrównać z wody ma
gazynowanej w zbiornikach, których dobowa zasobność
wynosi 108 tys. m3. Nie rozwiązują jednak one deficytu

1 wody, a także równowagi ciśnienia, powodującego, iż w

wyższych kondygnacjach domów, wody częściej brakuje.
Obecnie w wolne soboty deficyt waha się w granicach
20—28 tys. m 3/d. W wyniku spadku, poziom wód we wrze
śniu — znacznie się powiększy. Drastyczną sytuację zmniej-

Iszy oddana w sierpniu do użytku druga „nitka’' ujęcia wo
dy z Raby (o 8 tys. m 3/d> i z dwu studzien w Mistrze-
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Grozi nam katastrofa ekologiczna — przestrzega STEFAN MACIEJEWSKI

jowicach (2 tys. m3). Ponieważ jednak zapotrzebowanie ro
śnie z każdym miesiącem, więc i tak deficyt sięgnie — w

pewnych okresach roku — granicy 20—30 tys. m3 na dobę.
Produkcja wyżej wymienionej ilości wody nie zaspoka

ja zatem potrzeb komunalnych i przemysłowych miasta*
Trzeba więc stosować różne zabiegi (dystrybucję, ograni
czenia, zmniejszenie limitów wody dla przemysłu, uspra
wnienia techniczne wodociągów), aby nie dopuścić do sy
tuacji drastycznych. Na razie to się z biedą, ale udaje. Na
jak długo?

W związku z rozwojem urbanizacyjno-komunalnym i prze
mysłowo-usługowym miasta oraz zwiększeniem się liczby lud
ności — zapotrzebowanie na wodę będzie gwałtownie wzra
stać. Oznacza to niebezpieczeństwo wręcz katastrofalnych nie
doborów w przyszłości. W następstwie dojdzie — mimo dystry
bucji i limitowana wody, zwłaszcza dla przemysłu — do krót
szych lub dłuższych braków wody w niektórych dzielnicach,
a nawet w całym mieście. Przewiduje się łagodzenia wzrostu

potrzeb na wodę zaledwie w 50 procentach. Nie jest to infor
macja pocieszająca. Jak i ta, że Jakość wody nie będzie się
poprawiać, lecz przeciwnie — pogarszać. O czym w szczegó
łach będzie mowa poniżej.

Jeszcze fatalniej przedstawia się gospodarka wodna w

województwie krakowskim. Chodzi tu o niewystarczające
zasoby tego dobra, jak i ich — co jest szczególnie groźne
dla stanu zdrowia ludności — coraz gorszą jakość chemi
czną i bakteriologiczną. Wiąże się to z faktem zanieszyszcze-
nia Wisły, która jest głównym źródłem zaopatrzenia woje
wództwa w wodę komunalną. Niewiele jednak lepiej jest
z wodą studzienną. Na 11 684 studnie w miastach — jest
niepewnych 1138 i złych 1851, zaś w gminach: na 143 292
mają wodę niepewną 1 722 studnie 1 złą 2 281. Łącznie ma

CZY KRAKÓW
u rnrze z pragnienia ?

my wodę zdecydowanie złą i niepewną w 6 922 studniach.
Korzysta z nich co najmniej 50 tys. osób. Ze zdrowotnego
punktu widzenia nie jest to wesołe, lecz czy weselsze je
śli chodzi o jakość wody z rzek? Na 372,7 km rzek w na
szym województwie — 130 km niesie swymi korytami stru
tą i zanieczyszczoną ciecz poza wszelkimi normami, a reszta

wodę o III klasie czystości, czyli też kiepskiej.
Kto skaża i zanieczyszcza nasze wody? Otóż Wisła, jeszcze

przed granicami województwa, otrzymuje śmiertelny dla ży
cia biologicznego ładunek ze Śląska i aglomeracji bielskiej.
Wynosi on obecnie 70 proc, całości zrzutów i ma tendencję
do gwałtownego wzrostu w związku z działalnością Huty
Katowice. Pozostałe 30 proc, ścieków i substancji trujących
daje Wiśle przemysł aglomeracji krakowskiej (sama HiL 71
proc., „Sołway” — 3,8 proc, bardzo szkodliwych soli i in.)
oraz gospodarka komunalna. Ale rzecz nie kończy się na

ściekach. Do tego należy dodać ponad milionowy ładunek
pyłów j substancji toksycznych emitowanych przez Śląsk,
HiL i krakowski przemysł, które drogą opadów dostają się
do wód Wisły i gleby, zatruwając środowisko. Reszty dopeł
niają trucizny i zanieczyszczenia, dostające się do wód z

nadmiernie chemizowanych pół, z ferm hodowlanych oraz

hałdowisk przemysłowych i wysypisk komunalnych (w ich
masie znajduje się wiele substancji żrących, metali ciężkich,
związków fluoru, chromu, cyjanków, fenoli itd.), zajmują
cych łącznie niebagatelną powierzchnię 500 ha, nie licząc
tzw. „dzikich wysypisk”.

W następstwie takiej ilości źródeł skażenia 1 zanieczy
szczenia w wodach Wisły znajduje się cala tablica Mendele-
jewa i wszystko co wytworzyła współczesna chemia.

Wzrastają w wodach Wisły masy suchych pozostałość! (ku
mulacja trucizn, która, z chwilą uruchomienia żeglowności Wi
sły, wybuchnie eksplozją zatrucia środowiska), przekraczając już
obecnie o ponad 70 proc, dopuszczalne wartości. Pięciokrotnie
przewyższony jest ładunek chlorków* 3—60-krotnie metali cię
żkich (a rtęci jeszcze więcej) oraz wielokrotnie niedopuszczal
nych dla ludzkiego zdrowia pestycydów, detergentów, związków
azotowych, fosforanowych oraz fenolu. Trująca ciecz z Wisły
nie nadaje się do celów komunalnych, a już absolutnie jako wo
da pitna. Jej używanie jest samobójstwem i w kategoriach
ochrony zdrowia ludzkiego przestępstwem.

Chociaż nie w tak katastrofalnym stopniu jak Wisła, prze
cież i inne rzeki naszego województwa są groźnie zanieczy
szczone (Raba, Rudawa, Dłubnia, Skawinka, Wilga) mie
szcząc się w trzeciej klasie czystości. Rzeki te poza czynnika
mi zewnętrznymi zanieczyszcza zrzutami'ścieków 20 miast,
11 osiedli i 89 dużych zakładów przemysłowych. Łącznie do
rzek odprowadzanych jest 40 tys. m3 wszelkiej trującej za
razy w ciągu jednej sekundy! Z tej masy tylko 2 proc, zo-

staje w pełni oczyszczonych. Zatem kropla w morzu. Istnie
jące oczyszczalnie, niezmiernie przeciążone, zatrzymują tylko
20 proc, zrzutów. Reszta płynie prosto do naszych rzek.

Najgorsze jest to, jż plany rozwoju gospodarczego zarówno
aglomeracji krakowskiej, jak i województw sąsiednich oraz

rozwój miast i ich infrastruktura komunalna będą systema
tycznie powodowały wzrost zanieczyszczeń naszych rzek, po
garszając jakość wody pitnej i pogłębiając jej deficyt. Grozi
to już w niedalekiej przyszłości wręcz katastrofalnymi per

turbacjami, jeśli chodzi o zaopatrzenie województwa, ale
nade wszystko Krakowa w wodę. W wodę życia, czy wodę
śmierci?

Groźnym dla środowiska Jakości wód województwa Jest
także niewłaściwa gospodarka ściekowa w osiedlach miej
skich, gdzie pobudowano wiele odcinków linii wodociągów
publicznych oraz indywidualne ujęcia wody — lecz ani je
dnego kilometra kanalizacji. Płyną więc ścieki prosto do
rzek, a urzędy gminne, niestety, nie interesują się tym pro
blemem.

Stan gosuodarkl ściekowej pogarszają wielkolowarowe fermy
hodowlane, że wspomnieć o fermie w Cichowie, o obsadzie 12

tys. sztuk bydła, odprowadzającą ścieki do potoku Gnojskiego
(ferma na 1000 sztuk bydła „produkuje” tyle azotu, zawartego
w gnojownicy, co 60-tysięczne miasto). To właśnie ścieki z tego
potoku, wpadając do Raby wyeliminowały z użytku kąpielisko
i tereny rekreacyjne w Cikowdcach oraz stanowią nieustające
zagrożenie dla wodociągów w Bochni, pogarszają jednocześnie
jakość wody dla tego miasta. W województwie mamy kilkana
ście wielkich ferm, których skutki dla środowiska są opłakane.

Mocno niepokoi od lat nie rozwiązany problem utylizacji
przeterminowanych środków ochrony roślin i ich opakowań.
Owszem, planowano już w 1978 r. budowę centralnego „mo
gilnika”, lecz sprawa utknęła w martwym punkcie. Środki
ochrony roślin — niezmiernie toksyczne — składuje się dalej
w mągazynaćh lub z odpadami wywozi na wysypiska, skąd
przenikają do wód powierzchniowych i gruntowych. A już
na kryminał zakrawa fakt istnienia — często o nieustalonej
lokalizacji — mogilników przeterminowanych środków
ochrony roślin. Mogilniki te, w postaci dołów ziemnych, wy
pełnione zostały w latach sześćdziesiątych w różnych miej
scach, dowolnie wybieranych. Ich arcytrująca zawartość sta
nowi istną „bombę zegarową”, która nie wiadomo kiedy

*

eksploduje, Po prostu trujące masy przedostaną się pe
wnego dnia w otaczające je gleby i rozpoczną szybko przez
nie migrację do wód głębinowych i powierzchniowych. Wy
buchnie katastrofa ekologiczna. Winnego, oczywiście nie bę
dzie. Będą ofiary 1 ogromne straty.

Osobnym — przez rozmiary wyrządzanych szkód w zakresie
skażenia wody — zagadnieniem są skutki nadmiernych oraz nie
właściwie prowadzonych chemizacji i mechanizacji rolnictwa.
Stosowanie w sposób nieodpowiedni wielkich ilości nawozów
sztucznych (amonowych, azotowych, fosforowych, saletrzanych,
potasowych i wapniowych oraz różnych soli mineralnych) oraz

pestycydów, czyli preparatów chemicznych do wyniszczania
chwastów i drobnych szkodników, tudzież dezynfekcji i deraty
zacji (odszczurzania) itd. — stanowi cios dla ludzkiego zdrowia.
Te wszystkie wyjątkowo szkodliwe preparaty chemiczne są w

dużych ilościach wypłukiwane do naszych rzek przez opady de
szczu i roztopy wiosenne.

Rejestr zagrożeń można by mnożyć. Jego suma daje nam

odpowiedź, do jakiego stopnia wody powierzchniowe naszego
województwa nie nadają się do użytkowania, ponieważ po
prostu zagrażają ludzkiemu zdrowiu.

Aqua vitae — aqua mortis?

To, co płynie w naszych kranach, zwie się wodą chyba dla
tego, że tylko na oko ją przypomina. A według fachowców
dlatego, że jeśli chodzi o poszczególne składniki i stopień zanie
czyszczeń odpowiada mniej więcej normom ustalonym przez
Ministerstwo Zdrowia dla wody pitnej. Czy to znaczy, że w

naszych kranach płynie ciecz zdrowa, czysta, smaczna, peł
nowartościowa? Aqua vitae? Nie, to tylko znaczy, że płynie
coś, co mieści się w ustalonych normach. A co będzie, spyta
ktoś, jeśli obecne normy zostaną przekroczone? Wtedy pan
minister anuluje aktualne „rozporządzenie w sprawie wody
do picia na potrzeby gospodarcze” z 31 maja 1977, tak jak
anulował rozporządzenie z 1961 r. — i wyda nowy dokument,
określający „uaktualnione” dopuszczalne normy składników
wody. A my będziemy tę ciecz pić, kąpać się w niej, goto
wać strawę dla siebie i dzieci. Cudowność takich rozporzą
dzeń pozwala instytucjom i ich decydentom trwać w prze
konaniu, że wszystko jest w porządku.

Zasoby wodne województwa krakowskiego i możliwości
ich uzdatniania są bardzo ograniczone. I pozostaje ten fakt,
że ze zlej wody, to znaczy z zanieczyszczonej ponad normy,
nie można zrobić wody bardzo dobrej, smacznej, o odpowie
dniej barwie, twardości, zapachu i składzie chemicznym. Nie
można wyprodukować nawet dobrej. Można tylko drogą ko
agulacji (wytrącania zanieczyszczeń), filtrowania i dezyn
fekcji (chlorowania, ozonowania Itp.) pozyskiwać wodę uzda
tnioną, czyli mieszczącą się w normach bakteriologicznego i
fizyko-chemicznego składu; wodę nie grożącą zatruciami i
nagłymi zachorowaniami. Przy tym odpowiednio czystą i w

smaku do przełknięcia. Nie oznacza to jednak, że taka woda
jest zdrowa, a jej wieloletnie spożywanie nie będzie wywoły
wać negatywnych skutków w organizmie ludzkim czy zwie
rzęcym. Takiej gwarancji przepisy i normy na uzdatnianie
wody — nie dają.

Niektóre wskaźniki norm w stosunku do 61 r. uległy zła
godzeniu, jak chociażby mętność wody, której norma wyno-
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siła 3 mg/dm’, a według rozporządzenia z 77 r. — 5 mg/dm’.
Światowa Organizacja Zdrowia zaleca 1 miligram!!! Wodo
ciągowcy protestowali przeciw temu wskaźnikowi, ale mi
nister utrzymał go 1 wiedział dlaczego. Dlatego mianowicie,
że w ten sposób można było ukryć zawartość w wodzie wę
glowodorów i wirusy, których po prostu u nas, jak już ni
gdzie na świecie, nie mierzy się. Nie wymagają tego przepi
sy. Mierzy się natomiast 40 innych elementów chemicznego
składu -wody i stopnia zanieczyszczeń, co jest postępem w

stosunku do rozporządzenia z 1961 r., uwzględniającego 16
parametrów. Lecz czy ten postęp praktycznie coś zmienia?
Daje nam lepszą wodę?... Zwłaszcza, że wiele składników,
wymienionych w rozporządzeniu, absolutnie nie powinno
znajdować się w wodzie pitej przez ludzi, że wymienić pe
stycydy, azotany, siarczany, chlorki, detergenty, metale cięż
kie, jak rtęć, chrom, cynk, miedź, ołów. Tymczasem wszyst
kie one znajdują się w wodzie, którą pijemy w Krakowie i
jego województwie. Zwłaszcza w tej z Wisły. I to w ilościach
z medycznego punktu widzenia nie do przyjęcia. Nasze orga
nizmy stają się „bankami” tych wszystkich nadwyżek tru
cizn, które systematycznie działają na naszą szkodę. Po pro
stu powoli nas zabijają. Podobnie jak i brak czy niedosta
tek innych składników. Bo i to ma miejsce.

Podobnie ma się rzecz pod względem bakteriologicznym.
Wszystko w normie, a nawet można powiedzieć, że w tym
względzie mamy niezłą wodę pitną. Tak wynika z prowa
dzonych przez stacje sanitarno-epidemiologiczne badań hy-
drobiologicznych wody już oczyszczonej i odkażonej, czyli
tej którą użytkujemy. Tyle, że na przykład nie bada się jej
pod kątem zanieczyszczeń grzybami oraz wirusami. Bo nie
ma norm i metod badań, ale grzyby i wirusy — bardzo dla
człowieka szkodliwe znajdują się. A jakże. Podobnie jak
przeróżne drobnoustroje i mikroorganizmy, które wyemigro
wały z wód czystych do nowego środowiska, jakim stały się
rury wodociągowe. I tu żyją. Badań nad ich istnieniem nie
prowadziło się dotąd, bo nie przypuszczano, że mogą się za
domowić w tym nowym ekosystemie. Teraz już wiadomo.
Same w sobie nie stanowią niebezpieczeństwa, niemniej zże
rają tlen, ginąc rozkładają się. Poza tym są nośnjkami ba
kterii i wirusów. W sumie obniżają jakość wody już tej
uzdatnionej. I o tym negatywnym elemencie ministerialne
„Rozporządzenie” o wodzie pitnej nic nie mówi... Nie
uwzględnia i innych przypadłości, rzutujących na wartość,
wody. Nie wspomina na przykład o mikrozanieczyszczeniach,
czyli „substancjach organicznych i nieorganicznych, wystę
pujących w wodzie w ilościach śladowych. Ich cechą chara
kterystyczną jest przede wszystkim to, że są niesłychanie
trudne do usunięcia. Otóż te mikrozanieczyszczenia występu
ją prawie w komplecie w wodzie Wisły, która jest ciągle
jednym ze źródeł wody pitnej dla Krakowa a zwłaszcza wo
jewództwa” (doc. S. A. Rybicki).

Herbarz różnych substancji toksycznych, które występują w

nadmiernych ilościach w naszych zasobach wodnych, a zwłasz
cza takich, których w ogóle być w wodzie nie powinno — można

by mnożyć. Myślę, iż wymienione przykłady w zupełności wy
starczą, aby pobudzić czytelnika do niewesołych refleksji. Le
karzy szczególnie... Zanieczyszczenia i skażenia wód naszego wo
jewództwa powodują gwałtowny wzrost niektórych chorób
wśród mieszkańców, zwłaszcza nowotworowych, i kici
śnieniowych.

Zapobiec katastrofie

Dotychczasowa gospodarka wodna w Polsce była wręcz
kuriozalnym przykładem lekceważenia ochrony wód, indo
lencji i rozproszenia odpowiedzialności w tym zakresie. Tylu
bowiem było dotychczas gestorów od wody, że działało pra
wo „gdzie kucharek sześć...”, które w konsekwencji — przy
jednoczesnym omijaniu liberalnych zresztą przepisów „Pra
wa wodnego”, gorszego niż to przedwojenne — doprowadzi
ło wody powierzchniowe Polski do katastrofalnego stanu.
Teraz przyjdzie nam przez całe lata płacić cenę strat za

brak jednego gospodarza: mądrego i stanowczego, zdolnego
dawać odpór przeróżnym resortowym” racjom i zamachom
(przemysłu, rolnictwa, nadmiernie rozwijających się miast,
nieodpowiednio lokalizowanych inwestycji przemysłowych)
na wodę. Gospodarowano nią zresztą w sposób utracjuszow-
ski, jakby nic nie kosztowała. A przecież to dobro w naj
bliższym czasie zadecyduje o możliwości rozwoju kraju,
bądź jego drastycznego zahamowania. Tak się rzecz ma w

skali kraju, a wręcz dramatycznie w odniesieniu dla woje
wództwa krakowskiego i jego stolicy.

Czy są drogi wyjścia z arcyniekorzystnej sytuacji? Oczy
wiście! Będą one jednak wymagały od władz oraz wszyst
kich instytucji wprzęgniętych w gospodarkę wodną, rozsą
dnych i śmiało wybiegających w przyszłość decyzji, a także
zdecydowanych przedsięwzięć na rzecz: ochrony wód całej
zlewni Polski południowej; bilansowania zasobów wodnych
(budowy zbiorników retencyjnych i magazynów czystej wo
dy); uzdatniania wody pitnej dla ludności w podwyższonych
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Po opublikowaniu artykułu dr Alicji
Horak i red. Ewy Owsiany na temat

przerywania ciąży - otrzymaliśmy kilka
listów i wypowiedzi. Jedną z nich dru-

i kujemy dzisiaj.

Mimo przykładów troski obojga rodziców o

przyszłe dziecko kobieta zawsze pozostaje sama,
gdy, w krytycznej sytuacji konieczna jest trudna
decyzja: urodzić dziecko czy usunąć ciążę. Ten
wybór jest najważniejszym prawem kobiety, do
tyczy bowiem egzystencji jej i przyszłego. po
tomstwa. Czyż nie najistotniejsze jest więc zda
nie młodych matek i tych, które, mogą nimi zo
stać, nie zaś kobiet, które z racji wieku lub
powołania chwile wyboru mają już poza sobą?

Odwiedziłam niedawno Krakowskie Towa
rzystwo Świadomego Macierzyństwa przy ul. Bo
haterów Stalingradu. Za zgodą kierownictwa
placówki przeprowadziłam rozwowę z pacjent
kami. Propozycje zakazu przerywania ciąży,
które tu i ówdzie zaczynają się pojawiać, naz
wały one „krokiem w średniowiecze”. Zdaniem
moich rozmówczyń, główną przyczyną usuwa
nia ciąży jest ciągle zbyt niski poziom uświado
mienia seksualnego i. brak skutecznych środków
antykoncepcyjnych, W rozmowie padały pyta
nia z gatunku tych, które żenująco długo nie

mogą doczekać się odpowiedzi. Warto, aby zwo
lennicy zakazu przerywania ciąży spróbowali
wyjaśnić te wątpliwości. Kto z nich pomy
ślał o losie dzieci niechcianych, cierpiących
na chorobę sierocą w przepełnionych domach
dziecka? Jak długo życie samotnych kobiet i
ich poczętych przypadkiem dzieci ma przebie
gać pod znakiem społecznej pogardy? Kiedy w

naszym kraju urodzenie dziecka przestanie być
dla przeciętnej rodziny luksusem albo klęską?
Gdzie jest miejsce etyki, gdy urodzenie kolej
nego dziecka grozi śmiercią matki — kto w przy
padku jej zgonu podejmie się wychowania dzie
ci już żyyących? Kiedy dobre jakościowo środki

antykoncepcyjne będą dostępne nie tylko w

Pewexach? Kiedy spełni się hasło „Każda ro
dzina we własnym mieszkaniu”? Tyle przynio
sły rozmowy w Poradni.

Świętość życia i — piekło kobiet

KWESTIA PRAWRA CZY ETYCZNA?
Przeciwnicy ustawy dopuszczającej przerywa

nie ciąży kwestionują także korzystanie ze

środków antykoncepcyjnych. Uznają jedynie
tzw. metody naturalne, które z punktu widzenia
medycyny... są najmniej skuteczne. Dziwi takie
stanowisko — każdy człowiek ma przecież pra
wo stanowienia o własnym losie, co oznacza

również prawo wyboru liczby potomstwa, za
leżnie od możliwości materialnych i psychicz
nych potrzeb. Podawanie w wątpliwość tego
prawa grozi kolejnym krokiem wstecz: trzeba

by zlikwidować wszelkie poradnie świadomego
macierzyństwa, bo paradoksalne jest potępienie
antykoncepcji i jednoczesne postulowanie pla
nowania rodziny. A przecież antykoncepcja nie
jest zdeprawowanym wymysłem współczesnego
świata! Jak podaje Donald Robinson w „The
Miracle Finders” już prawie 4 tys lat temu E-

gipcjanki sporządzały nasycane alkaloidami pe-
saria, środki zapobiegające ciąży znały Chinki
i Indianki i mahometanki, antykoncepcję pole
cał Talmud. Autor publikacji omawia szeroko
niektóre ze współcześnie stosowanych przez a-

merykańskię kobiety środków służących regu
lacji urodzin, natomiast efektywność metod na
turalnych porównuje do prawdopodobieństwa
wygranej w ruletkę. Przypomina, że kondon
(notabene najdostępniejszy środek zapobiegaw
czy w naszym kraju!) znany był już w XVI
wieku i służył przede wszystkim jako ochrona
przed ryzykiem choroby wenerycznej, zaś jego
rola antykoncepcyjna była wtórna. Ośmielę się
zauważyć, że jest druga połowa XX wieku —

czy nie najwyższa pora wyjść poza najdosło
wniej rozumiane średniowieczne osiągnięcia?
Propagowanie antykoncepcji i jej powszechna
dostępność może stać się czynnikiem ogranicza
jącym liczbę zabiegów przerywania ciąży.

Usuwanie ciąży znane jest od najwcześniej- Fot.: Archiwum

szej historii ludzkości. Prymitywne ludy żądały
aby kobieta usunęła ciążę, jeżeli sprawca jej
stanu był niewolnikiem, członkiem wrogiego

. plemienia lub opętany przez demony. Platon do
radzał zabieg, jeśli kobieta ciężarna ukończyła
40, a przyszły ojciec 55 lat. We współczesnym
cywilizowanym świecie więcej niż połowa ludz
kości uznaje przerywanie ciąży z medycznych
lub socjalnych powodów. Skończyła się tym sa
mym era pokątnych zabiegów i umierających
pod brudnymi nożami zdesperowanych kobiet.
(Czy my mamy do tej ciemnej epoki powrócić?!)
W Stanach Zjednoczonych przerywanie ciąży
dozwolone jest od 1973 roku, w Związku Ra
dzieckim, Indiach, Chinach, Japonii, we Wło
szech zabiegi również nie są karalne. We Fran
cji po dłuższej debacie dozwolone są zabiegi od
1974 -roku, o ile tak jak w USA, dokonywane są
podczas pierwszych 10 tygodni ciąży. A w Pol
sce? Kobiety przerywające ciążę czynią to
wskutek katastrofalnych warunków bytowych,
często klimatu społecznego, w którym trudno

.oddychać pannie z dzieckiem i r.ie trzeba do
dawać, że z powodu wskazań lekarskich, nie
zaś z racji lekkomyślności i lekceważenia pro
blemu. Spotykane często cyniczne zdanie, że za
bieg traktowany jest przez kobiety równie lek
ko jak wyrwanie zęba czy wizyta u kosmetycz
ki jest wyłącznie dowodem ignorancji tych, któ
rzy je wygłaszają, przykładem ich złej woli,
chęcią wywołania społecznej dezaprobaty. Po
wyższe sądy są tym dziwniejsze, że wypowiada
ne najczęściej przez kobiety, które nigdy nie
musiąły się na zabieg decydować lub przez...
mężczyzn. Czy nie jest żenujące, że najbardziej
intymną sferę życia człowieka, która powinna
zostać jego prywatną własnością, próbuje się
postawić pod pręgierzem? Skoro jednak kwestia
tak osobista została poddana publicznym rozwa

żaniom a zwolennicy zakazu przerywania ciąży
postulują kary więzienia dla decydujących się
na zabieg kobiet i przeno-szą problem czysto e-

tyczny na forum prawrie, trzeba sięgnąć do li
tery prawa. Obowiązujący w Polsce Kodeks
Karny zawiera ustawę z 27 kwietnia 1956 roku
o warunkach dopuszczalności przerywania ciąży.
Ustawa głosi:

Art. 1 . Zabiegu przerywania ciąży może dokonać

tylko lekarz jeżeli:
1) za przerwaniem ciąży przemawiają wskazania

lekarskie lub

2) trudne warunki życiowe kobiety ciężarnej
3) zachodzi uzasadnione podejrzenie, że ciąża po

wstała w wyniku przestępstwa.
4) Zabiegu przerwania ciąży nie wolno dokonać

jeżeli zachodzą przeciwwskazania lekarskie dla do
konania takiego zabiegu.

5) Zabiegu przerwania ciąży u nieletniej można
dokonać tylko za zgodą jej rodziców, opiekuna
lub władzy opiekuńczej.

Art. 4 . Kto dokonuje zabiegu przerwania ciąży
za zgodą kobiety ciężarnej, lecz wbrew przepisom
art. 1 podlega karze więzienia do lat 3.

Art. 5. Kto udziela pomocy kobiecie ciężarnej w

dokonaniu zabiegu przerwania ciąży wbrew prze
pisom art. 1 podlega karze do lat 3.

Jak wynika z cytatów, ustawa mówi jedynie
o warunkach dopuszczalności przerwania ciąży,
o wyjątku od generalnego zakazu. O cóż więc
toczy się walka? Czy nie słuszniejsza byłaby ba
talia społeczna o ścisłe respektowanie ustawy
już istniejącej? Efektem zakazu może być prze
de wszystkim zwiększona śmiertelność i ciężkie
choroby kobiet, które „domowymi sposobami”
i przy pomocy podejrzanego autoramentu ,„ba-
bek-znachorek” będą starały się płód usunąć.
Dodatkowym skutkiem stanie się bajońska cena

za zabieg, bo zawsze znajdzie się choćby nie
wielki procent lekarzy, którzy w prywatnych
gabinetach podejmą (słono opłacone!) ryzyko ła
mania prawa. Oby nie okazało się, że zakaz ten

jest cichą zgodą na pokątne zabiegi.

Anna Jabłońska
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W sprawie zadań partii w kształtowaniu pozycji
samorządu załogi socjalistycznych przedsiębiorstw

w warunkach reformy gospodarczej
(DOKOŃCZENIE ZE BTR. 4

c]l gospodarczej I w warunkach walki po
litycznej. Mimo to Komitet Centralny po
twierdza z całą mocą konieczność Jej
wprowadzenia.

Wprowadzenie w tycie założeń reformy
sprzyjać będzie rozwojowi demokracji
socjalistycznej oraz utrwalaniu socjalisty
cznego charakteru naszej gospodarki.

W wyniku reformy nastąpi koncentra
cja planowania centralnego na strategicz
nych problemach rozwoju, zwiększy się
rola społeczeństwa w tworzeniu planów 1
kontroli ich realizacji.

Podstawowym ogniwem w gospodarce
stanie się samodzielne i samorządne
przedsiębiorstwo działające na zasadach
samofinansowania. Oddziaływanie na

rozwój i funkcjonowanie przedsiębiorstw
w kierunku zapewnienia zgodności ich
działania z Interesem ogólnospołecznym
odbywać się będzie głównie przy pomocy
narzędzi ekonomicznych. W okresie przejś
ciowym w warunkach drastycznych bra
ków energii, materiałów i surowców ko
nieczne będzie stosowanie — w uzasad
nionym zakresie — rozdzielnictwa tych
czynników produkcji, po to, aby zapewnić
zaspokojenie elementarnych potrzeb spo
łeczeństwa.

1. Komitet Centralny uważa, że pod
stawowe znaczenie dla tworzenia samo
rządów pracowniczych i wprowadzenia
przedsiębiorstw na tory samodzielności
ma uregulowanie w możliwie krótkim
czasie odpowiednich podstaw prawnych,
niezbędnych do wprowadzenia reformy z

dniem 1 stycznia 1982 r.

Komitet Centralny zaleca Klubowi Po
selskiemu PZPR podjęcie Inicjatywy u-

tworzenia w Sejmie PRL komisji ds. sa
morządu pracowniczćgo, której zadaniem
byłoby sprawowanie pieczy nad funkcjo
nowaniem j rozwojem samorządu załóg w

przedsiębiorstwach. Analogiczne inicjaty
wy powinny podjąć zespoły partyjnych
radnych w WRN.

2. Komitet Centralny uważa za konie
czne przedstawienie przez rząd harmono
gramu wdrożeń reformy w poszczegól
nych dziedzinach gospodarki w ciągu
miesiąca września.

W szczególności chodzi ot

• Zakończenie prac nad kompleksem
projektu ustaw, a zwłaszcza dotyczących
planowania, gospodarki finansowej przed
siębiorstw, zasad tworzenia funduszu plac
i wynagradzania pracowników;

• Równoległe przygotowanie I udo
stępnienie przedsiębiorstwom projektów
rządowych aktów wykonawczych;

• System powszechnego szkolenia kad
ry kierowniczej 1 załóg w dziedzinie za
rządzania przedsiębiorstwami w okresie
przygotowywania reformy oraz po jej
wdrożeniu.

3. Komitet Centralny zobowiązuje in
stancje i organizacje partyjne do pilnego
rozwinięcia na szeroką skalę działalności
wyjaśniającej dla stworzenia wśród załóg
zakładów pracy klimatu politycznego
sprzyjającego pozyskaniu dla idei samo
rządu pracowniczego i reformy gospodar
czej ludzi pracy, związków zawodowych,
organizacji młodzieżowych. Zagadnienia
te znajdą odpowiednie miejsce w syste
mie szkolenia partyjnego.

Organizacje partyjne, kadra kierowni
cza przedsiębiorstw oraz prasa, radio i
telewizja — powinny szeroko informować
o zasadach: tworzenia funduszu płac i
wynagradzania, tworzenia i podziału zys
ku, tworzenia środków na rozwój przed
siębiorstwa.

Ugruntować należy wśród załóg poczu
cie ich współodpowiedzialności za zaspa
kajanie potrzeb społecznych, poziom kosz
tów i jakość produkcji, realizację zadań
eksportowych, warunki pracy, realizację
uprawnień socjalnych pracowników.

4. Organizacje partyjne w przedsiębior
stwach powinny przejawiać inicjatywę w

działaniach na rzecz organizowania samo
rządu pracowniczego i kształtowania jego
wysokiej pozycji. Członkowie partii po-
wini występować z inicjatywą powoły
wania komisji założycielskich samo
rządu pracowniczego. Celem ich dzia
łalności byłoby opracowanie na pod
stawie projektu ustaw o samorządzie
i doświadczenia — projektu statutu sa
morządu, jego przekonsultowanie z pra
cownikami oraz przygotowanie propozycji
kandydatów do organów samorządowych.

Do organów tych powinni być wybiera
ni najlepsi, najbardziej doświadczeni pra
cownicy, o właściwej postawie moralnej,
zaangażowani w pracy społecznej, posia
dający autorytet wśród załogi.

8. Dla prawidłowego funkcjonowania
przedsiębiorstw sprawą sasadniczą jest
przygotowanie i właściwy dobór kadr,
zwłaszcza kierowniczych. Komitet Cen
tralny we wdrażaniu reformy liczy na

sprawdzoną i dojrzałą kadrę kierowniczą,
która ma zwój wielki udział w zapewnie
niu funkcjonowania gospodarki w nie
zwykle trudnych warunkach. Kadra ta
winna być chroniona przed nieuzasadnio
nymi atakami. Należy jej stwarzać wa
runki zapewniające prawidłowe i efek
tywne wdrażanie reformy gospodarczej.

Rząd powinien określić zasady doboru
osób na stanowiska kierownicze w przed
siębiorstwie stawiając na kompetencje
fachowe oraz umiejętności kształtowania
stosunków międzyludzkich i godzenia ce
lów ogólnospołecznych z celami załogi.

Na stanowiska kierownicze powoływa
ne powinny być osoby o właściwej po
stawie społeczno-politycznej i moralnej,
utalentowane, zdolne do innowacji oraz

posiadające doświadczenie w kierowaniu

zespołami ludzkimi.
_

Powoływanie dyrektora powinno być
dokonywane przez naczelny lub terenowy
organ administracji państwowej za zgodą
rady załogi. W celu wyłaniania najbar
dziej właściwych kandydatów na stano
wiska dyrektorów przedsiębiorstw powin
no się wykorzystać formę otwartego kon
kursu, który ogłasza komisja konkursowa
powoływana przez właściwy organ admi
nistracji państwowej. W skład komisji
powinni wchodzić przedstawiciele: rady
załogi, organizacji partyjnej, związków
zawodowych, socjalistycznych związków
młodzieży, stowarzyszeń społeczno-zawo
dowych działających w przedsiębiorstwie
oraz organu założycielskiego. .

W przedsiębiorstwach o mniejszej skali
rada załogi może powołać dyrektora
spośród kandydatów wyłonionych w dro
dze konkursu. Prawo zatwierdzania dy
rektora należy do właściwego organu ad
ministracji państwowej.

6. Komitet Centralny zobowiązuje po
nadto organizacje partyjne w przedsię
biorstwach i Innych jednostkach w całym
okresie przygotowań do aktywnego ucze
stniczenia we wdrażaniu reformy, a w

szczególności do:
a) Dokonywania systematycznej oceny

przygotowania przedsiębiorstwa do wpro
wadzenia reformy a w szczególności
przejścia na zasady pełnego samofinanso
wania swojej działalności. ZwTÓcić należy
uwagę na: czynniki kształtujące ekono
mikę przedsiębiorstwa w warunkach re
formy, a zwłaszcza wpływ nowych _

cen

zaopatrzeniowych na jego sytuację finan
sową w 1982 roku, więzi kooperacyjne,
przewidywane skutki społeczne dla zało
gi, tj. m. in. wpływ na poziom płac, za
trudnienia, fundusze socjalne, mieszka
niowe oraz skutki dla produkcji rynko
wej i eksportowej;

b) Inicjowania prac nad statutami
przedsiębiorstw i projektami tworzenia
zrzeszeń gospodarczych;

c) Aktywnego udziału członków partii
w pracach zakładowych zespołów’ ds. re
formy gospodarczej, powstających zgod
nie z zarządzeniem prezesa Rady Mini
strów, których zadaniem powinno być
wszechstronne przygotowanie do działa
nia przedsiębiorstw w?g nowych zasad.

7. Komitet Centralny PZPR zobowią
zuje komitety wojewódzkie, nrejskie,
dzielnicowe, gminne i zakładowe do:

a) Zorganizowania — przy współudziale
środowisk naukowych oraz Polskiego To
warzystwa Ekonomicznego, Naczelnej Or
ganizacji Technicznej, Towarzystwa Nau
kowego Organizacji i Kierownictwa, Sto
warzyszenia Księgowych — szkolenia eko
nomicznego i pomoey we wdrażaniu re
formy gospodarczej;

b) Inspirowania radia, prasy i telewizji
do szerokiego popularyzowania i wyjaś
niania zagadnień, samorządu pracownicze
go i reformy gospodarczej;

c) Systematycznej oceny i kontroli
wdrażania reformy ze szczególnym
uwzględnieniem jej aspektów społecz
nych.

8. Komitet Centralny PZPR zobowiązu
je Biuro Polityczne do okresowych ocen

przebiegu wdrażania reformy oraz funk
cjonowania samorządu załóg przedsię
biorstw.

Komitet Centralny zobowiązuje Biuro
Polityczne, komitety wojewódzkie i od
powiednie komisje problemowe do przed
łożenia kompleksowej informacji o stanie
wdrażania reformy gospodarczej — na

plenarnym posiedzeniu KC w I półroczu
1932 roku.

KOMITET CENTRALNY
PZPR

Gdy zwiedzamy wnętrza
KRAKOWSKICH PAŁACÓW
I KOSCIOŁ0W, ZWŁASZCZA

TYCH BAROKOWYCH, ZWRACA
NASZĄ UWAGĘ CZARNY KOLOR
WIELU OŁTARZY, CAŁYCH KA
PLIC LUB POSZCZEGÓLNYCH
KOLUMN, BALUSTRAD, ODRZWI,
KOMINKÓW, STOŁOW, CHRZCIEL
NIC, PAMIĄTKOWYCH TABLIC,
NAGROBKÓW, TRUMIEN, EPITA
FIÓW... Dosłownie mamy tu do czy
nienia z tysiącami kamiennych, rzeź
biarskich detali, nadających chara
kterystyczne żałobne piętno krako
wskiemu barokowi.

Zjawisko to w polskiej sztuce

związane jest z tzw. ,,erą czarnego
marmuru", intensywnie eksploato-

Twonywo krafeowifcich nristnrtw barofca

trwałośd czarnego marmuru, gdyż
pod wpływem słońca, deszczu i wia
tru bituminy utleniają się i czarny
marmur staje się białawym wapie
niem, podobnym do drewna. Widać
to wyraźnie np. na portalu klaszto
ru w Czernej, na kolumnie przed
kościołem Karmelitanek w Krako
wie, na przykładzie epitafiów kościo
ła Karmelitów. Natomiast we wnę
trzach marmur do dziś zachował
swoją wspaniałą, lśniącą czerń.
Czerń w sposób wyrafinowany po
łączoną niekiedy przez dębnickich
mistrzów z kamieniem białym, wy-

Przyjmuje się, te oni toż byli pier
wszymi eksploatatorami dębnickiej
„marmurowej góry”, po nich zaś za

wydobycie wzięli się sami ojcowie
karmelici, których osadziła wówczas
w Czernej pobożna Firlejowa.

Od karmelitów marmur nabywał
najpierw Adam Negowicz, który z

czasem stał się też kierownikiem
kamieniołomów. On też pierwszy
osiadł na stałe w Dębniku i na miej
scu począł obrabiać marmur, do po
bliskiego Krakowa transportując
tylko gotowe wyroby. Kolejnymi
kierownikami byli tu Stefan By*

CZARNY MARMUR
wanego w Dębniku koło klasztoru
w Czernej przez dwa wieki, XVII
1 XVIII. Nie Jest to w pełnym tego
słowa znaczeniu marmur, lecz skała
osadowa, wapień zbity i twardy, ale
nie do końca skrystalizowany jak
prawdziwy marmur. Wydobyty —

jest szary, a czarny kolor uzyskuje
dopiero pod wpływem szlifowania-

Lustrzaną czerń nadają kamienio
wi bituminy, czyli substancje takie
jak ropa naftowa i asfalty, które
przeniknęły do porów i szczelin- Jest
to zarazem jedna z przyczyn nie-

dobywanym również w Czernej oraz

różowym, wydobywanym w poblis
kich Paczółtowicach.

Kamieniołomy dębnickie, zwane

dawnie] fabryką, miały zawsze wy
bitnie polski, rodzimy charakter, co

podkreślają wszyscy historycy sztu
ki, m. in. Stanisław Tatarkiewicz
i Tadeusz Dobrowolski. Tylko pier
wszy kierownik kamieniołomów,
Bartłomiej Stopano, był Włochem,
ale dzierżawił on zaledwie połowę
kamieniołomów, drugą zaś dzierża
wił kamieniarz Szymon Spadek.

strzycki z Krakowa, Michał Poman,
Jakub Bielawski oraz miejscowi
kamieniarze — Jacek Zagurski, Sta
nisław Bielawski i Wojciech Ma
ciejowski. Towarzyszami ,,struktur
od marmuru” byli kamieniarze z o-

kolicznych wsi — Jan Cekiera, Ję
drzej Górecki oraz sześciu Stacho-
wsfcich — Tomasz, Maciej, Jakub,
Błażej, Kazimierz i Maciej młodszy.

Wynikiem ich pracy są tysiące
dzieł i anonimowych detali w kra
kowskich, gnieźnieńskich, warsza
wskich, częstochowskich, łowickich,
wrocławskich czy lwowskich zabyt
kach. Z wyjątkiem Wojciecha i Jac
ka Zielaskich z Krakowa — kamie
niarze i rzeźbiarze dębniccy nie pod
pisywali swoich prac, ale doświad
czeni historycy sztuki potrafią od
różnić po wyrobach styl Negowicza,
styl Pomana i Bielawskiego (np. zmo-

numentalizowane odrzwia kościoła
Mariackiego), styl Stachowskich
(niektóre ołtarze w kościele Ma
riackim), czy styl Maciejowskiego.

„Od paru pokoleń — pisał Tatar
kiewicz w rozprawie o czarnym
marmurze w Krakowie — cała pro
dukcja dębnicka była w rękach
Polaków. Potem, co więcej, znalazła
się w rękach miejscowych wiejskich

W sprawie powołania komisji dla wyjaśnienia
okoliczności, faktów i przyczyn konfliktów spo

łecznych w dziejach Polskiej Rzeczypospolitej

Ludowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

♦ Przedstawienia propozycji dotyczą
cych sposobów badania i analiz życia spo
łeczno-politycznego jako ważnego instru
mentu ułatwiającego możliwie najwcze
śniejsze dostrzeganie narastania napięć
społecznych;

♦ Zgodnie z programem IX Nadzwy
czajnego Zjazdu PZPR — sformułowania
zasad i metod rozwiązywania konfliktów.

Komisja powinna zakończyć prace do 31
sierpnia 1982 roku i przedstawić wyniki
Komitetowi Centralnemu.

Skład komisji
Kazimierz Barcikowski — członek Biura

Politycznego, sekretarz KC PZPR; Józef
Baryła — generał, wiceminister obrony
narodowej, szef GZP; Andrzej Burda —

profesor prawa Uniwersytetu im. M. Curie-
Skłodowskiej w Lublinie; Eugeniusz Du-
raczyński — doc., kierownik Wydziału
Nauki i Oświaty KC PZPR; Tadeusz Fisz-
bach — I sekretarz KW PZPR w Gdań
sku; Jan Główczyk — z-ca członka Biura
Politycznego KC PZPR, redaktor naczelny
„Życia Gospodarczego”; Ludwik Janczy-
szyn — kontradmirał, dowódca Marynarki
Wojennej PRL; Czesław Kiszczak — czło
nek KC PZPR, minister spraw wewnętrz
nych; Zbigniew Kowalski — z-ca członka
KC PZPR, I sekretarz Komitetu Uczelnia
nego PZPR Politechniki Gdańskiej; Stani
sław Kałkus— członek KC PZPR, bryga
dzista kontroli jakości w Zakładach Prze
mysłu Metalowego im. H. Cegielskiego w

Poznaniu; Hieronim Kubiak — członek
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR;,
Ryszard Kucharski — członek KC PZPR,
I sekretarz KF PZPR w Fabryce Samo
chodów Osobowych w Warszawie; Jan Ła
bęcki — członek Biura Politycznego KC,
I sekretarz KZ PZPR w Stoczni im. Leni
na w Gdańsku; Jarosław Ładosz — pro
fesor filozofii w Uniwersytecie Wrocław

skim im. B. Bieruta; Marian Marek
_

członek KC PZPR, brygadzista w Fabryce
Samochodów Ciężarowych w Lublinie;
Władysław Markiewicz — prof. socjologii,
Wydział Nauk Społecznych PAN; Zbigniew
Messner — członek Biura Politycznego KC
PZPR, rektor Akademii Ekonomicznej w

Katowicach; Norbert Michta — generał,
rektor Wyższej Szkoły Nauk Społecznych
przy KC PZPR; Jan Mikulski —■członek
KC PZPR, rolnik indywidualny, wieś Ra
dzanów, woj. radomskie; Mirosław Milew
ski — członek Biura Politycznego, sekre
tarz KC PZPR; Stanisław Miśkiewici —

I sekretarz KW PZPR w Szczecinie; Józef
Mitak — członek KC PZPR, ślusarz w

Stoczni im. A. Warskiego w Szczecinie;
Jadwiga Nowakowska — członek KC
PZPR, mistrz szwalni w Zakładach Prze
mysłu Dziewiarskiego „Femina” w Łodzi;
Marian Orzechowski — członek KC PZPR,
nauczyciel akademicki w Uniwersytecie
im. B. Bieruta we Wrocławiu; Mieczysław
Rakowski — członek KC PZPR, wicepre
zes Rady Ministrów; Jerzy Rómanik

_

członek Biura Politycznego KC PZPR,
górnik strzałowy, brygadzista w Kopalni
Węgla Kamiennego „Siemianowice”; Wie
sław Skrzydło — profesor prawa państwo
wego Uniwersytetu im. Marii Curie-Skło-
dowskiej w Lublinie; Edward Skrzypczak
— I sekretarz KW PZPR w Poznaniu; Ma
ria Stadnicka — członek Centralnej Ko
misji Rewizyjnej, st. pielęgniarka w Wo
jewódzkim Szpitalu Zespolonym w Rado
miu; Bronisław Syzdek — doc. w Wojsko
wej Akademii Politycznej, pracownik KC
PZPR; Romuald Szwengler — członek KC
PZPR, mistrz w Stoczni im. Komuny Pa
ryskiej w Gdyni; Jerzy Topolski — pro
fesor historii Uniwersytetu im. A. Mickie
wicza w Poznaniu; Jerzy Wiatr — profe
sor socjologii Uniwersytetu Warszawskie
go; Sylwester Zawadzki — profesor pra
wa konstytucyjnego, minister sprawiedli
wości.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

parametrach; zmiany struktury gospodarowania wodą. Do
tychczas na cele komunalne Kraków użytkował 8 proc, wy
produkowanej wody, na rolnictwo przypadało 1,5 proc., zaś
reszta, stanowczo za duża — 00 proc, szła na potrzeby prze
mysłu. Do 1990 r. proporcje muszą się, zmienić. Przewiduje
się na cele komunalne przeznaczyć: 16 procent (uważam, iż
stanowczo za mało), rolnictwo 9 proc., przemysł — 75 proc.
Limity te, niestety, nie zaspokoją rzeczywistych potrzeb na

wodę pitną. Kryzys będzie się pogłębiał. Od 1981 do 1986 (w
wyniku opóźnienia budowy II etapu ujęcia na Rabie o 3 la
ta!) deficyt wody będzie wynosił: w 1983 r. 94 tys. ms na

dobę, w 1985 — 142 tys. m3Zd, a w 1986 sięgnie granicy 1Ł0
tys. m’/d. Zmusza to nas do uzasadnionego niepokoju. W ta
kiej sytuacji jakiż jest sens, zapytałbym zwolenników roz
budowy Krakowa, tworzenie miasta molocha? Miasta, cier
piącego na głód wody, i dalszą degradację środowiska, co

uczyni warunki życia mieszkańców nie do zniesienia!
O to, abyśmy mieli dostateczną ilość wody — na ile Jest to

możliwe — i o odpowiedniej jakości, dbają przede wszystkim:
Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów 1 Kanalizacji w Krako
wie, Zjednoczenie Gospodarki Komunalnej, wojewódzka i tere
nowe stacje epidemiologiczno-sanitarne i od niedawną z pomy-I-

ną nazwą Wydział Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej.
Instytucje te dysponują dobrymi kadrami, sprawną orga

nizacją pracy i robią co w ich mocy, aby jak najlepiej wy
wiązywać się ze swych obowiązków. Przeskoczyć siebie nie
są jednak w stanie. Z zatrutego środowiska, ze ścieków
i wód skażonych hie uczyni się wody życia dobrej i smacz
nej. Można robić tylko uzdatnioną, nadającą się do użytku.

Łatwo wskazać tych, którzy trują wody. Ale jak wytńusić
na przykład na zakładach pracy budowę własnych oczyszczalni.
Przed laty wydano decyzję zezwalającą Im kierować ścieki pro
sto do rzek. W’ięe to do dziś czynią. Powinni teł racjonalnie go
spodarzyć wodą i wprowadzać technologie oszezędno-wodne.
Przestrzegać wreszcie ustawy o ochronie środowiska. Ale to tyl
ko marzenia ekologów. Lekceważenie 1 samowola królują w tej
materii niepodzielnie.

Za co zdobyć nowoczesny sprzęt, urządzenia do monito
ringu, zaprowadzić centralny system dystrybucji wodą, zna
leźć środki na kapitalne remonty wodociągów, kanalizacji,
oczyszczalni? Rejestr potrzeb można wydłużać. Z tych przy
czyn luka deficytu wody już dziś się wydłuża — środki na

zwiększenie bilansu wód maleją, stan skażenia środowiska
(w tym szczególnie wód) gwałtownie wzrasta. Taka jest pra
wda. Chowanie głowy w piasek na nic się nie zda. Ani na
wet najlepsza praca krakowskich wodociągów. Muszą zaistnieć
warunki do generalnych rozwiązań perspektywicznych. I tak
dotąd sytuacja wodna się nie zmieni, dopóki nie wyprowa
dzimy Krakowa z ogólnej katastrofy ekologicznej poprzez
ograniczenie (i likwidację starych zakładów, jak „Solway”,
„Bonarka”, „Alwernia” 1 inne) 1 przeprofilowanie całego
przemysłu — łącznie z Hutą im. Lenina — na nieuciążliwy
dla środowiska. Dopóki nie powstrzyma się obłąkańczej idei
rozbudowy Krakowa w molocha; dopóki województwu nia
przywróci się przestrzeni terytorialnej i gospodarczej w da
wnych wymiarach. Dopóki wreszcie władze nie będą figu-
rantami decydentów władzy centralnej, lecz faktycznymi go
spodarzami swojego województwa i miasta, zaś społeczeń
stwo — jego społecznym właścicielem.

W szczegółach, konkretnie w odniesieniu do zagadnienia
wody komunalnej, musi się spełnić szereg zadań — jeżeli
nie chcerny, aby po roku 2000 Kraków nie umarł z pragnie
nia. Zatem konieczne jest:

KORESPONDENCJA Z BRUKSELI

BRUKSELA WITA DESZCZEM. Deszczem
tak potężnym, że sztandar Godfryda de Bouil-
lon, księcia Brabantu, wydaje się samotnym
żaglem w morzu ulewy. Ludzi wymiotło. Słyn
ny wódz pierwszej krucjaty, który nie chciał
przyjąć godności króla Jerozolimy Wyzwolo
nej, sam boryka się i deszczem na swoim
konnym pomniku. Te nagle opady to podob
no specialitć de ia maison stolicy Belgów.
Szybko jednak ustają, niebo rozpogadza się
i turyści wyłażą z kafejek.

Na koniu paraduje tu nie sam Godfryd tylko.
Także gwardia królewska wyjechała właśnie z

pałacu i cierpliwie czeka na światłach. Za chwi
lę ludzie i konie znikną za ścianą parku, a wro
ta pałacu zostaną szczelnie zamknięte.

Mamy jeszcze trochę czasu. W sam raz tyle,
aby odwiedzić Mannekena-Pis i zdziwić się jak
wszyscy: To ty jesteś aż taki niepozorny? Fon
tannę z figurką chłopca ledwie widać we wnęce
między dwiema kamienicami. A przecież urósł
do wymiarów symbolu.

Mannekena kilkakrotnie próbowali wykraść
różni maniacy. Odnajdywał się zawsze, a wdzięcz
na i zakochana w nim Bruksela skompletowała
figurce 365 strojów, tyle ile dni w roku. Polacy
nie chcieli. być gorsi i dodali do tej kolekcji pa
radny strój krakowski. Ale Manneken, rzecz

oczywista, najchętniej paraduje bez ubrania.

Grandę Place odwiedzimy wieczorem. A teraz
ten z dawna umówiony telefon: — Halo, czy to

państwo Żelewscy?
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ludzi. Prowadzili oni ją dalej utrzy
mując na wysokim poziomie”.

Minęła epoka baroku, skończyła
się moda i fascynacja czarnym mar
murem. Jeszcze Niemcewicz, który
po Stanisławie Auguście zwiedzał
kamieniołomy, zastał je „zaludnione
mnóstwem najużyteczniejszych rze
mieślników”, ale złoty okres dę
bnicki marmur miał już za sobą. W
kościele Dominikanów wykonana
już była wspaniała kaplica Zbaras
kich, na Wawelu przebudowano już
w czarnym marmurze kaplicę Ba
torego, Wazów i szereg innych, w

kościele Karmelickim, dziś św. Ła
zarza, wybudowano już przepiękny
kulisowy ołtarz i 5 bocznych,
w kościele Mariackim szereg oł
tarzy-. Jeszcze dziś, „gdyby nie po
lichromia Matejki, zauważył Ta
tarkiewicz, w kościele panowałby
kolor czarny”.

Obecnie kamieniołomy dębnickie
należą do Kombinatu Kamienia Bu
dowlanego „Kambud” w Krakowie
i produkują zaledwie 300 m sześć,
bloków rocznie, czyli około 1.500
ton. Natomiast kamienia łamanego
— 22,5 tys. ton. Pracę, metodami
tradycyjnymi, bezstrzałowo, wykonu
je tu zaledwie piętnastu ludzi z o-

kolicznych miejscowości, a ich wy
roby służą jako wstawki dekoracyj
ne przy wykładniu kamieniami i
marmurami wnętrz monumental
nych czy reprezentacyjnych budowli
w całej Polsce. No i przydają się
przy odnowie zabytków Krakowa.

Gdzież jeszcze można dziś spotkać
sławne ongiś marmury dębnickie?
Niekiedy.-, w naszych mieszkaniach,
w łazienkach czy na parapetach o-

kiennych, do lastrika bowiem dodaje
się często czarn« grysy — a one po
chodzą ze sławnej ongiś fabryki dę
bnickiej, której wyroby sprzed wie
ków stworzyły jeden z najbardziej
frapujących rozdziałów polskiej sztu
ki, ułatwiając starym mistrzom swo
ją lśniącą, niespokojną, lustrzaną
czernią ekspresyjne uzewnętrznie
nie sarmackiej fascynacji śmiercią,
tak charakterystycznej dla kultury
barokowej w Polsce.

Konrad Strzelewicz

Czy
KRA
KÓW
umrze

z

prag
nienia ?

L Przyspieszenie działań i uruchomienie odpowiednich środ
ków na rzecz ochrony środowiska naturalnego Polski południo
wej ze szczególną ochroną wód (konieczny program i realizacja
systemu oczyszczalni ścieków 1 eliminacja obiektów szczególnie
uciążliwych dla środowiska).

2. Opracowanie nowego planu zagospodarowania przestrzen
nego województwa i Krakowa pod kątem priorytetu dla ochro
ny środowiska i ograniczenia zurbanizowania.

3. Przejście w dolinach naszych rzek jak również województw
sąsiednich, na gospodarkę rolną opartą na biologicznych a nie
chemicznych komponentach, z zakazem lub drastycznym ogra
niczeniem głosowania pestycydów. Uczynienie ze wszystkich rzek

górskich w ich górnym 1 środkowym biegu — ścisłych rezerwa
tów przyrody, jako banków czystej wody.

4. Odwrócenie proporcji dysponowania bilansem wodnym: po
trzeby komunalne, rolnicze i dopiero na końcu przemysłowe —

poprzez wprowadzenie wysokich opłat za wodę uzdatnioną oraz

za każdy metr sześcienny zrzucanych do zlewni nie oczyszczo
nych ścieków.

5. Wprowadzenie nowych technologii oczyszczania i uzdatnia
nia wody — mimo znacznie wyższych kosztów jej produkcji
(m. in. przez ozonowanie 1 węglową filtrację). Różnicę kosztów
produkcji należy pokryć z odpowiednio podwyższonych cen na

wodę.
8. Ustalenie rozsądnego programu dystrybucji wody oraz za

prowadzenie systemu zaopatrzenia mieszkańców Krakowa w

wodę głębinową w ilości 5 litrów na mieszkańca (poprzez handel
wodą i dystrybutorów itp.).

7. Określenie górnej granicy bariery rozwojowej Krakowa (ur
banizacji I liczby mieszkańców) w uzależnieniu od bilansu wo
dnego Polski południowej.

8. Natychmiastowej mobilizacji na rzecz szybkiego ukończenia
całości inwestycji na Rabie — jako głównego źródła zaopatrze
nia Krakowa w wodę.

9. Uruchomienie zapasowych źródeł czystej wody, zwłaszcza
wód głębinowych. Odebranie zakładom przemysłowym prawa
korzystania z posiadanych studni głębinowych, przeznaczająo
całe z nich zapasy na rzecz gospodarki komunalnej.

10. Pełne uporządkowanie gospodarki wodnej; wody wodocią
gowej i ze studzien oraz ściekowej, utylizacji wysypisk z odpa
dami przemysłowymi, komunalnymi na terenie województwa.

11. Wprowadzenie monitoringu w zakresie badań skażenia

wody powietrza 1 gleb.
12. Utworzenie w przyrodniczej otulinie Krakowa 1 na obsza

rze województwa rezerwatów czystych wód (stawów, wyrobisk,
zalewów, oczyszczenia starorzeczy).

*

Człowiek, jego krótkowzroczność i lekceważenie praw przy
rody — zniszczył środowisko naturalne, zmarnował czy
stość jego wód. Człowiek zatem musi tym wodom przy

wrócić ich naturalną urodę. W przeciwnym razie pozostając
zanieczyszczonymi i zatrutymi — zabiją go! Taka jest prawda
w odniesieniu do całego świata, naszego kraju, województwa
i Krakowa: miasta w tym względzie szczególnie drastycznie
zagrożonego i wyjątkowo poszkodowanego. Nie wolno nam tej
prawdy ani na chwilę tracić z pola widzenia.

Stefan Maciejewski
P.S. Wszystkim moim rozmówcom, którzy udostępnili mi ma

teriały i udzielili informacji na temat zagadnienia wody — ser
decznie dziękuję.

Place du Tomberg, końcowa stacja metra.
Dzielnica bloków mieszkalnych, w narpżniku
jednego z nich prawdziwie polski salonik. Stół
— jak przystało — pod lampą, portrety roman
tycznych dam, sekretarzyk, no i te nocne Pola
ków rozmowy, rozmowy zachłannie drążące te
raźniejszość i przeszłość, pełne nieustannego zdu
mienia, że człowiek jest w stanie przetrzymać
o wiele więcej, niżby się po sobie spodziewał.

Rotmistrz Antoni Zelewski przeszedł kampa
nię wrześniową, okupację, Oświęcim i obozy w

Rzeszy, z których uwolnili go Amerykanie. By

ty atmosferą domu poświęcił mu artykuł w „Ży
ciu Literackim”. Ach, gdzież są niegdysiejsze
śniegi. Hotel de Boeck’s i jego jedyny kelner
Flamand Roger. Anetka — córka polskich emi
grantów mieszkająca stale w Szwajcarii. Anna,
która biegle znała cztery języki. Prof. Kazimierz
Lepszy z Krakowa, opowiadający o swych pene
tracjach w brukselskich muzeach. Albo te wie
czory w kuchni przy portugalskim winku, tak
pięknie opisane przez Kydryńskiego. Dziwne to,
ale gdy się tak Polacy spotykali w małym hallu
czy w jeszcze mniejszej kuchni skromnego „pen

wał w takich sytuacjach, że lepiej nie wracać
do nich pamięcią, chociaż, kto wie? Może takie
właśnie powroty pozwalają lepiej docenić smak
życia. Po zakończeniu wojny różnie bywało. Raz
na wozie, raz pod wozem. A kiedy nadarzyła się
okazja objęcia pracy w Brukseli, zdecydował się
na to skwapliwie. Pomyślał: oto nareszcie spo
kojna przystań.

Tą przystanią okazał się mały hotelik pod zie
lonym neonem „Pension de Boeck’s” przy ulicy
Veydt. Tuż obok rozległej, jarzącej się neonami
Avennue Louise.

Dziś i to przeminęło. Państwo Żelewscy są już
na zasłużonej emeryturze. Ale do ich wspomnień
dołączają się teraz twarze niezliczonych Pola
ków, którzy skorzystali z hotelu De Boeck’s.'

Choćby Juliusz Kydryński, który mieszkał tu

kiedyś w czasie wielkiej wystawy Expo 58 i uję

sion”, lubili sobie najchętniej gwarzyć o świętach
spędzonych w Polsce.

A oto ów numer „Życia Literackiego” z grud
nia 1958 roku. Na okładce młody profesor Ka.
zimierz Wyka, który otrzymał właśnie nagrodę
„Życia Literackiego” za prace o współczesnej
polskiej literaturze. I zaraz na pierwszej stronie
te właśnie belgijskie impresje Juliusza Kydryń
skiego, z których państwo Żelewscy dumni są
po dziś dzień.

Czy bywają w Polsce? Tak. Jak tylko można

najczęściej przyjeżdżają do kraju na wakacje.
Tu została rodzina, tu są liczni znajomi. Ale w

gruncie rzeczy chodzi głównie o to. aby wnuki
wiedziały, z jakiego kraju się wywodzą. Bo ał?y
wychować człowieka w pełnej świadomości jego
rodowodu nie wystarczą świadectwa pisane, ani
rysowane, których pełno w domu Zelewskich.

§3 MAGAZYN NIEDZIELA'
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Zycie jest sztuką
TÓRYZ Z PANÓW NIK WYKRZYWIAŁ

SIĘ PRZED LUSTREM JAK MANDRYL
I NIE NAPINAŁ MIĘSNI Z DUMNYM

GRYMASEM SUPERMANA NA OBLICZU!
I któraś z Pań nie zerkała w nie powłóczystym
spojrzeniem połeraczki serc nakładając tu i ów
dzie barwne ciapki makijażu! Zapewne wszyscy,
ani myśląc, że składają tym, samym hołd staran
nie ukrytym marzeniom swego jestestwa. Ze —

mówiąc ściślej — odsłaniają tkwiący w każdym
człowieku kompleks niższości lub tylko niezado
wolenia z siebie, zawarty w chęci stania się kimś
innym, kimś — najogólniej rzecz biorąc — bar
dziej męskim, lub bardziej kobiecym, zatem moc
nym, energicznym i władczym, bądź pociągają
cym, tajemniczym czy zgoła demonicznym.

Skłonności te są rodzajowi ludzkiemu niejako
przyrodzone. I bardzo dobrze, gdyż właśnie nie
zadowolenie jest motorem wszelkiego postępu.
Zarówno prawdziwego, zyskanego poprzez ćwi
czenia fizyczne i umysłowe, jak pozornego, w

postaci doczepienia sobie protekcyjnych tytu
łów naukowych przy równie niezasłużonych ty
tułach zawodowych. Toki tytuł przysłania nie.
uctwo, jest zatem jedynie kamuflażem, nowo
czesną odmianą maski, zrodzonej z prehistorycz
nego jeszcze zwyczaju malowania twarzy, po
wstałego zresztą z identycznych pobudek.

Różne jednak maski bywają, bo dla rozmaitych
celów je sporządzono. Groźne i wesołe, smutne
i filuterne, mądre i głupie. A twarz za nimi ta
sama. Twarz! Raczej manekin sposobny nałoże
niu każdej charakteryzacji.

Nawet najwięksi i — zdawałoby się — wolni od
kompleksów ludzie wkładali na siebie sztuczne
oblicza. Ot, ehoiby Napoleon I, cesarz Francuzów,
mąt sławny, twycięski i wielbiony przez tłumy,
wydawał się sobie jakiś trochę nie takt. Wezwał
tcięe niejakiego Tałmę, aktora, dla wykoncypowa-
nta mu odpowiednio majestatycznej pozy. Ten spoj
rzał < struchlał, widząc małego, łysawego grubas
ka na krótkich nogach. Lecz ie był mistrzem, zna

lazł wyjście: prawa ręka m kamiectkę a dwu naj
niższych guzikach rozpiętych dla aatuszowanla wy
pukłego brzuszka, lewa w tył, mars na tzolę. W

tej teł, niewygodnej porte spacerował Napoleon i

był malowany nawet w scenach bitewnych i nawet
w pełnym galopie, gdyż jedynie takiego cesarza

wszyscy znali: maska udała się nad podziw, zastę
pując prawdziwy gest i prawdziwy wyraz twarzy
porywczego wszak i ruchliwego Korsykanina.

Podobnie Hitler godzinami studiował przed
lustrem ruchy i mimikę, toż Mussolini, oraz in
nych polityków mrowie.

.Alaski
Maska jest wszechobecna, a korzyści jej no

szenia są dwojakiej natury: kryjąc prawdziwą
twarz pozwala obserwować otoczenie i wywiera
ny na nim efekt. Człeko, czy też mordopodobne
hełmy średniowiecznych, oraz wcześniejszych

jeszcze rycerzy miały siać grozę wśród przeciw
ników, a rogi na głowach (nie mylić z ich meta
foryczną wersją, odnoszącą się do całkiem in
nych części ciała), upodabniały wojowników do
dzielnych bestii, choć z tyłu, za ich przesłoną,
wybałuszał oczy zwykły, ludzki strach. Ileż mniej
krwawe byłyby bitwy toczone z odsłoniętymi
twarzami! A czyż nie bitwą jest żywot człowie
czy!

Nosimy więc stosowne maski na co dzień z ata
wistyczna wprawą i nienagannym wyczuciem ich
doboru, co wykształciło coś w rodzaju hierarchii

sztucznych twarzy. Na samym dole roją się maski

grzeczne I pokorno, w środku maski wyrażające
zachwyt i wierność, niissa góra przywdziewa chęt
nie matkę mądrej wyższości, a górna góra maskę
jowialne) skromności.

Niekiedy jednak maski spadają i wówczas o-

kazuję się, że dół wcale nie jest pokorny, a gó
rze daleko do wyrozumiałej dobroduszności. Po
tem jednak znów wszystko wraca do normy.
Pozostaje nieufna pamięć zasiana przebłyskiem
tamtych, prawdziwych twarzy... Kto zresztą wie,
może i one były tylko maskami, chowanymi w

zanadrzu na wszelkie okoliczności!
Znajomość tej prawdy fascynowała artystów

wszystkich epok, zwłaszcza zaś twórców nowo-

czesnych. Maski i wszelkie maskarady wielbił
Picasso i Ensor, Makowski i Waliszewski, ba,
nie gardził nimi nawet wzniosły Michał Anioł.
Szczególnie bogatą ikonografię ma zaś clown,
czyli trefniś o komicznie wymalowanej twarzy
i sztucznie powiększonym nosie, istota brzydka,
nieporadna i dla swej szpetoty śmieszna kom
promitującą nas śmiesznością. Istota błazeńskie-
go komizmu tkwi bowiem w pogardzie, płynącej
z korzystnego dla nas porównania. Przy błaźnie
czujemy się zręczni, urodziwi, mądrzy i w ogóle.
Kryjący się za maską błazna człowiek o tym
wie i — uśpiwszy naszą czujność — z nagła u-

derza, odmieniając raptownie sytuację. Wszyscy
więc jesteśmy potencjalnymi clownami, co nam

właśnie artyści nie od dziś wytykają. Ostatnio
na jugosłowiańskiej wystawie „Nadzy clowni" w

Galerii ZPAF przy ul. św. Anny, gdzie ludzie z

wymalowanymi twarzami oddają się codzien
nym czynnościom, nabierającym w ich wykona
niu specyficznego znaczenia. Warto ją obejrzeć
i podumać nieco, przypominając sobie francu
skie przysłowie „face d’homme fait fortunę’’, co

się tłumaczy mniej więcej na „twarz człowieka
decyduje o jego losie". O naszym zadecyd-
twarze mądre i pracowite, choćby zza nich bły
skały czasem zacietrzewione gęby sejmikowych
rębajłów, z których, jak by nie było, składała
się również bohaterska, niedościgła i zawsze

mająca rację, skrzydlata husaria,

Jerzy Madeyskl

Gen. Wł. Sikorski wśród polskich lotników wcielonych do francuskich jednostek.

OSBA SSB
Zdaję aobie sprawę, łe ludziom najczęściej, a azciególnie teraz, po

trzebna jest nadzieja, a więc takie filmy, które „otwierają furtkę
do jasnej przyszłości” oraz filmy e pięknych, radosnych wydarze

niach — rozważała podczas niedawnego wywiadu dla „Ekranu” Agniesz
ka Holland — i oto mój dylemat twórczy: jak robić filmy, na które wi
dzowie czekają? Nic potrafię wmawiać tego, czego nie ezuję.

Zresztą takie pojęcia jak pesy
mizm i czarnowidztwo (nie lubię
tych określeń, bo cóż one znaczą?)
mogą mieć znaczenie filozoficzne
lub dotyczyć poglądów na aktualną
rzeczywistość. Mnie zawsze bliskie
jest to pierwsze: egzystencjalny
nurt w filozofii; natomiast wysu
wane przeciwko mnie zarzuty
„czarnowidztwa” odnosiły się do
opisu spraw -społecznych. I co się
okazało? Moje sformułowania po
zostały daleko w tyle za rzeczywi
stością. Kryzys, w jakim znaleźli
śmy się w sferze moralnej, ideowej,
każdej właściwie! — okazał się o

wiele głębszy niż sugerowały go
moje nieśmiałe ostrzeżenia.

Przypomnę może: Agnieszka Hol
land wspomina o napaściach na

swoich AKTORÓW PROWINCJO
NALNYCH, przejmujący film o wy
stawieniu „Wyzwolenia” Wyspiań
skiego w którymś z dzisiejszych
teatrów wojewódzkich. To był jeden
z manifestów „kina niepokoju mo
ralnego”: kategoryczny wywód, że
dłużej nie da się normalnie żyć tak,
jak przed Sierpniem, że grozi nam

powszechne zdeprawowanie i sza
leństwo, że nieodzowny jest sprze
ciw — ale skuteczny. Agnieszka
Holland mówi, że było to „nieśmia
łe ostrzeżenie”; no, nie. Dla ludzi
wrażliwych nie było ono nieśmiałe:
bo odczuwali, że AKTORZY PRO
WINCJONALNI to nie historyczne
przeczernienie rzeczywistości, ale
prawda. Posępna prawda, której
głęboka czerń wynikała dopiero z

kontrastu z propagandą sukcesu.
Toteż nie zadzam się, że nasza

wybitna reżyserka (tak jest: wybi
tna, mogę to z całą pewnością po
wiedzieć po jej telewizyjnych NIE
DZIELNYCH DZIECIACH, współ-
autorstwie ZDJĘĆ PRÓBNYCH, po
pracach w teatrze tv, scenariuszu
BEZ ZNIECZULENIA, po AKTO
RACH i najnowszej GORĄCZCE) —

więc: nie zgadzam się, że mogłaby
uchodzić za muzę klęski, i chcę to

wyraźnie podkreślić na początku
rozważań nad jej GORĄCZKĄ, ada
ptacją „Dziejów jednego pocisku”
Andrzeja Struga. Dlaczego? Dlate
go, że mamy tu dzieło o rewolucji
niespełnionej, rozbitej, zadeptanej:
o klęsce rewolucji roku 1905 — skąd
można wysnuć łatwy wniosek, że
stanowi ono kolejne ogniwo w pe
symistycznym łańcuchu Agnieszki

Holland. Otóż dla mnie nie jest pe
symistyczne ani jedno, ani drugie:
GORĄCZKA to hejnał niezwyciężo-
ności buntu człowieka przeciw znie
woleniu.

Tego płomienia raz rozpalonego jut
się nie zagasi. Opisywać tragedię i za
gładę poprzedników — to jeszcze nie

znaczy zniechęcać i przestrzegać, nie
prawdaż? Co jest w zgodzie ze Stru
giem. Agnieszka Holland odwołuje się
do egzystenejalistów — to ważne, by
ją rozumieć — ale nie tylkoz poprzez
opisanie takich postaci jak doktor
Rieux z „Dżumy” Camusa da się wy
tłumaczyć racje człowieka walczącego,
choć świadomego zguby. Istotą działa
nia bohaterów czynu rewolucyjnego
jest bowiem pewność wyboru idei, wa
żniejsza niż śmierć; pewność zwycię
stwa innych na' końcu drogi, którą
oni zaczęli iść; determinacja oparta
na poczuciu, że za każdą cenę musi
się zadośćuczynić sprawiedliwości: że

jeśli nie, to zginie krzywdzona społecz
ność, naród, a dalej — ludzki porządek
świata. Może mamy to dane w ge
nach; przynajmniej niektórzy spośród
nas, wybrani do ofiary. Ale na czym
że innym opiera się niezniszczalność
humanizmu?

Więc pokazywać dumną śmierć
nieprzejednanych, tragiczne błędy
tych, którzy rozpoczęli, poprzedzony
strachem triumf katów — to nieko
niecznie pesymizm i sączenie rezy
gnacji; to może być wezwanie do

czynu, do wytrwania, do mądrej na
prawy błędu w następnych zry
wach. GORĄCZKA ożywiona jest
dla mnie tym samym duchem, co

STRAJK wielkiego Eisensteina:
tamten film, z roku 1924, również
opisywał ofiarę tej samej rewolucji
— jako koniecznego etapu na dro
dze do zwycięstwa. Ile tych etapów
nastąpi, Eisenstein nie przewidywał
— ale wiedział, że pewność racji
leży w świadomości tego, co było.
Hasło STRAJKU brzmiało: proleta
riuszu, pamiętaj!

Otóż dojrzałość przesłania GO
RĄCZKI wynika właśnie ze scepty
cyzmu, surowości (nie powiem jednak:
okrucieństwa) spojrzenia na tragedię
bojowników, którzy wybrali walkę
w imię celów społecznych i narodo
wych. Jest to film, który uczy ro
zumieć rewolucję; jej sens, .jej da
lekosiężną kontynuację. Film inte
lektualny i analityczny, który zmie
nia blednące słowo „rewolucja” w

coś żywego dla nas dzisiaj, własne
go, wolnego od uprzedzeń i dema
gogii. Jakże groteskowo wyglądają
zarzuty dyżurnych recenzentów po
przedniego okresu, że Holland popa
da w „destrukcyjny romantyzm”!
Owszem, „romantyczny”, gorączko
wy, nawet wybuchowy jest jej spo
sób opowiadania, przy czym nie o-

znacza to tylko sposobu montażu
scen (a już wcale nie — „skaczących
zdjęć”), lecz siłę wewnętrzną obra
zu, zawartą w ekspresji aktorskiej
i sensie. Oto —- niebezpośredni —

przykład: udeptywanie mogiły stra
ceńca spod Cytadeli. Ujęcie pozor
nie obiektywne — ale jakże gwałto
wną emocję wywołuje u widza!
Romantyczną? Nie. Podobnie jak
inne emocje tego filmu — wolną
od naiwności, łatwego zapału, szyb
kiego zapomnienia o strasznych ko-

Bogusław Linda i Krzysztof Zaleski

niecznościach wyboru dobra 1 zła,
sojuszników i wrogów, czasu i spo
sobu.

GORĄCZKA Jest dzięki temu
wnikliwą opowieścią o każdej rewo
lucji, przede wszystkim — rewo
lucji na ziemiach Polski, nie tylko
w roku 1905. Choć tamta epoka tak
pieczołowicie oddana została obra
zem, całość nie jest odtworzeniem
niegdysiejszego, lecz związaniem
historii z kwestiami żywymi ró
wnież dziś.

Bezpośrednio to widać w sposo
bie aktorstwa: kreowane postacie
mają tonację z naszej współczesno
ści, ten równoczesny żar, swobodę
i pewność gestu. Jest to wspólne dla
całego zespołu, wyśmienicie praw
dziwego, i ma oczywiście źródło ró
wnież w czymś ustalonym już od
kilku lat w kinie polskim: że od
twórcy ról nie są majstrami swoje
go zawodu, lecz współautorami
dzieł, głęboko zaangażowanymi w

ich naczelne idee. Oczywiście nieza
leżnie od tego, czy grają carskiego
namiestnika, czy konstruktora prze
znaczonej dlań bomby. Nie ma też
w GORĄCZCE różnic pomiędzy ak
torami o pamiętanych już nazwi
skach i tymi, co dopiero dają się
wspaniale poznać, jak Barbara Gra
bowska — zdobywczyni nagrody ak
torskiej na ostatnim festiwalu w

Berlinie Zachodnim, Adam Ferency
w roli wiejskiego bojowca PPS 1
Bogusław Linda, błyskawicznie
awansujący do naszej czołówki po
niedawnym serialu tv, CZŁOWIE
KU Z ŻELAZA 1 roli anarchisty u

Agnieszki Holland. Ów anarchista
jest kreacją doprawdy fenomenalną:
jeśli ktoś nawet wyobrażał sobie
inaczej wyznawców Kropotkina, tp
teraz musi pozostać mu w pamięci
bezgranicznie swobodna postać Gry-
ziaka i ten nieodłączny, zniewala
jący, straszny uśmiech.

Myślę, że jeśli człowiek jest zdol
ny do racjonalnego buntu, to już
staje się bardzo szczęśliwy — po
wiada Agnieszka Holland we wspo
mnianym już wywiadzie. Mówi to
z okazji swego następnego filmu, o

kobiecie samotnej w Polsce roku
1981 — ale wydaje mi się, że w

ten sposób odpowiada samej sobie
na pytanie, dotyczące jej całej twór
czości. Cenniejsze bowiem od przed
stawiania pięknych wydarzeń" i ła
two optymistycznych perspektyw
jest ujawnianie bolesne i bez złu
dzeń, jak osiągnąć głęboką pewność
działania i spokój ducha w prze
konaniu o sensie swoich cierpień.
To najpiękniejsza nadzieja. Warto
do niej zjednywać.

Adam Garbicz

Liczyliśmy
na to, że dzieN <

WRZEŚNIA 1981 ROKU ZWIĄŻE SIĘ
NA ZAWSZE W NASZEJ HISTORII Z

WIELKIMI UROCZYSTOŚCIAMI PRZE
NIESIENIA ZWŁOK GENERAŁA WŁA
DYSŁAWA SIKORSKIEGO Z ZIEMI AN
GIELSKIEJ DO POLSKI, NA WAWEL.
Kiedy się wchodzi do podziemi Katedry
Królewskiej od lat wielu, kiedy się już
przyzwyczaiło do pewnego rytmu architek
tonicznego, urządzeń trumiennych, pod
ziemnych korytarzy, krypt, kościołów nie-
ledwie — zaskakuje prosty sarkofag z na
pisem zawierającym imię, nazwisko, sto
pień wojskowy, rok urodzenia i śmierci

Naczelnego Wodza i premiera rządu Rze
czypospolitej Polskiej w okresie wojny
najstraszniejszej nie tylko w dziejach na
szej ojczyzny. Sarkofag jest pusty i nie
mnie wnikać w powody, dla których dwie
zapowiedziane daty powrotu Generała do
kraju nie wypełniły się uroczystościami
funebralnymi.

Sarkofag — powtarzam — jest pusty,
ale w minionym roku ruszyła powoli, tro
chę może nazbyt powoli fala publikacji o

tym człowieku, który podjął trud organi
zowania władz Rzeczypospolitej poza gra
nicami kraju, był głównym autorem orga
nizacji Wojska Polskiego we Francji, An
glii, ZSRR, na Bliskim Wschodzie. Nie
jest to ocena przesadna, wynika ona z

tych konkretnych osiągnięć politycznych i
organizacyjno-wojskowych generała Wła
dysława Sikorskiego w latach 1939—1943,

W tym miejscu omawialiśmy czterna
ście dni temu książkę Olgierda Ter
leckiego poświęconą Sikorskiemu (I

tom). Dzisiaj proponujemy bliższe zapo
znanie się z zeszytem drugim „PRZEGLĄ
DU POLONIJNEGO”, kwartalnika Komi
tetu Badania Polonii Polskiej Akademii
Nauk (przewodniczący rady redakcyjnej
Gerard Lubuda, redaktor naczelny Hiero
nim Kubiak). Poświęcony on jest w cało-

...Niemiecka koncepcja prawa jest zupeł
nie inna. Dla Niemców prawo jest naka
zem siły i niczym więcej. Norma, która
uzyskuje ważność poprzez sankcję pań
stwową, staje się normą prawną, nawet

jeśli jest zasadniczo sprzeczna z zasadami
etyki lub zdrowym rozsądkiem. Dla Niem
ców państwo jest świętością, najwyższą
wyrocznią moralną i religijną. Dla nich
interesy państwa są najwyższym dobrem,
stąd też według koncepcji, którą uznają,
nie może być sprzeczności między prawem
i etyką. Niemcy głoszą i uznają wyłącznie
etykę nacjonalistyczną, etykę niemiecką.
Z drugiej strony, w sposób bezwzględny
odrzucają wszelkie idee mówiące o etyce
uniwersalnej, obowiązującej całą ludzkość
Zgodnie z teorią niemiecką jednostka nie
posiada żadnych praw osobistych. Wchło
nięta przez wszechmocne państwo, jest
ona wyłącznie instrumentem i składni
kiem nie posiadającym własnej woli.
Niemcy reprezentują podobny punkt wi
dzenia w odniesieniu do prawa międzyna
rodowego. Inne państwa traktowane są
przez nich jako Lebensraum dla państwa
niemieckiego. Są tylko instrumentem i po
żywką dla niemieckiej wielkości i siły...”

Z tekstów oryginalnych w „Przeglądzie
Polonijnym” zwraca uwagę wybór
„WSPOMNIEŃ” ministra STANISŁAWA
KOTA, dotyczących m. in. przewagi sana
cji wśród emigracji w Rumunii, zmiany
prezydenta, warunków w jakich powstał
rząd generała Sikorskiego, budowy woj
ska na emigracji, utworzenia rządu, po
czątku opozycji przeciwko generałowi Si
korskiemu.

Wśród prac, lansujących określone o-

ceny, na pewno na pierwsze miej
sce wysuwa się rozprawa Waldema

ra Bujaka „STRONNICTWO PRACY —

PARTIA WŁADYSŁAWA SIKORSKIE
GO”. Przewód o charakterze historycznym
jest bardzo przekonujący. Czytelnik polski

PUSTY SARKOFAG
lecz serca gorące

To za mało dla wyobraźni dziecka. Trzeba jesz
cze zadbać o to, aby na własne oczy zobaczyło i
dotknęło legendarnej Wisły, żeby mu płynęła
przez serce tak jak nam...

Wzmianka o dokumentach rodzinnych, które
państwo Żelewscy czasami pokazują wnukom,
skłania mnie do prośby o ich udostępnienie.
Prosimy bardzo. Oto rotmistrz Żelewski w trak
cie jakiejś defilady na Błoniach krakowskich. A
to rysunki jego kolegi przedstawiające w żarto
bliwej karykaturze rozmaite formacje ówczesne
go wojska z dowcipnymi epigramami:

smem precyzyjnie wtłoczonym w rubryczki,
mocno zaciekawia: — Cóż to takiego?

Odcyfrowuję nie bez trudu:
Stan służby W. Pana Żelewskiego Józefa Po

rucznika Pułku 14 Jazdy Kirasjerów. Ten ty
tuł przenosi momentalnie w epokę napoleońską.
A pod nim rubryki: nazwisko i imię, stopień,
miejsce urodzenia, wiek (dowiadujemy się, że

pan porucznik miał akurat 41 lat), no i data
wstąpienia do służby. Nastąpiło to 4 październi
ka 1809 r. Józef Żelewski poszedł do wojska ja
ko ochotnik w randze wachmistrza, a jego służ

KIRASJERA
„Kto zegarki po wsiach zbiera?
To ułani od Hallera”.

Albo:

„Przy kieliszku koić troski

Zwykł ułanów pułk Grochowski”.

I tak po kolei rysownik poprzypinał łatki Za-
sławskim, Krechowieckim, Nieświeżskim, Podol
skim i innym ułanom, a pan rotmistrz krąży
wśród tych rysuneczków, spogląda, uśmiecha się
do wspomnień...

— Co jeszcze chciałaby pani zobaczyć? — mó
wi jego żona Janina, a w jej głosie jest zapo
wiedź dużej niespodzianki. Zdejmuje ze ściany
jakiś papier pożółkły, oprawny w ramki i szkło.
Pokryty mocno już wypłowiałym odręcznym pi

ba była — jak stwierdza dokument — ciągła.
24 września 1812 r. mianowano go porucznikiem.
Odbyte kampanie — cytuję: „w Rosyi w 1812 r,
i w Niemczech w 1813 r. Odbyte batalie: w r.

1812 pod Możajskiem. Baranowem, Czernisze-
wem, po raz dwa pod Krasnem i Berezyną; w

1813 roku w oblężeniu Drezna. Odniesione rany:
w Batalii pod Czerniszewem ranny razy dwa w

głowę...”
Tu pani Janina uśmiecha się do męża: no.

Antosiu — mówi — pamiętaj! Zawsze mam o-

kazję wypomnieć ci przodka co to nie był z gło
wą w porządku...

Czytamy dalej. Rubryka: ozdoby wojskowe.
Dowiadujemy się z niej, że pan Józef Żelewski
otrzymał Krzyż Złoty Polski 28 sierpnia 1813
roku oraz Krzyż Srebrny Francuski 11 paździer
nika 1812 roku. A pod tym wszystkim, u dołu

jeszcze kilka słów: „My, niżej podpisani człon
kowie Rady Gospodarczej stwierdzamy niniej
szym stan służby w imię pana Żelewskiego Jó
zefa, Porucznika Pułku 14 Jazdy Kirasjerów w

Warszawie dnia 5 maja 1816 roku. Podpisani
Antoni Wyduliński, Eustachy Wolowicz, major
Kaczyński, pułkownik Dziekoński”.

Podpis Dziekońskiego figuruje na innym jesz
cze dokumencie francuskim, wzbogaconym pie
częcią napoleońską i podpisem Chłopickiego.
Ten ostatni wyróżnił się wśród kolegów najbar
dziej stanowczym i zamaszystym charakterem
pisma, a przy tym musiał mocno zanurzyć pióro
w inkauście, tak bardzo jego podpis jest wyraź
ny. Chłopicki potwierdza rachunek gaży wojsko
wej nie wypłaconej panu Józefowi za służbę w

latach 1810—1813. „Ta suma nie została wypła
coną przez rząd” — rzeczowo stwierdza pismo
i wymienia 1104 franki oraz 57 i 6/18 centyma.

Ależ oni byli dokładni!

Pan Żelewski jest lekko zmęczony. Nie będzie
mi towarzyszy! na Grand Place. Zresztą nie ma

obawy, nie zginę, metro zaprowadzi bezbłędnie.
Zobaczę jeszcze Ratusz, który o jedenastej wie
czorem zostaje poddany różnobarwnej grze
świateł. Poznam najpiękniejszy zakątek Brukse
li zawarty w ciemnym prostokącie niewielkiego
Placu, gdzie wyznaczają sobie spotkanie wszyst
kie narody świata.

Ale dziwna rzecz. Bruksela będzie dla mnie
odtąd nie tylko miastem Godfryda, Mannekena
i koronkowego Ratusza w seledynowej poświa
cie reflektorów. Będzie również tym punktem
na mapie, gdzie w zaciszu salonu z kominkiem
wis: sobie skromny dokument, długu, który Euro
pa winna jest polskiemu kirasjerowi.

Ewa Owsiany

ści Władysławowi. Sikorskiemu. Zawiera
artykuły, szkice i komunikaty nader inte
resujące, których wartość zasadza się głó
wnie na rzetelnej informacji historycznej.
Próba ocen nie we wszystkim wydaje
nam się trafna, ale jest to również rado
sne signum, że można się nareszcie różnić
w poglądach i szanować poglądy innych.
Naturalnie ktoś powie, że szanować po
glądy innych trzeba zawsze; czy nigdy je-
driak polscy historycy epoki najnowszej
nie uchybiali w tym?

AA lutego 1941 roku Uniwersytet św.
Andrzeja nadał wielkiemu Polako-
wi Władysławowi Sikorskiemu

doktorat honoris causa. Generał wygłosił
podczas uroczystości nadania tego tytułu
przemówienie. Jest to tekst o znaczeniu
koronnym dla drugiego numeru „Przeglą
du Polonijnego” z roku 1981. Wydrukowa
ne było przez University of St. Andrews
Press, tekst spolszczyła teraz Barbara Leś.
Warto przytoczyć kilka 'myśli z tego wy
stąpienia o charakterze tyleż politycznym,
co filozofującym. I mimo wszystko nie
należy traktować tego wyłącznie jako wy
razu grzecznościowych gestów wobec
Szkotów i Brytyjczyków:

„Każde prawo bazuje na czynniku siły,
co wcale nie oznacza, że prawo jest naka
zem siły. Rozkazy wydawane przez władzę
posiadającą miecz nie są ipso facto pra
wem. Jeśli są one absurdalne lub nieety
czne, niezgodne ze zdrowym rozsądkiem
lub sumieniem, wówczas nie stają się pra
wem, nawet jeśli proklamowane zostały z

zachowaniem wszelkich formalności i zao
patrzone we wszelkie formalne akcesoria.
Taka jest właśnie koncepcja leżąca u pod
staw prawa brytyjskiego, która bardzo
wcześnie doprowadziła do sformowania
„prawa sprawiedliwości”, prawa mówią
cego o tym, co uczciwe i odpowiednie,
według którego każda norma prawna mu
si być zgodna z prawem natury i sumie
niem. Stąd bierze się ważność prawa nie
pisanego lub „zwyczajowego”, które — o

czym się stale przekonuję — nigdzie nie
jest czynnikiem tak ważnym, jak na Wy
spach Brytyjskich. (...)

...Dia Brytyjczyków państwo nie jest ani
świętością ani wyrocznią etyczną, ani
wszystko trawiącym Lewiatanem. Bez
wątpienia jest ono najważniejszą organiza
cją polityczną społeczeństwa lub narodu,
ale nie jest organizacją jedyną i wszystko
pochłaniającą. Tak jak i jednostka, pań
stwo podporządkowane jest wyrokom bo
skim. które są głęboko wyryte w naszej
świadomości. (...)

śledzi zarówno powstanie Stronnictwa
Pracy (przez . doprowadzenie przez Front

Morges do zjednoczenia Polskiego Stron
nictwa Chrześcijańskiej Demokracji i Na
rodowej Partii Robotniczej), krótką

’ dzia
łalność przedwrześniową tego Stronnic
twa, walkę o jedność owej partii w okre
sie wojny, jej zasadnicze zaangażowanie
w boju przeciwko okupantowi niemieckie
mu.

Rozprawa Romana Wapińskiego „NA
DRODZE DO PRZYWÓDZTWA NARO
DU. PRZYCZYNEK DO BIOGRAFII PO
LITYCZNEJ WŁADYSŁAWA SIKOR
SKIEGO” ma zakrój ważnego uogólnie
nia. Wapiński napisał tu słowa znamien
ne: „Rzecz jasna, że o obeęności Sikor
skiego w życiu politycznym kraju po wy
eliminowaniu go z elity władzy, to jest
po maju 1926 r., nie decydowały wyżej
wspomniane wieści (rzekomo pozytywne
oceny Generała przez J. Piłsudskiego —

przyp. O.J.), co najwyżej spełniały rolę po
mocniczą. Po pierwsze, był on zbyt wy
bitną osobistością, by formalne usunię
cie go w cień, w rezultacie pozostawienia
go w wojsku jako generała bez przydzia
łu służbowego, „w dyspozycji ministra
spraw wojskowych”, czy też „zapomina
nia” o nim w licznych po maju publika
cjach poświęconych ruchowi strzeleckiemu
i Legionom mogło doprowadzić do usu
nięcia go z głównej sceny życia polity
cznego. Po drugie, sam Sikorski był zbyt
czynną naturą, był zbyt energicznym i
mało skłonnym do załamań, by ulec temu
swoistemu ostracyzmowi”.

Ożyciu i działalności Sikorskiego cie
kawą informację wydrukował w

„Przeglądzie” Mieczysław Cieple-
wicz, Andrzej Brożek pisze o postawie
Polonii w Stanach Zjednoczonych wobec
inicjatyw Ignacego Paderewskiego oraz

Władysława Sikorskiego w czasie I i II
wojny światowej. Nader interesująca jest
rozprawa Henryka Batowskiego poświę
cona polityce zagranicznej Sikorskiego w

latach 1939—1943. Edward Kołodziej
przedstawia informację o źródłach do bio
grafii Generała w zbiorach Archiwum Akt
Nowych. Wojciech Białasiewicz, Adam
Walaszek i Barbara Michalik dają na za
kończenie sprawozdania z trzech sesji
naukowych poświęconych Sikorskiemu w

Katolickim Uni-wersytecie Lubelskim, w

Rzeszowie i w Uniwersytecie Jagielloń-
skm.

Olgierd Jędrzejczyk

Dwa razy do roku przedstawiciele Polonii brytyjskiej i konsulatu PRL w Londynie skła- a

dają kwiaty na grobie gen. Wt, Sikorskiego na cmentarzu Lotników Polskich w Newmark.
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Dyskusja na III Plenum Komitetu Centralnegc
JERZY JANICKI — członek

KC, kierownik działu w Za
kładach Mechanicznych „Ur-
»u»" w Warszawie: Dzisiejszy
temat obrad Komitetu Cen
tralnego jest bardzo ważny.
Od tego jak określimy kierun
ki działania, jak będziemy je
realizować zależy nasza przy
szłość, jak również nasza toż
samość. Kraj nasz znajduje
się w dalszym ciągu w sy
tuacji dalekiej od normalnej.
By wyjść z tego zaklętego ko
ła, by przerwać nieszczęsny
łańcuch naszych kłopotów i
niepowodzeń trzeba dokony
wać zmian.

Musimy tak przygotować
propozycje reform by były
one dla społeczeństwa jasne i
zrozumiałe. Cel ten można o-

siągnąć jedynie drogą pełnej
konsultacji i dialogu ze społe
czeństwem. Uważam, że jeżeli
w naszej działalności partyj
nej, jak i rządowej będziemy
się posługiwali siłą argumen
tów, siłą prawdy i konsek
wencji w działaniu, to będzie
my uzyskiwali poparcie społe
czne. Każde inne działania
wrogie socjalizmowi zostaną
przez klasę robotniczą, ludzi

pracy napiętnowane i odrzu
cone.

Należy obiektywnie stwier
dzić, że gospodarka jak i spo
łeczeństwo na dzień dzisiejszy
nie są przygotowane do przy
jęcia reform. W jednostkach
gospodarczych powinny już od
dawna trwać prace mające na

celu przygotowanie załóg, o-

pracowanie programów, skut
ków wdrożenia reform, zaró
wno tych pozytywnych, jak i
negatywnych. Ewentualne o-

czekiwania, że powstające sa
morządy wyzwolą odpowiedni
klimat dla proponowanych
zmian wydają mi się złudne.
Zęby można było mówić o sa
morządzie i o samorządności
załogi trzeba dokładnie spre
cyzować zasady funkcjonowa
nia przedsiębiorstwa, określić
obowiązki i uprawnienia ka
dry kierowniczej, wydać nie
zbędne akty normatywne w

zakresie finansowania, kredy
towania i inwestycji. Musi
powstać nowy kodeks pracy
i wiele innych, niezbędnych
aktów prawnych. Na dziś
brak jest tych dokumentów,
tym samym powstają samo
rządy, które kierują się róż
nym; regulaminami i zasada
mi działania.

Rolę wiodącą w przygoto
waniu i wdrażaniu reformy
musi sprawować administra
cja państwowa. Organizacje
partyjne winny włączyć się
w nurt popularyzacji zasad
usuwania przeszkód, tworze
nia klimatu, ale nie mogą po
nosić. odpowiedzialności za

wdrożenie reformy gospodar
czej.

WITOLD MALINOWSKI —

członek KC, rolnik indywi
dualny we wsi Lubiane, gmi
na Grabowo w woj. łomżyńs
kim: Reforma gospodarcza
jest konieczna i to w jak naj
szybszym czasie. Jeżeli chodzi
o rolnictwo, to dzisiaj rolnik
posiada dużo pieniędzy a

przemysł nie nadąża za rolnic
twem. Mamy więc więcej
pieniędzy niż materiałów i
dlatego są puste półki w na
szych sklepach. Musimy tutaj
na szczeblu centralnym prze
myśleć jak podwyższyć rangę
naszego pieniądza.

Jest propozycja naszych rol
ników i prośba do władz cen
tralnych, aby zapewnić rol
nictwu towary za towar —

maszyny i narzędzia rolnicze
oraz nawozy i inne przemy
słowe środki produkcji.

Jeśli chodzi o węgiel, to
trzeba go dać dla rolnictwa
tam, gdzie nie mają własnych
lasów, gdyż brak tam opału.
Jako rolnik chciałbym powie
dzieć, że węglem to my trzo
dy nie karmimy. Tam, gdzie
jest nastawienie na żywienie
paszą treściwą w ogóle nie zu
żywa się węgla na gotowanie,
gdyż zadawana jest mieszan
ka i zimna woda do picia.

Sprawa węgla jest dziś spra
wąnrIwkrajuitrzebago
szanować dając tam, gdzie
jest niezbędny i konieczny.
Dla elektrowni i elektrocie
płowni dać węgiel, a dla rol
nictwa energię elektryczną.
Danie węgla dla rolnictwa, a

ograniczenie dostaw energii
kiedy gospodarstwa są zme
chanizowane gorzej denerwu
je, bo mamy przecież udój
mechaniczny, parniki elektry
czne.

Kartki na mięso dla rolni
ków to chyba sprawa nie
przewidziana. Tylko po kilo
gramie ująć każdemu rolniko
wi, a jest tych rolników ok. 14
min pozwoliłoby uzyskać 14
min kg mięsa ,w przeciągu
miesiąca. Dla rolnika pozosta
wić znikome ilości wędliny,
czy jakąś konserwę od czasu

do czasu.

U nas utarło się, że za obcą
walutę kupimy wszystko i
wszędzie. Pieniądz obcy po
winien być wymienialny w

bankach, a w naszym kraju
w obrocie codziennym powin
na być złotówka, a nie inne
obce waluty.

EDWARD SKRZYPCZAK
— I sekretarz KW PZPR w

Poznaniu: To jest olbrzymi
kompleks spraw, które ozna
czają właściwie przebudowę
całej struktury państwa i spo
łeczeństwa. Dylemat polega
na tym, że zwykle taką prze
budowę wprowadza się przez
kilka lat, dysponując stabilną
sytuacją polityczną, przygoto
wanymi kadrami i z odpowie
dnimi rezerwami państwowy
mi. Tymczasem nasza sytua

cja jest dramatyczna, wręcz,
powiedziałbym, rewolucyjna.
Mamy bałagan pod względem
politycznym, niestabilną sy
tuację społeczną i dramatycz
ną sytuację gospodarczą.

Są głosy, m. in. w zakładach
„Cegielskiego”, w dużych za
kładach, że nie jesteśmy przy
gotowani do reformy. Robot
nicy jeszcze nie rozumieją do
kładnie, dopiero zaczynają
sobie zdawać sprawę z tego —

o czym my zresztą bardzo tak
townie milczymy — że refor
ma ma dwa końce, że reforma
to w pierwszym okresie bę
dzie bezrobocie, zamieszanie
zaopatrzeniowe, obniżenie za
robków i inne tego typu zja
wiska, że mogą być bankruc
twa czy zamykanie zakładów.
Tylko jakie mamy wyjście?
Uważam, że referat tow. Głó-
wczyka jest bardzo dobry i
na tej bazie bezwzględnie mu
simy startować zakładając
jednakowoż jakiś dramatycz
ny okres przejściowy.

Jaka powinna być formuła
samorządu? Dopóki nie ma

ustaw, trzeba przyjąć taktykę
pośrednią, to znaczy tworzyć
samorządy zarówno na bazie
projektu „sieciowego”, Jak i
projektu tzw. rządowego. Są
dzę przy tym, że nam jako
organizacjom partyjnym nie
wolno uciekać od samorzą
dów.

W kwestii własności uwa
żam, że powinniśmy być ela
styczni. Rząd powinien na
tychmiast ustalić, że tam,
gdzie jest to bezdyskusyjne,
przedsiębiorstwo nie może być
przedsiębiorstwem grupowym
czy Innym, tylko jest po pro
stu przedsiębiorstwem pań
stwowym. Natomiast nie ro
biłbym z tego wielkiego pro
blemu np. W fabryce musz
tardy.

Do czasu regulacji ustawo
wej powinno być również po
wiedziane, w jakicli przedsię
biorstwach — także o charak
terze strategicznym — dyrek
torów muszą mianować orga
na rządowe. Natomiast w in
nych przedsiębiorstwach sto
sowałbym model konkursowy.

Gen. broni ZBIGNIEW NO
WAK — zastępca członka KC,
wiceminister obrony narodo
wej, główny inspektor techni
ki WP:

Samorząd przedsiębiorstw
musimy widzieć jako podsta
wowy problem reformy gos
podarczej'kraju z jednej stro
ny, z drugiej zaś jako niezby
walne prawo ludzi pracy do
współrządzenia socjalistycz
nymi przedsiębiorstwami. 'To
cząca się dyskusja o samorzą
dzie pełna kontrowersji, nie
jednokrotnie wypacza podsta
wowe założenia sprawiedliwo
ści społecznej, a nawet idee
socjalizmu. Dyskusja ta budzi
również żywotne zaintereso
wanie w siłach zbrojnych. O-
brona państwa przed wrogiem
zewnętrznym i wewnętrznym,
to najświętszy obowiązek
wszystkich Polaków. Wymaga
ona maksymalnej mobilności
społeczeństwa i wysokiego
stopnia zdyscyplinowania. Ce
chy te są' dziś szczególnie po
trzebne przy wyprowadzaniu
kraju z tak głębokiego kry
zysu.

Siły zbrojne państwa to wy
specjalizowane, szczególnie
czułe jego ogniwo, które wy
maga wysokiej dyspozycyj
ności, dyrektywności, jedno
osobowego dowodzenia, zwar
tości i dyscypliny. Z racji
swych zadań musi ono szcze
gólnie brać pod uwagę ak
tualne układy polityczno-mi
litarne w świecie i Europie.
W naszym wojsku rozumiana
jest dobrze cała złożoność
tych układów, właściwie in
terpretowany klasowy sens

polityki zagranicznej naszego
państwa i całej wspólnoty so
cjalistycznej, a zwłaszcza po
głębianie internacjonalistycz-
nych więzi i koalicyjnego ze
spolenia z Armią Radziecką
oraz z pozostałymi armiami
sojuszniczymi.

Rozchwianie gospodarki,
spadek dyscypliny społecznej i
produkcyjnej, nieodpowie
dzialność szeregu działaczy
,,Solidarności” w niektórych
przedsiębiorstwach przemysłu
obronnego, utrudniają realiza
cję organizacyjno - technicz
nych zadań sił zbrojnych i zo
bowiązań kooperacyjno-eks-
portowych. Podważa to naszą
wiarygodność sojuszniczą. U-
ważamy więc, że nadszedł
czas, aby w naszej gospodarce
zadziałały czynniki stabilizu
jące.

Resort obrony narodowej
jest żywo zainteresowany do
skonaleniem form zarządzania
przemysłem obronnym, jego
poszczególnymi przedsiębior
stwami i uprawnieniami ich
samorządów. Przedsiębiorstwa
wojskowe wykształciły na

przestrzeni, lat odpowiednie
formy harmonijnego współ
działania dyrekcji z samorzą
dem robotniczym. Zapewnia
ją one aktywny udział załóg
w_ uchwalaniu i realizacji pla
nów ekonomiczno-finanso
wych przedsiębiorstwa z u-

względnieniem wskaźników
dyrektywnych wynikających
z produkcji na rzecz wojska.
Gwarantują również profil i
zakres produkcji zgodnie z

wymaganiami obronnymi i u-

mowami międzynarodowymi
rządu oraz prowadzenie sto
sownej do wymagań gotowoś
ci bojowej polityki kadrowej.

Ranga problemu, "świadomość
jego odpowiedzialności prze
mawiają za tym, że ta dzie
dzina produkcji nie może za
leżeć wyłącznie od samorządu

załogi czy też tendencji «-

kreślonych środowisk. Nad
rzędność celów przemawia za

tym, by zamorząd w przedsię
biorstwach zajmujących się
produkcją specjalną był praw
nie zobligowany do jej podej
mowania stosownie do po
działu zadań dyrektywnych w

tym zakresie. W świetle po
wyższego nie można zgodzić
się z propozycją sieci organi
zacji zakładowej „Solidarnoś
ci”, w której nie uwzględnia
się potrzeby odmienności ure
gulowań prawnych w stosun
ku do przedsiębiorstw pro
dukcji specjalnej oraz ich sa
morządów.

FRANCISZEK KARDYNAŁ
— członek KC, kierownik wy
działu w Hucie im. K. Świer
czewskiego w Zawadzkiem,
woj. opolskie: Komisja d/s Re
formy Gospodarczej powołana
przez Biuro Polityczne j Pre
zydium Rządu w krótkim cza
sie potrafiła stworzyć doku
ment, który w przeważającej
większości uwzględnia społe
czne postulaty i oczekiwania
wysuwane na różnych spotka
niach, jak i w całej kampanii
sprawozdawczo - wyborczej
przed IX Zjazdem. Są one ró
wnież zgodne z uchwałami
Zjazdu. Jeżeli nawet założe
nia reformy nie są doskonałe
należy je z całą konsekwen
cją realizować. Odbywająca
się dziś debata KC ma wy
pracować zadania dla wszyst
kich członków partii w kształ
towaniu pozycji samorządu
załóg socjalistycznych przed
siębiorstw w warunkach re
formy gospodarczej. Jest to
obecnie podstawowy cel wszy
stkich organizacji partyjnych,
a szczególnie zakładowych.

Chąc to uczynić trzeba od
powiedzieć sobie na pytanie
jakie kompetencje i uprawnie
nia powinien posiadać samo
rząd, aby uzyskać społeczną
aprobatę. Obecnie wszyscy są
jednomyślni co do tego, że

samorząd musi być organem
przedsiębiorstwa socjalisty
cznego. Natomiast co do po
zostałych sformułowań wysu
wa się różnego rodzaju za
strzeżenia. Najwięcej namię
tności wzbudzają kwestie zwią
zane z kompetencjami samorzą
du oraz ze sposobem powoły
wania lub odwoływania kiero
wnika przedsiębiorstwa. Nie
rnożna bagatelizować, czy też
nie brać pod uwagę różnych
poglądów na ten temat, jak też
nie można twierdzić, że pro
pozycje rządowe są nie do
przyjęcia.

Czy jedynym rozwiązaniem
jest powoływanie i odwoływa
nie dyrektorów przez załogę?
W tej sprawne podzielam po
gląd prof. Zdzisława Fedoro
wicza wyrażony na łamach
„Polityki” o tym, że praco
wnicy zakładów nie powierzą
własnego losu ludziom nie
kompetentnym. Dowody tego
mieliśmy w całej kampanii
sprawozdawczo-wyborczej na
szej partii.

Jestem przekonany, że zaró
wno twórcy rządowego pro
jektu jak i inni projektodaw
cy stawiali sobie ten sam cel,
to znaczy rzeczywisty udział
załóg w zarządzaniu przedsię
biorstwami. Różnice są tylko
pozorne i leżą w sferze sfor
mułowań — a jeżeli tak, to na
leży usiąść przy wspólnym
stole i ujednolicić je. Sprawą
tą powinien zająć się Klub
Poselski naszej partii.

ALBIN SZYSZKA

przewodniczący Komisji Po
rozumiewawczej Branżowych
Związków Zawodowych:

Branżowy ruch zawodowy
od początku wypowiadał się
za autentycznym, wyposażo
nym w szerokie kompetencje
samorządem załogi. Mówiliś
my już o tym na spotkaniu
aktywu. związkowego w Hali
Gwardii w listopadzie ub.r.,
proponując, by nie czekając
na ustawę tworzyć rady ro
botnicze na podstawie ustawy
z 1956 r. Podjęliśmy trud
tworzenia rad robotniczych
razem z ogniwami partii i
niektórymi ogniwami „Soli
darności”. Samorząd robotni
czy w’ nowym kształcie stał
się już faktem w setkach za
kładów pracy. Niestety te

konstruktywne działania, zo
stały zakwestionowane przez
grupę zakładów tzw. sieci ja
ko manipulacja, jako samo
rząd nieautentyczny. Nie
chodzi tu jednak o samorząd
załóg reprezentujący wszyst
kich pracujących, lecz o or
gan, który znajdzie się pod
pełną kontrolą „Solidarności”,
a ściślej biorąc jej przywód
ców.

Na spotkaniu przedstawicie
li 250 kluczowych zakładów
pracy w Ostrowcu Święto
krzyskim aktyw branżowych
związków zawodowych okreś
lił swe stanowisko wobec
głównych kwestii związanych
z samorządem robotniczym.
Przeważała opinia o potrzebie
pilnego kontynuowania prac
nad ustawami o przedsiębior
stwie i samorządzie, choć ma
my wiele uwag do tych doku
mentów. Aktyw opowiedział
się za zachowaniem społecz
nego

' charakteru własności
ogólnonarodowego majątku,
którego różnymi częściami
gospodarują załogi przedsię
biorstw państwowych. Uwa
żamy za niezbędne zapewnie
nie faktycznego udziału załóg
w zarządzaniu, suwerenności
samorządu, jego uczestnie,-
twa w zarządzaniu, co nie
oznacza jednak przeiecia ca
łości zarządzania j odpowie

dzialności za jego wyniki
przez załogę oraz powołane
przez nią organa zamorządu.
Samorząd musi zapewnić za
łodze prawo, a nawet obowią
zek decyzji w podstawowych
dla przedsiębiorstwa i dla ca
łej załogi sprawach w taki
sposób, by możliwe było sku
teczne rozwiązanie sprzecznoś
ci między interesami grupo
wymi załóg i ipteresem ogól
nospołecznym. Stoimy na sta
nowisku, że udział załogi w

zarządzaniu nie może oznaczać
rezygnacji z zasady jednooso
bowego kierownictwa I od
powiedzialności dyrektora za

funkcjonowanie przedsiębior
stwa. Opowiadamy się za

istotnym wpływem organów
samorządu na wybór i działa
nie dyrektora.

Uważamy, że ustawa o sa
morządzie musi być ściśle
skorelowana z ustawą o

związkach zawodowych. Nikt
i nic nie może zawłaszczyć
praw związkowych.

Wnioskowaliśmy, by rząd
wycofał projekty obu doku
mentów z Sejmu i wprowadził
do nich autopoprawki, które
by uwzględniały zmiany i

uzupełnienia zaproponowane
przez nasz ruch związkowy, a

także niektóre elementy z

projektu „sieci”. Gdyby nie
udało się szybko uchwalić
tych ustaw, byłoby słusznym
wydanie dekretu Rady Pań
stwa, na mocy którego już od
zaraz załogi mogłyby tworzyć
rady pracownicze.

BENEDYKT SUCHECKI —

członek KC, kierownik gospo
darstwa rolnego RSP Kamion,
gmina Puszcza Mariańska,
woj. skierniewickie: Spółdziel
nie produkcyjne są w istnie
jących warunkach najbar
dziej samorządnymi jedno
stkami przystosowanymi do
szybkiego wdrażania reformy
gospodarczej pod warunkiem,
że zajmują się produkcją pod
stawową, eliminując wszystkie
produkcje uboczne. W pogar
szającej się sytuacji . gospo-
darczo-ekonomicznej kraju
nowy system ekonomiczno-fi
nansowy daje PGR i spół
dzielniom produkcyjnym peł
ną samodzielność w podejmo
waniu decyzji.

W nowym systemie zarzą
dzania wzrośnie rola samo
rządu przy podejmowaniu
konkretnych decyzji gospo
darczych. Samorząd spółdziel
czy powinien czynnie uczest
niczyć w ustalaniu kierunków
i planów rozwoju spółdzielni,
Ocenie ich realizacji, decydo
wać o podziale dochodu ogól
nego, a w tym funduszu pre
miowego, kontrolować działal
ność kadry kierowniczej, wy
powiadać się w sprawach
kadrowych, wpływać na po
prawę warunków socjalno-by
towych pracowników, czuwać
nad tym aby spółdzielnia speł
niała swoje podstawowe funk
cje społeczne, umacniać dys
cyplinę pracy, która w ostat
nim czasie uległa znacznemu

pogorszeniu. Sprawą o nieba
gatelnym znaczeniu jest odpo
wiedzialność za całokształt
wyników spółdzielni, która
winna być przeniesiona na

samorząd.
Powstanie wielu organów

samorządowych pozwala rol
nikowi na wielką samorząd
ność w decydowaniu j współ
decydowaniu o podstawowych
zagadnieniach dotyczących rol
nictwa, ale wprowadza jedno
cześnie niesamowity bałagan,
a nawet powiedziałbym anar
chię. Samorządy te bardzo
czysto uzurpują sobie prawo
każdy na własną rękę repre
zentowania interesów rolnika,
w rzeczywistości doprowadza
ją do wielu nieprzyjemnych i
niebezpiecznych napięć. Uwa
żam, że nie powinny one brać
udziału w opiniowaniu przy
działów narzędzi produkcji
rolniczej, ponieważ naruszają
najlepsze nawet stosunki mię
dzyludzkie. Samorząd na wsi
musi być reprezentantem
wszystkich organizacji społe
cznych działających w tym
środowisku.

MIECZYSŁAW GRABOWSKI,
członek KC, ustawiacz

automatów w Fabryce Łożysk
Tocznych w Kraśniku:

Dla większości załóg robot
niczych najważniejsza jest
świadomość, że pracując w

swoim zakładzie, pracują u

siebie i są jego gospodarzami.
Nie można więc przeciągać w

nieskończoność dyskusji nad

szczegółami i blokować w ten

sposób prace nad ustawą o

samorządzie.
Żadna załoga nie pracuje

tylko dla siebie, bo żaden
zakład pracy nie jest samo
wystarczalny. Dlatego też
metoda „ratuj się kto może”
nie powinna być podsuwana
przez nikogo kto myśli 'po
obywatelsku. Samorząd musi
być świadomy tej odpowie
dzialności, gdyż w przeciw
nym przypadku słowa o robot
niczej, czy wręcz narodowej
solidarności pozostaną puste.

W dyskusji o samorządzie
wielu robotników zadaje py
tanie, kto będzie ponosił per
sonalną odpowiedzialność za

skutki działalności przedsię
biorstwa. Dlatego też podział
kompetencji musi być w

ustawie jasno określony; musi
być wiadomo, kto ma jakie
prawa i obowiązki. Jest to

szczególnie ważne w kluczo
wych zakładach' przemysło
wych. W takich przedsiębior
stwach dyrektor musi być
mianowany przez władzę nad
rzędną, ale też akceptowanym
przez samorząd.

Samorząd pracowniczy I

wszystkie zabiegi organiza
cyjne związane z Jego two
rzeniem są już mocno spóź
nione. Chodzi tu nio tylko o

to, że pozostaliśmy w tyle za

inicjatywami kierownictwa
„Solidarności”, ale że nawet
nio doganiamy potrzeb spo
łecznych, nie mówiąc już o

ich wyprzedzaniu. W tym
kontekście krytycznie należy
ocenić działalność środków

masowego przekazu.
Skoro mowa o zaufaniu,

trzeba wrócić do bardzo draż
liwej sprawy odpowiedzial
ności. Wyszło na to, że wraz

z IX Zjazdem Partii zamknę
liśmy rozdział rozliczeń za

winy właścicieli Polski Ludo
wej sprzed sierpnia 1980 r. W
ten sposób nigdy jednak nie
odzyskamy zaufania. Niechże
społeczeństwo stojące przed
pustymi sklepami wie, że ty
mi, za których sprawą kolejki
przerodziły się w groźne tłu
my — zajmuje słę prokurator.
Od tego nie przybędzie towa
rów, ale z pewnością przybę
dzie partii zaufania społecz
nego, tak potrzebnego do
sprawowania władzy.

STANISŁAW NASTAŁ

członek KC, zastępca dy
rektora Andrychowskich Za
kładów Przemysłu Bawełnia
nego „Andropol” (woj. biels
kie).

Samorząd musi być auten
tycznym mechanizmem zarzą
dzania przez załogę swoim
zakładem pracy, gwarantować
jego funkcjonowanie, tworzyć
klimat rzetelnej i wydajnej
pracy. Rolę tę może on speł
nić tylko wówczas, gdy zosta
nie zaakceptowany przez ca
łą załogę.

Pracownicy andrychowskich
zakładów uważają, że tak dłu
go nie będzie funkcjonował
sprawnie samorząd pracowni
czy, póki istnieć będą stare

pośrednie struktury zarządza
nia. Trzeba więc konsekwent
nie doprowadzić do końca re
organizację ministerstw i
zjednoczeń.

Reformę gospodarczą może

przeprowadzić tylko silny
rząd. Siła ta uwarunkowana
jest zaufaniem i poparciem
społeczeństwa. Podstawową
rolą członków partii jest two
rzenie klimatu takiego zaufa
nia między społeczeństwem
i rządem.

Partia zobowiązana jest do
wzięcia na swe . barki odpo
wiedzialności za losy narodu,
niezbędne jest przeprowadze
nie przeglądu kadr. Nie wy
obrażam sobie, aby partia i
władze państwowe nie miały
decydującego wpływu na kad
rę. Opowiadam się zdecydo
wanie za rządową koncepcją
wspomnianych projektów
ustaw, nie wykluczając przy
tym rzeczowej dyskusji nad
ich opracowaniem przy udzia
le związków zawodowych.
W tych żywotnych dla nasze
go kraju sprawach musimy
zjednoczyć swoje myśli i dzia
łania.

Aktyw partyjny dostrze
ga również niebezpieczeń
stwo niekontrolowanego i nie
zgodnego z zasadami naszego
ustroju wykorzystywania do
stępu do zakładowych środ
ków informacji. Kwestia do
tyczy również sporu o kontro
lowanie środków masowego
przekazu. W każdym państwie
legalna władza konstytucyjna
ma zagwarantowany wpływ i
kontrolę nad funkcjonowa
niem tych środków. Nie widzę
żadnych podstaw, aby było
inaczej w naszym socjalis
tycznym państwie, w którym
toczy się ostra walka poli
tyczna o władzę.

JÓZEF BROŻEK — zastęp
ca członka KC, I sekretarz
KW PZPR w Nowym Sączu.

Trzeba jasno powiedzieć, że
obecnie trudno wywołać w na
szej partii atmosferę ofensy
wy.. Jest ciągłe, oczekiwanie
na to co będzie dalej; oczeki
wanie, że reforma będzie re
medium na wszystkie kłopoty
i trudności gospodarcze. W

społeczeństwie brakuje nato
miast świadomości tych wszy
stkich uciążliwości, jakie nie
sie ze sobą reforma. Brak jest
również stanowczej postawy,
dużej części kadry kierowni
czej i jednoznacznego działa
nia administracji terenowej.
Wprowadzenie reformy w

tych warunkach jest dużym
niebezpieczeństwem. Aby zre
alizować zasady reformy po
trzebna jest bardzo silna wła
dza wykonawcza. Bez tego
możemy się spotkać z kolej
nym atakiem na partię i na

władzę.
Trzeba przeciwstawić się

niektórym głosom na temat

polityki kadrowej. Jestem

przeciwny wszelkiego rodzaju
wyborom dyrektorów. Wiemy
do czego prowadzą wybory.
Jeśli byśmy na politykę ka~.
drową spojrzeli w sposób
kompleksowy, jako na pewien
system ciągły: od stanowiska

brygadzisty, mistrza, poprzez
kierownika do dyrektora, to

stwarzamy pewność awansu

dla całej kadry, zwłaszcza
młodej; rezerwowej. Jeżeli da
my perspektywę awansu społe
cznego, zawodowego to prę
dzej wygramy politykę kadro
wą niż stwarzając swego ro
dzaju konkursy, w których
wyspecjalizują się ludzie chcą
cy startować w nich na zasa
dzie zawodów sportowych.

Przy wprowadzaniu refor
my należy uwzględnić miejsce

poszczególnych przedsię
biorstw w procesie wytwarza
nia. Ich sytuacja nie jest je
dnakowa. Różne jest np. te
chniczne uzbrojenie poszcze
gólnych przedsiębiorstw. Zało
gom zakładów słabszych trze
ba więc stworzyć jak naj
szybciej jasne perspektywy,
aby i one widziały w refor
mie gospodarczej swój cel.
Wydaje mi się, że konieczna
jest w tym kontekście po
wszechna przecena środków
trwałych.

JAN ŁABĘCKI — członek
Biura Politycznego KC, I se
kretarz w Stoczni Gdańskiej
im. Lenina:

Już ponad rok trwa gra
wielkich słów j wielkich
spraw, wciąż ktoś walczy z

kimś dla dobra społeczeństwa.
A póki co żyjemy i pracujemy
w coraz gorszych warunkach.

Jednym z zasadniczych wa
runków realizacji porozumieli
sierpniowych jest uzdrowienie
naszej gospodarki. Jesteśmy
przekonani, że można to uzys
kać tylko poprzez wdrożenie
szeroko rozumianej reformy
gospodarczej. Wokół reformy
narosło jadnak wiele nieporo
zumień i mitów.

Jest kilka czynników zagra
żających reformie. Dosyć
powszechna jest wiara w nie
omal cudowną moc działania
reformy, że po jej wprowa
dzeniu znikną wszystkie kło
poty i natychmiast w sklepach
pojawi się towar. x Z drugiej
strony reformie '

towarzyszy
obawa, że spowoduje ona

znaczne obniżenie poziomu na
szego życia. W kształtowaniu
takiej wizji pomaga działal
ność środków masowego prze
kazu. Zasadniczą jednak przy
czyną takich opinii o reformie
jest fakt, że społeczeństwo
właściwie nic o niej nie wie.
Najwyższy już czas, aby po
informować o niej całe społe
czeństwo prostym zrozumia
łym językiem. Gdy cel będzie
jasny społeczeństwo zgodzi się
i na środki.jego realizacji. Ka
żdy człowiek musi bowiem vń-
dzieć sens działania, w którym
uczestniczy i chce wiedzieć
jaką te działania dają per
spektywę. Bez wewnętrznej
motywacji nie ma dobrej prą
cy, nie ma zaangażowania, a

musimy pamiętać, że działa
my w warunkach niewiary
społeczeństwa w poczynania
władzy. Reformę' trzeba uspo
łecznić, musi ona stać się wła
snością społeczeństwa, a jej
przeprowadzenie to wymóg
stojący przed partią. Gospo
darkę naszą trzeba ratować 1
jest to działanie ważniejsze
niż walka o środki masowe
go przekazu, o plakaty czy n-

lotki.

Aby gospodarka funkcjono
wała prawidłowo musi być za
chowana w sposób trwały
więź między trzema podstawo
wymi elementami: pracą, pła
cą i między płacą a cenami
rynkowymi. Powodzenie re
formy będzie zapewnione je
żeli doprowadzimy do zawar
cia umowy społecznej rozu
mianej jako zobowiązanie
wszystkich oraz uwzględniają
cej te elementy. Trwałość te
go związku musi stać się pod
stawą do współpracy władzy
państwowej, samorządów pra
cowniczych i związków zawo
dowych.

JÓZEF TYSZKIEWICZ —

zastępca członka KC, I sekre
tarz KZ PZPR w zakładach
górniczych w Polkowicach,
woj. legnickie:

Czy przygotowani jesteśmy
do tworzenia samorządu pra
cowniczego i wprowadzania
reformy gospodarczej? Trzeba
ich założenia przekazać naro
dowi w sposób prosty, na co
dziennych, wziętych z życia
przykładach.

Zapoznając się z materiała
mi rządowymi i materiałami
„Sieci” na temat samorządu,
widzimy wiele punktów zbież
nych. Są także rozbieżności.
Ale kto ma podejmować dys
kusję? Czy ci co przez 8 go
dzin ciężko pracują a drugie
tyle stoją w kolejkach. Zde
cydujcie za nas, zróbcie tak,
aby było dobrze. W przeciw
nym razie podziękujemy wam

za bałagan w kraju, za brak
porozumień, za bawienie się
w politykę. Wytłumaczcie nam

kto będzie ponosił odpowie
dzialność za błędne decyzje w

przypadku kolegialnego ciała '

jak rada pracownicza, w jaki
sposób autorzy projektu „Sie
ci” wyobrażają sobie spłaca
nie zadłużeń w przypadku gdy
winę za bankructwo przedsię
biorstwa ponosić będzie sa
morząd?, W jaki sposób będą
ustalane relacje kosztów i
cen?

Dyskusja nad samorządem
nie może być pretekstem do
wywoływania napięć i zao
strzania sytuacji. Jeżeli przy
czyną są rozbieżności w tej
kwestii, to rząd musi podjąć
ostateczną decyzję.

Wiele jest osób, które zgła
szają się obecnie do komite
tów partyjnych z różnymi
sprawapii. Mówią, że tylko
partia jest w stanie pomóc
krajowi. Musimy wyjść im

naprzeciw, zainteresować się
sprawami codziennego życia
ludzi. Powinniśmy informo
wać ich o sytuacji w kraju,
o zamierzeniach rządu i par
tii, Informacja musi być
prawdziwa i niezawodna.

Cofamy się nadal. Trwają
strajki, straszy się nas ulotka
mi. Jeżeli będziemy czekać, to

oddanych legitymacji nazbie
ra się bardzo dużo,

Wielu Polaków nurtuje
sprawa pojawiających się ha
seł antyradzieckich, bezczesz
czenia pomników — nie Jes
tem politykiem tego formatu,
aby udowadniać potrzebę na
szego sojuszu. Czy, ci, którzy
ginęli w latach wojny za na
szą wolność są również winni
obecnego kryzysu? Czy są
przeciwnikami reformy gospo
darczej lub samorządu? Niech
biorący łomy lub farbę do rę
ki zastanowią się czy jest to

postępek godny człowieka?

WŁADYSŁAW BAKA —

minister, pełnomocnik rządu
ds. reformy gospodarczej:

Kompleksowy program re
formy gospodarczej uzyskał a-

probatę IX Zjazdu i skiero
wany został przez rząd do
Sejmu. Wkraczamy obecnie w

nową jakościowo fazę. Chodzi
o to, aby zasady reformy prze
łożyć na język codziennej
praktyki. W okresie najbliż
szych dwóch mlesłecy sukce
sywnie do przedsiębiorstw bę
dą przekazywane akty praw
ne. regulujące tak Istotne
sprawy jak, planowanie, sy
stem ekonomiczny, zasady
tworzenia oraz wykorzystania
funduszów, zasady opodatko
wania obrotu towarowego, u-

stałenia cen, rozwiązania w

dziedzinie handiu zagranicz
nego itp. Wcześniej jednak
projekty tych aktów praw
nych cheemy poddać konsul
tacji wybranej grupie kilku
dziesięciu przedsiębiorstw.

Rząd uznaje za konieczne,
aby nie czekając na dyspozy
cje z góry w przedsiębior
stwach i na wszystkich szcze
blach struktury organizacyj
nej podejmować, odpowiednie
prace przygotowawcze. Taka
jest intencja zarządzenia pre
zesa Radv Ministrów o powo
łaniu zespołów ds. reformy go
spodarczej w jednostkach go-
spódarczych i w organach ad
ministracji państwowej. Ze
społy te maja przygotować da
na jednostkę do działania w

warunkach reformy oraz uchy
lić przepisy, zarządzenia i

rozporządzenia (w granicach
swoich kompetencji}, które
stanowią przeszkodę we wdra
żaniu nowych zasad funkcjo
nowania gospodarki.

Na szczeblu centralnym naj
pilniejszym zadaniem jest za
kończenie przebudowy struktu
ry organizacyjnej. Powinno to

być wykonane do końca
1981 r. Należy też przygoto
wać konkretne rozwiązania
systemowe dotyczące poszcze
gólnych dziędżiń — jak prze
mysł, rolnictwo, budownictwo
i handel zagraniczny. Wreszcie
konieczne jest opracowanie i
przekazanie do przedsię
biorstw podstawowych narzę
dzi i parametrów ekonomicz
nych oraz regulacji prawnych
niezbędnych do prowadzenia
działalności na nowych zasa
dach.

O ostatecznym rachunku o

rezultatach reformy zadecydu
ją jednak podstawowe ogni
wa gospodarcze — przedsię
biorstwa. Najpilniejszym za
daniem jest więc dokonanie
oceny — jakie konsekwencje
dla załóg i przedsiębiorstw?
niesie wprowadzenie zasady
samorządności, samodzielności
i samofinansowania.

Wielka reforma, którą za
mierzamy wdrażać od 1 stycz
nia 1982 r. podwyższa wyma
gania wobec kadry kierowni
czej. Trzeba więc tak zorga
nizować przygotowania, aby od
początku spożytkować możli
wości stwarzane przez nią dla
lepszego wykorzystania poten
cjału' wytwórczego, poprawy
efektywności oraz dla bardziej
ścisłego powiązania płac z re
zultatami orać poszczególnych
pracowników. Takie przełoże
nie zasad reformy na język
praktyki może być dokonane
wyłącznie przez samorząd pra
cowniczy i kierownictwo
przedsiębiorstwa.

O nowej strukturze organi
zacyjnej przemysłu powinny
decydować wyniki i analizy u-

względniające przede wszyst
kim cechy techniczno-ekono
miczne poszczególnych gałę
zi. Nieodpowiedzialna byłaby
np. likwidacja określonych o-

gniw pośrednich w górnictwie,
energetyce, czy w niektórych
branżach w przemyśle che
micznym.

Sytuacja w jakiej wprowa
dzać będziemy reformę gospo
darczą jest bezprecedensowa.
Sztuka, której musimy doko
nać bedzie polegać na jedno
czesnym zastosowaniu ele
mentów ekonomiki wojennei i
wprowadzaniu mechanizmów
ekonomicznych. Połączenie
tych dwóch elementów .jest
bezwzględną koniecznością.
Kto tego nie uznaje. ten nie
rozumie elementarnych praw
ekonomicznych, obiektywnych
konieczności przetrwania.

LESŁAW 'TOKARSKT —

kierownik Wydziału Prasy.
Radia i Telewizji KC PZPR:

III Plenum KC odbywa się
w okresie, gdy trwa ostra
walka o stan świadomości spo
łecznej. Partia wykazuje w

tej walce bardziej ofensywna
Dostawę. W chwilach takich
jak obecna ze szczególna siła
potwierdza się stara prawda,
że środki masowej informacji
sa jednym z podstawowych
instrumentów sprawowania
władzy. Od tego, jaki kierunek
reprezentują i jak działają, w

znacznej mierze zależy rozwój
wydarzeń.

Trzeba podejmować w pu
blicystyce najistotniejsze pro

blemy dnia dzisiejszego. Ko
nieczne jest, by w redakcjach
nastąpił powrót do bogatego
dorobku IX Zjazdu i działań
partii po Zjeździe. Tylko w

ten sposób możemy upow
szechnić prawdę, że to wła
śnie partia ma program prza-
zwyciężenia kryzysu.

Ze znaczenia prasy, radia i

telewizji zdają sobie' sprawę
także przeciwnicy polityczni.
Chodzi im o to, by zyskiwać
coraz większe możliwości ste
rowania opinią i zachowania
mi społecznymi. Dlatego wła
śnie hamowanie ich wpływów
w środkach masowej informa
cji, ograniczanie możliwości
nieustannego atakowania par
tii i władz państwowych wy
wołuje taką złość.

O stanowisku i działaniach
„Solidarności” informujemy
szeroko. Brak takiej informacji
byłby głupotą, bo przecież
wiemy, że nie posiadamy mo
nopolu na informację. Im jed
nak nie o to chodzi, chcą nas

zmusić, byśmy przestali kryty
kować poczynania ekstremal
nego skrzydła „Solidarności”.
Chcą na nas wymusić zgodę,
by nasze środki masowego
przekazu przestały być Instru
mentem partii i służyły ich
celom propagandowym.

Przeciwnik polityczny wy
korzystujący masowy ruch ro
botniczy, stara się opanować,
odebrać nam instrumenty
niezbędne do sprawowania
władzy, w tym także środka
masowej informacji. Wykorzy
stuje się w tym celu nastroje
środowiska dziennikarskiego,
które nie chce powrotu do sy
tuacji. jaką mieliśmy w pro
pagandzie łat siedemdziesią
tych. Nastroje te są zrozumia
łe. Pojawiły się jednakże w

publicystyce zjawiska, których
naturalnym odruchem w obro
nie godności zawodu dzienni
karskiego wytłumaczyć nie
można. Sa to z.iawiska świad
czące o tym, że nie wszyscy
dziennikarze, również partyj
ni, zdają sobie sprawę z wy
mogów obecnego etapu ostrej
walki politycznej.

Obecnie dokonywany jest
przegląd sytuacji politycznej w

redakcjach. Pomocne przy, tej
ocenie będą wnioski z prze
biegu tzw. dni bez prasy. Ta

akcja „Solidarności” obliczona
była na swoistą próbę sił. na

pokazanie własnej wszechmo
cy. Podjęte zostało jednak
energiczne przeciwdziałanie ze

strony instancji partyjnych,
odpowiednich resortów, insty
tucji i redakcji. W rezultacie
w, dniach 19 i. 20 sierpnia „So
lidarności” nie udało się prze
kształcić Polski w Dustynię
prasową. W oba te dni dotarło
do czytelnika po ok. 1,9 min
egz. prasy codziennej.

Jak wiadomo działacze „So
lidarności” zapowiedzieli ty
dzień bez prasy, by wymusić
na nas to co nazywają dostę
pem do środków masowego
przekazu. „Solidarność” grozi
też strajkiem i innymi akcja
mi protestacyjnymi w radiu i

telewizji. Celem inicjatorów
tych akcji jest przede wszyst
kim wymuszenie zgody na to,
by w ramach państwowego
radia i TV działały redakcje
niezależne od merytorycznego
wpływu Komitetu ds. Radia I

Telewizji, a zależne jedynie od
„Solidarności”. Jest. tu, grani
ca, na której przekroczenie
wyrazić zgody nie można.

BARBARA ROGALA — za
stępca członka KC. inż. che
mik w Nadodrzańskieh Zakła
dach Przemysłu Organiczne
go:

Sprawą zasadniczą dla par
tii i państwa jest jak najszyb
sze zrealizowanie reformy go
spodarczej. Ustawy o przedsię
biorstwie i samorządzie robot
niczym są jednym z elemen
tów tej reformy, powinny być
równie szybko uchwalone i

wprowadzone. Nasze stanowi
sko musi więc być takie, aby
umożliwiało szybkie przepro
wadzenie tych ustaw o samo
rządzie w Sejmie. W ostatniej
wersji projektu zaproponowa
na jest następująca formuła:
„Powoływanie dyrektora po
winno być dokonywane przez
naczelny lub terenowy organ
administracji terenowej za

zgodą rady załogi”. Wersja ta
nie różni sie niczym od 26 ar
tykułu ustawy o przedsiębior
stwie wniesionej do Sejmu
orzez komisje ds. reformy.
Wydaje mi się. że takie posta
wienie sprawy przedłuży o-

kres uzgadniania tej ustawy i
uchwalenia jej. Powinniśmy
zdecydować sie. aby powoły
wanie dyrektora należało do
rady załogi, aby odbywało sie
drogą konkursu, aby w skład
sadu konkursowego wchodzili
przedstawiciele rady załogi,
władz nadrzędnych, admini
stracji terytorialnej i banku.
Jeżeli równocześnie zanewni-
mv prawo zatwierdzania, dy
rektora organom administracji
państwowej zabezpieczymy w

ten sposób swoje interesy.
Uważam również, że propa

gowanie zasad reformy to ro
la organizacji partyinych,
Chciałabym się zwrócić także
o przedstawienie w najkrót
szym czasie przedsiębiorstwom
zasad finansowania obowiązu
jących orzy reformie gospo
darczej. Dopiero ich posiada-
ńife pozwoli nam ocenić możli
wości przedsiębiorstwa.

Wystąpienia dyskutantów
w drugim dniu obrad za
mieścimy w numerze po
niedziałkowym.
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PIĄTEK

STARY (Jagiellońska 1): W.
Krzemiński: Romans t wodewilu
— 19.15. KAMERALNY (Bohate
rów Stalingradu 21): S. Mrożek:
Zabawa. Na petnyin morzu —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 5):
I. Breśan: Przedstawienie ..Hamle
ta” we wsi Głucha Dolna (piąt.,
sob., niedz.) - 19.15. LUDOWY (os.
Teatralne 34): W. Bogusławski:
Mimika, czyli nauka sztuki sce
nicznej — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne

SOBOTA

STARY: M. Gogol: Rewizor —

19.15, niedz. — jak w sob., KA
MERALNY: R. M. Groński: Snia-

dąnłę - 19,15, niedz. - Jak w

sob. LUDOWY: ..Ostatni zajazd na

Litwie” („Pan Tadeusz”) — 19.15,
niedz. — jak w sob.

Pozostałe teatry jak w piątek.

NIEDZIELA

FILHARMONIA (Opactwo w

Tyńcu): Tyniecki recital organo
wy. wyk.: Jan van Mol (Belgia)
— organy, Kwartet smyczkowy
Akademii Muzycznej w Katowi
cach — 17.15.

PIĄTEK

KIJÓW (Krasińskiego 34): Czło
wiek z żelaza (poi. 12 lat) »*"*»/oooo
— piąt., sob. — 16, 19.15, niedz.
— 12, 16, 19.15, KULTURA (Rynek
Gł. 27): Corleone (wł. 18 lat) — 8,
12. 16, Stroszek (RFN 15 lat) —

10, 18, Rój (USA 1,2 lat) - 14, Gdy
była tu Anastazja (rum. 18 lat) —

20. MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Maskarada szpiegów (ang. Iluzjon)
— 10, 12.15, 16, 18, 20, sob. - jak
w piąt., MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Coma (USA 18 lat) —

16, 18, 20, PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka — (piąt.,
sob.) — 10, 11, niedz. — 10, 11, 12,
13, 14, 15, Lawina (USA 15 lat)
»/“> — (piąt., sob.) — 12, 14, 16,
18, 20, niedz. - 16, 18, 20, RO
TUNDA (Oleandry 1): Ulzana
wódz Apaczów (RFN b.o.) — 16.30,
Mistrz kierownicy ucieka (USA 15

lat) — 18.15, sob., niedz. — niecz.,
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Nie ma mocnych (poi. b.o .)
»»/»»

_ 16, 18, 20, ŚWIT MAŁA

SALA: Jak żyć (poi. 15 lat) ♦**/«»
— 15, 17.15, i9.3o, Światowid
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
»***/oooo — 15.45, Zwolnienie wa
runkowe (USA 18 lat) ***ł/°ooo

_

18, 20.15, ŚWIATOWID MAŁA SA
LA: Zemsta różowej pantery
(ang. 12 lat) — 15, 17.15,
19.30, SFINKS (Majakowskiego 2):
Rój (USA 12 ląt) */««> - 15, 17,
sob. — 16, 18, 20, UGOREK (os. U-

gorek): Mały książę (USA b.o .)
»/o» — 15, Barocco (Ir. 18 lat)
»»/» — 17, 19, sob. — jak w piąt.,
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Żandarm w Nowym Jorku (fr.
b.o.) */°°° - 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15, WANDA (Waryńskiego 5):
Bez miłości (poi. 18 lat) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15, WARSZAWA

(Stradom 15): Transamerican eks-

press (USA 15 lat) ****/ooo=
_ io,

12.15, Czułe miejsca (poi. 18 lat)
— 16, 18, 20, WOLNOŚĆ (18 Stycz
nia 1): Helga (RFN 15 lat) **/°o —

10, Jenny i Toby wśród dzikich

zwierząt (USA b.o.) **/°oo — 12,
Żandarm na emeryturze (fr, 12

lat) */ooo
_ 15.45, Brawurowe por

wanie (USA 18 lat) *»/oooo
_ Ig,

20.15, WRZOS (Zamojskiego 50):
Szczęki II (USA 15 lat) */««> -

15:45, 18, 20.15, WIEDZA (Rynek
Gl. 27): Gorączka sobotniej nocy
(USA 15 lat) — 8 .15, Anatomia mi
łości (poi. 15 lat) — 14.15, 20.15,
Bestia (poi. 18 lat) - 12.15, Man-

dingo (USA 18 lat) — 18.15. Zmo
ry (poi. 18 lat) - 10.15, 16.15, sob.
— jak w piąt., ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Parszywa dwu
nastka (USA 12 lat) — 16,
19.

DOBCZYCE — Raba: Cena stra
chu (USA 18 lat) sob. —

niecz., niedz. — jak w piąt.,
GDÓW — Promyk: Corleone (wl.
18 lat) »/«>, sob. — niecz., niedz.
— jak w piąt., KRZESZOWICE —

Nowości: żandarm w Nowym Jor
ku (fr. b .O.) »/«x>, MYŚLENICE —

Wisła: Lot nad kukułczym gniaz
dem (USA 18 lat) **»/oooo, NIE
POŁOMICE - Bajka: Saturn-3

(ang. 15 lat) »/», SKAWINA —

Piast: żandarm na emeryturze (fr.
i2 lat) */°°°. Słomniki’ — czar:

Żandarm na emeryturze (fr. b.o.)
»/ooo, WIELICZKA — Górnik:
Saturn-3 (ang. 15 lat) */°°.

Pozostałe kina nieczynne

SOBOTA

PODWAWELSKIE (Komandosów
21): King Kong (USA 12 lat) ♦/«»•
- 15.45, 18, ŚWIT MAŁA SALA:

Kung-fu (poi. 15 lat) »»»*/oeo
_

15. 17 .15, 19.30, niedz. — Jak w

sob., TĘCZA (Praska 27): Zemsta

różowej pantery (ang. 12 lat)
0000 - 17, 19, WANDA: Winnetou
i Apatiaczi (jug. b.o .) — 10, 12,
Bez miłości — 15.45, 18, 20.15,
niedz, — jak w sob., WOLNOŚĆ:
Dubler (fr. 12 lat) »*/oooo

_ io,
12.15, Żandarm na emeryturze —

15.45, Szarża czyli przypomnienie
kanonu (poi. 12 lat) — 18, 20,
niedz. — jak w sob., ZWIĄZKO
WIEC: Wyspa skarbów (fr. 12

lat) — 12, popoludn. jak w piąt.
WISŁA (Gazowa 16): Mandingo
(wl. 18 lat) - 15.30, 17.30, 19.30 .

MYŚLENICE — Wisła: Miłosna

edukacja Walentego (fr. 15 lat)
»/°, niedz. — jak w sob.

Pozostałe kina jak w piątek

NIEDZIELA
KULTURA: Rój — 12, Corleone

— 14, 18, Stroszek — 16, Śmierć
prezydenta (poi. 12 lat) —

. 20,
MŁODA GWARDIA: Wodzirej
(poi, 18 lat) ***/ooo — io, 12.15,
15.30, 17.45, 20, PODWAWELSKIE:

Bajki - 11, 12, King Kong - 13,
15.30, 17.45, ŚWIT DUŻA SALA:

Krzyżacy (poi. b.o .) — 12.30, po
południe jak w piąt., ŚWIATO
WID DUŻA SALA: Złoto dla zu
chwałych (jug.-USA b.o .) — 13,
popoludn. jak w piąt., SFINKS:

Bajki - li, 12, 13, popoludn. jak
w sob., UGOREK: Bajki — 12,
Mały książę — 13. 15. Barocco —

17, 19, WRZOS: Bajki - 11, 12,
Bajka o carze Saltanie (radź, b.o.)
— 13, popoludn. jak w piąt.,
WIEDZA: Gorączka sobotniej no
cy — 12 .15, Anatomia miłości —

14.15, Zmory — 16.15, Mandingo —

.

18.15, ZWIĄZKOWIEC: Wielka

podróż Bolka i Lolka — 12 .15,
popoludn. jak w sob. WISŁA (Ga
zowa 16): Colargol na Dzikim za
chodzie (poi. b.o.) — 10.30, 12.

WIELICZKA — Górnik: Reksio
sadownik (poi. b .o .), popoludn.
jak w piąt.

Pozostałe kina jak w piątek i

sobotę

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ

LEWSKIE: (12—18), sob., niedz.

(10—15). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA: (niecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MUNTA: (9—15.30). GALERIA MA
LARSTWA I RZEŹBY (Sukienni
ce): (10—16). DOM JANA MATEJ
KI (Floriańska 41): Wystawa:
„Piękno Krakowa w obrazach j
rysunkach J. Matejki” (12—18
wst. wol.), sob. (10—16), niedz.

(9—15). KAMIENICA SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczepański 9): (niecz.).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
(niecz.). ZBIORY CZARTORYS
KICH (Plj.arska 8): Wystawa ar
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich
(12—18 wst. wol.), sob, (10—16),
niedz. (9—15). MUZEUM ETNO
GRAFICZNE (pl. Wolnical): Wy
stawa stała „Polska kultura ludo
wa” (10—15). MUZEUM HISTO
RYCZNE (Jana 12): Wystawa: Mi
litaria i zegary (9—15), sob., niedz.

(nieczynne). Franciszkańska 4:

Wystawa „Laureatki nagród mias
ta Krakowa” piąt., niedz. (9—15),
sob. (10—16), STARA SYNAGOGA

(Szeroka, 24): Wystawa:. „Z dzie
jów i kultury Żydów (10—18), sob.
niedz. (niecz.), GALERIA OD
DZIAŁU TEATRALNEGO (Szpi
talna 21): piąt., sob., niedz.

(niecz.). KRZYSZTOFORY (Rynek
Gl. 35): Wystawa „Z dziejów i

kultury Krakowa” (9—15). GAL.
.KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2): wystawa kolekcji Grupy Kra
kowskiej (12—18). MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa „Wojskowa figurka
historyczna” piąt., niedz. (10—14),
sob. (14—18). MUZEUM LENINA

(Topolowa 5): Wystawa „Lenin w

Polsce” oraz wystawa czasowa

„Lenin — idea — czyn” (9—18,
wst. wol.), sob, (10—19 wst. wol.),
niedz. (10—18, wst. wol.). DOM
LENINA (Kr. Jadwigi 41): Wysta
wa stała „Lenin w Polsce” (9—15
WSt. WOl.), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje
ra 28): Folklor wsi podkrakows
kiej piąt., sob., niedz. (niecz.).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): (10—15.30). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska
17): „Współczesna fauna polska”
piąt., sob., niedz. (10—13 wst. wol.) .

MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO
NAUTYKI (al. Planu 6-Ietniego
17): (10—14). MUZEUM ŻUP KRA
KOWSKICH (Wieliczka): (9—21).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8—
16). GALERIA KTF (Boh. Stalin
gradu 13): (9-21). PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl. Szcze
pański 3a): Wystawa malarstwa
i witrażu Marii i Jerzego Skąp-

ESNIA 1981 R ROZALII, WAWRZYŃCA, EUGENIUSZA

skich oraz wyst. „Malarstwo a-

merykańskie lat 80-tych” (11—18).
GALERIA ARKADY: Wystawa
malarstwa Jana Chrząszcza (11—
18), OŚRODEK TEATRU CRI-
COT-2 (Kanonicza 5): Wystawa:
„Artyści z kręgu teatru „Cri-
cot2”i „Literatura partytury
„Umarłej klasy” — (11—17), sob.,
niedz. (11—15). PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4): Wystawa ma
larstwa Haliny Cieślińskiej-Brzes-
kiej (10—17). SALON TPSP (No
wa Huta, al. Róż 3): Wystawa
prac Ryszarda Wawry z Edyn
burga (10—17). GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): Wystawa malar
stwa Jana Kruga (10—18), sob.,
niedz. (niecz.). GALERIA ZPAF

(Anny 3): (10—18), niedz. (10—14),
GALERIA PRYZMAT (Łobzowska
3): (10—18). niedz. (niecz.). KLUB
MPłK (Mały Rynek 4): CZYTEL
NIA: (10—21), sob. (11—19), niedz.

(U—15). GALERIA Pokonkursowa

wystawa plakatów „Najlepszy
Plakat Roku” (1.1 —16), niedz. (11—
15). KLUB MPiK (N. Huta, pl.
Centralny): CZYTELNIA: (11—20),
sob., niedz. (niecz.). GALERIA:

Wystawa „Plakat społeczńo-polit.
o tematyce wojennej” (11—20),
sob., niedz. (niecz.). DWOREK J.
MATEJKI (Krzesławice, Krucz
kowskiego 15): (9—14.30, wst. WOl.).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja
1): Wystawa plakatów ze zbiorów
BWA (9—14). niedz. (10—1.2). MU
ZEUM REGIONALNE (Sobieskie
go 3): Wystawa „Malarstwo Kos
saków” (ze zbiorów Muz. Narodo
wego w Krakowie (10—15), sob.
niedz. (10—13): MDK (Świerczew
skiego 14): Wystawa fotogramów
G. Rogińskiego „Polonijne powro
ty” (8—20), niedz. (14—20).

PIĄTEK

• Autodroni dla dzieci (Kra
kowska 28): (10—20)

• Wesołe miasteczko (Matecz
ny, Rondo): (14—20).

• Klub „Jaszczury” (Rynek Gi.

7): Interclub — 20
• Klub „Fama” (os. Willowe

29): Interclub — 19.
• Sklep „Merino” (Grodzka 40,

witryny): Pokaz prac Joanny Bu
dyń.

SOBOTA

© Zoo (Lasek Wolski): (9—19)
© Ogród Botaniczny (Koperni

ka 27): (9—19)
© Śródmiejski Ośrodek Kultu

ry (Mikołajska 2): Wystawa ma
larstwa, grafiki i rysunku „Grupy
Łużnej” — (11—18).

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 205-11 (czyny całą do
bę).

CHIRURGICZNY: Kdpernika 21,
sob. — ‘Trynitarska 11, niedz. —

Prądnicka 35, CHIRURGII DZIEC.:

Prokocim, sob. — Prądnicka 35,
niedz. — Na Skarpie 65, LARYN
GOLOGICZNY: Kopernika 23 a,
sob., niedz. — Na Skarpie 65,
UROLOGICZNY: piąt., niedz. —

Prądnicka 35, so-b .

— Grzegórzec
ka 18, OKULISTYCZNY: piąt.,
sob. — Witkowice, niedz. — Ko
pernika 33.

Tylko w sobotę — dyżurne
przychodnie międzyrejonowe: in
ternistyczna, pediatryczna, stoma
tologiczna (9—14), gabinet zabie
gowy (8-14), zgłoszenia wizyt do
mowych (8—12). porady stomato
logiczne (w przypadkach nagłych)
— Pogotowie Ratunkowe, ul. Ła
zarza 14 (14—7):

ŚRÓDMIEŚCIE (al. Pokoju 4)
— tel. 181-80, 183-96 (zgłaszanie wi
zyt) — Skawińska 6, tel. 628-95.

NOWA HUTA (os. Na Skarpie
6) — tel. 419-30, (os. Jagiellońskie
1) — tel. 856-26, (zgłaszanie wizyt)
— tel. 407-70.

KROWODRZA (Wójtowska 9) -

tel. 321-97 (zgłaszanie wizyt) —

al. Krasińskiego 28, tel. 245-54.
PODGÓRZE (Kutrzeby 4) — tel.

650-99, 618-55 (zgłaszanie wizyt) —

Teligi 8, tel. 617-50 wewn. 501.
MYŚLENICE (Szpitalna 2) —

Przychodnia Przyszpitalna i Rejo
nowa.

PROSZOWICE (1 Maja 5) —

Przychodnia Rejonowa.

POGOTOWIE +

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratun
kowe informuje, że 4 tai. (pią
tek) w godz. 8—21, ambulatoria

chirurgiczne i prac. RTG — będą
nieczynne. Przypadki chirurgii u-

razowej przyjmował będzie Oddz.

Traumatologii Szpitala im. Naru
towicza (Prądnicka 35), przyp.
chirurgii ogólnej — II Kliniki

Chirurg. AM (Kopernika 21).

Łazarza 14, wypadki tel. 99 za
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo
nencka — 23S-09, Rynek Podgór
ski 2, tel, .625-50, Prokocim (Teli
gi 6), tel. 611-55, Lotnisko Bali
ce 190-29, N-owa Huta 422-22 , 417-70,
Krzeszowice 99, 208-26, Sieciecho-
wice (tel. Iwanowice 60), Jerzma
nowice 48, Proszowice 9, Myśle
nice 999, Skawina 9, Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice 198.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ 107-65 (czynny 8—16) sob.,
niedz. (niecz.).

Nowa Huta, Centrum A bl. 4

(tlen), Centrum C, bl, 6 (tlen),
Długa 83, Krakowska 1., waryńs
kiego 24, Pstrowskiego 94 (tlen),
Kazimierza Wielkiego 117.

PROSZOWICE (1 Maja 51)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5)

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 225-66 ,

295-78 (15.30—23.00), niedz. (7.30—
23.00). Punkt Kardiologiczny w

niedz. — niecz.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(15—22).

INFORMACJA KULTURALNA

'Rynek Gl. 27 . pokój 144): tel.
244-02 (11—17), niedz. (niecz.) .

CENTRUM INFORMACJI TU
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(ul. Pawia 6) — tel. 260-91, 264-71

(8—18), sob., niedz. (niecz.).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU

GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma
ły Rynek 5) — tel. 271-30, 328-90

(7—18), sob., niedz, (niecz.), Nowa
Huta (cs, Zgody 7) — tel. 447 -31

(S—13), sob., niedz. (niecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

zgłoszenia
' telef. 860-84 (6^22),"

sob., niedz. (8—16).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letnlego 151), tel. 417 -60,
416-32 (7—22), sob., niedz. (10—18),

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel.
218-60 i 262-55). Rejsy statkiem po
Wiśle do Bielan — piąt., sob.

(godz. 9, 11, 15, 17), niedz. (co go
dzinę od 9 do 18).

PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.09. 8.09, 9.00,
10.00, 11.00, 12.00, 14.00, 15.00,
17.00, 19.00, 29.00, 21.00, 22.00,
23.00

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
póry roku. 11 .40 Tu Radio Kie
rowców. 11.55 Komunik, o st.

wód. 12 .25 Pios. starowarszawskie.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komunik,
energet. 13.01 Rybacka progn. pog.
13.05 St. Gama. 15.05 Popol. dziew
cząt i chłopców. 15.35 Co jest gra
ne* — muz. niespodz. 15,55 Pięć
min. o kult. 16.00 Muz. i aktualn.
16.30 Nowości z radiowych stu
diów. 17.00 Inf. sport. 17.10 Mag.
Związkowy. 17.30 Radiokurier.
19.25 Warsz. Ork. Radiowe. 19.40

Mag. międzynar. 20.00 Inf. dla
kierowców. 20.05 Konc. życzeń.
20.30 Granice jazzu. 20.45 Relacja
z lekkoatlet. Pucharu Świata z Rzy-
mu. 21.00 Komunik, energet. 21.05
Kron. sport. 21 .15 Komunik. Tot.

Sport. 21 .18 Utw. St. Moniuszki.
22.00 Z kraju 1 ze świata — wyd.
wiecz. 22.20 Tu Radio Kierowców*
22.23 Rei. z lekkoatlet. Pucharu
Świata z Rzymu. 22 .30 Wybitni
soliści polscy: W). Kędra. 23.00
Inf. sport, oraz „Polemiki”. 23.30
Aud. publicyst.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz; na falach
krótkich w pasmach: 31 m,
41m,42mi49moraznafa
lach ultrakrótkich wszystkich

rózgi. PR

9,15 Mała poranna muz. 9.45

Wakacje z przebojem. 11 .00 Trzy-
dzieci pięć lat. 11.30 Wakacje ze

swingiem. 12 .05 Niech gra muz.

13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50

„Prywatne życie ducha dziejów”
— 7 ode. 14 .00' Ze skarbca pols
kiej pieśni. 15.05 Gitara, kastanie-

ty i pios. 15.20 Koncert bez bile
tu. 16.00 Posłuchać warto. 16.15

Muzykobranie. 16.40 Aud. publ. za
granicznej. 17 .05 3 min. dla kie
rowców. 17.10 W tonacji Trójki.
13.10 Polityka dla wszystkich. 18.25
Muz. na letnie popol. 19.00 W.

Hugo „Katedra Marii Panny w

Paryżu” ode. 10. 19.35 Fortep. sola
J. Jarczyka. 19.40 Dni walczącej
stolicy — Kronika Powstania

Warszawskiego — ode. 37 (powt.).
19.55 Muz. impresje. 20.00 Inter-
radio — aktualności.' 20.40 Kata
log nagrań. 21.20 Dzieła wszyst
kie Adama Jarzębskiego. 22.00

Fakty .dnia. 22.09 Gwiazda 7 wie
czorów W. Warska. 22 .15 Trzy kwa-

dransy jazzu— dyskografie. 23.00
Wiersze J. Krzyżewskiego. 23.05
Jam session w Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68.75 Rfflz

DZIENNIKU 9.00, 11.00,
13.00, 16.00, 22.00, 0.55, 1.00

6.15 Śpiewam i gram: M. Rodo
wicz, 6.30 Co niesie dzień (KR).
7.40 Kotnpoz. J, Skrzeka. 8.00
Poranna serenada (Stereo). 9 .05
Poranek w St. Gama. 10.00 Nowa
odmiana owadzia -- opow. 10.20 J.
Brahms: III Kwariet fortep.
c-moli op. 60 (Stereo). 11.05 ,,Pan
Tadeusz” — fr. poem. A, Mickie
wicza. 11.25 Muz. nowości radio
fonii: Berlin, 12.05 Duże sprawy
małych ludzi (KR). 12 .25 XXX

Międzynar. Tydzień Muz. Organ.
— Norymberga 81 (Stereo). 13.05
Z mąlow. skrzyni — mag. folklo
rystyczny (Stereo). 13.50 Zabytki
Warszawy: Pałac Rzeczypospoli
tej. 14.20 G. Puccini — fr. opery
„Turandot” (Stereo). 15.00 St. Ga
ma (Stereo). 16.05 Folklor na pły
tach UNESCO (Stereo). 16.20 An
gielska liryka wok. okresu rene
sansu i baroku (Stereo). 17.00 Zło
tówka na sprzedaż (KR). 17 .15 So
lista tyg.: H. Szeryng (Stereo —

KR). 18.00 Kultura poza sprawoz
danie (KR). 18.15 Co niesie dzień
— wyd. popoł. (KR). 18.45 Muz.

prowokacje: M. Garztecki. 19.10
Solaris —'fr. pow. 19.30 Odtwórz.
Konc. Wiener Philharmoniker pod
dyr. E. Leinsdorfa z udz. Fr. Gul-

dy (Stereo).. 20.35 Areopag. 20.55
D.c . konc. (Stereo). 21 .28 C.
Franek: Sonata A-dur na skrzyp
ce i fortep. (Stereo). 22 .05 VI Księ
ga madrygałów C. Monteverdiego
'Stereo). 22 .50 Międzynar. Trybu
na Kompozyt. — Paryż 1981 (Ste
reo). 23.3'0 Z Melpomeną przez
wieki. 24.00 Wieczorna serenada

'Stereo).

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
19.00, 11.00, 12.00, 14.00, 15.00,
17.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.C0,
23.00

6.03 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11.15 Poetycki Konc.

życzeń. 11.40 TU Radio Kierow
ców. 11 .55 Komunik, o st. wód.
12.25 Laureaci Zakopiańskich Fes
tiwali „Tatrzańska Jesień”. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komunik,
energet. 13.01 Rybacka progn.
pog. 14 .05 „Pan Jan” — słuch.
15.05 Supełek. 15.39 St. Relaks.
15.35 Co jest grane — muz. nie
spodzianka. 15.55 Pięć min. o kult.
16.00 Muz. i aktualn. 16.30 Kompo
zytor o sobie: Zb. Hołdys. 17.00
Inf. sport. 17 .10 Radiowe śpotk.
17.30 Radiokurier. 19.25 Rei. z lek-

koatletycznego Pucharu Świata
z Rzymu. 19.30 Podwieczorek przy
mikrofonie. 21.00 Komunik, ener
getyczny. 21.05 Muz. starego Wied
nia. 21 .35 Przy muz. o sporcie.
21.58 Komunik. Tot. Sport. 22.20
Tu Radio Kierowców. 22 .23 Opole
na muz. ant. 23.00 Inf. sport, oraz

. . Polemiki”. 23.30 Aud. publicyst.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz; na falach

krótkich w pasmach; 31 m,
41m,42m,49moraznafa
lach ultrakrótkich wszystkich

rózgi. PR
9.00 Dni walczącej stolicy —

Kronika Powstania Warszawskiego
— ode. 38. 9.15 Suitę w dawnym
stylu ,,Colas Breugnon” Tadeusza

Bairda gra Polska Ork. Kamer,
p/d J. Maksymiuka. 9 .30 Interpe
lacje Trójki. 9 .40 Trzy utwory
w dawnym stylu Henryka Miko
łaja Góreckiego gra Polska Ork.

Kameę, p/d J. Maksymiuka. 10.00
Aud. A . Fuksiewicz. 10.35 Waka
cje z przebojem. 11.00 W. Hugo
„Katedra Marii Panny w Pary
żu” ode. 10 (powt.). 11 .30 Wakacje
ze swingiem. 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 Powtórka z roz
rywki. 13.50 „Prywatne życie du
cha dziejów” — 8 ode. 14.00 Ze
skarbca polskiej pieśni. 15.05 Słu
chaj razem z nami. 16.00 Studio
202 — wrocł. mag. rozr. (powt.).
17.05 3 minuty dla kierowców.
17.10 Słuchaj razem z nami. 19.00
Klub Światowid — nie tylko o

polityce. 19.20 „Latynoska, da
ma” — gra Gato Barberi. 19.35

Fortep. sola J. Jarczyka. 19.40
Dni walczącej stolicy — Kronika
Powstania Warszawskiego — ode.
38 (powt.). 19.55 Muz. impresje.
20.00 Baw się razem z nami. 22 .00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wie
czorów: W. Warska. 22 .15 „Po
ważny, kulturalny, bez nałogów”
— słuch, (powt.). 22.37 Coraz młod
sze pios. starszych panów. 23.00
Wiersze J. Krzyżewskiego. 23.05

Słuchaj razem z nami.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 9.00. 11.00,

13.00, 16.00, 22.00, 0.55
11.35 Przedpołudnie w St. Ga

ma. 12.05 Agrochem inf. (KR). 12.15
Komunik. Tot. Sport. (KR). 12.17
Mel. lud. (KR). 12.25 Konc. Cho
pinowski z nagr. W . Małcużyńs-
kiego (Stereo). 13.05 Muz. nowoś
ci radiofonii: Helsinki. 13.50 Teat.r

Naturalny. 14.20 Nowości Pols
kich Nagrań (Stereo). 15.00 St.
Gama (Stereo). 16.05 Klub Mło
dych Miłośn. Muz. (Stereo). 17 .00
Na radiowej ant. wasze troski,
nasze wnioski (KR). 17.20 Podob
nie, a jednak inaczej (KR — Ste
reo). 18.15 Co niesie dzień — wyd.
popoł. (KR). 18.45 St. Dwóch —

mag. (KR — Stereo). 20.45 Konc.

pośw. pamięci A. Dworzaka w

140-tą roczn. jego urodzin (Stereo
— KR). 22.05 St. Stereo zaprasza
(Stereo). 23.00 Jarmark cudów.
24.00 St. Stereo zaprasza (Stereo).

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.09, 8.00, 9.00,
10.08, 12.05, 16.00, 19.00, 21.00,
23.00

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem
(KR). 7 .05 Fala 81. 7 .15 Co niedz.

gra kapela. 7.30 Moskwa z mel. i

pios. 8.00 7 dni w kraju i na świę
cie. 8.25 Musicon. 9.05 Radiowy
Mag. Wojsk. 10.00 Inf. dla kie
rowców. 10.05 Inf. sport. 10.10

Twórcy polskiej pios. 10.30 Zada
nie bojowe Wacka Okonia —

słuch. 1L02 Konc. przed hejna
łem. 12 .05 W samo południe. 12 .53
Inf. dla kierowców. 13.00 St. Ga
ma. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.00 Inf. dla kie
rowców. 16.05 Pokusa — słuch.
17.00 Radiowe ork. przed mikrof.
17.15 St. Młodych. • 17.45 Rei. z lek
koatletycznego Pucharu Świata Z

Rzymu. 13.00 Komunik. Tot. Sport.
18.05 Inf. dla kierowców. 18.07

Moja aud. muz. 18.37 Rei. z lek
koatletycznego Pucharu Świata
z Rzymu. 19.15 Przy muz. o spor
cie. 20.00 Konc. życzeń. 21.00 Ko
munikat energet. 21 .05 Mag. rozr.

22.00 „Loyers” — gra zesp. Crash.
22.07 Mała polihymnia — czyli po
ważnie o muz. niepoważnej. 23.05
Inf. sport. 23.15 Rewia piosenek.
23.45 Jazz na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz; na falach

krótkich w pasmach: 31 m,
41m,42m,49moraznafa
lach ultrakrótkich wszystkich

rózgi. FR
7.00 Melodie — przebudzanki.

7.30 Zespół Klimka Bachledy na

XX Jesieni Tatrzańskiej (KR). 7 .50.
Na poboczu wielkiej polityki —

fel. 8.00 Nasze typy — przegl. aud.

tyg. 8.30. 14, 19.30 Ekspresem przez
świat. 3.35 Komu pios. 9 .00 Dni

walczącej stolicy — Kronika Po

wstania Warszawskiego — ode. 39 .

9.15 Recital M. Drewnlowskiego.
10.00 60 minut na godzinę. 11.00

Przeboje z nowych płyt. 1.1 .30

„Odbicie w dźwięku”. 12.00 Ro
dzinne muzykowanie braci Jack
son i Osmond. 12 .30 „Wpinaczka
na górę Nitaka - Niitaka-yama
nabore” — słuch, dok. ode. 6

(powt.). 13.00 Ork. i dyrygenci.
14.05 Kontrapunkt. 14 .30 Muz. pre
miery Pr. III. 15.00 Czepek ■— nu
mer 63758 — rep. 13.20 „Nocny
krążownik” — nowa płyta Eumi-
ra Deodato. 16.00 Literackie upo
dobania J. Górzańskiego. 16.15 Mu
zyka z filmów R. Polańskiego.
17.05 3 min. dla kierowców. 17.10
Muz. z filmów Claude’a Leloucha.
17.30 „Przestrzeń piórem ograni
czona”. 18.00 „Autobusem do Ba
bilonu” — z konc. nagrań Boba

Marleya i Nathalie Cole. 19.00 „A
lato było piękne tego roku”

(powt.). 19.20 Ballady W. Sendec-

kiego. 19.35 Fortep, sola Jana Jar
czyka. 19.40 Dni walczącej stolicy
— Kronika Powstania Warszaws
kiego — ode. 39 (powt.) . 19.55
Muz. Impresje. 20.00 Jazz piano
forte. 20.43 F. Nietzsche „Narodzi
ny Tragedii”. 20.50 Dionne War-
wiek śpiewa Bacharach-a. 21.00
Dzieła Oliviera Messiaena (KR).
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7
wiecz.: W. Warska. 22 .15 Studio
Teatralne Pr. III: I. Iredyński
„Ołtarz wzniesiony sobie”. 23.25
Saksofonowe sola Paula Desmon-

d,a. 23.40 Thurston Dart — solista
kameralista 1 dyrygent.
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Kradzież samochodu — nieszczęście
dla niezorientowanych w przepisach PZU

Ile kosztuje „fiat 125p”? Na
wet dziecko wie dzisiaj, że w

„Polmozbycie” 260 tys. zł. Ale

kiedy takie fabrycznie nowe

auto zostanie skradzione, Pań
stwowy Zakład Ubezpieczeń
wyłaei... tylko 200 tys. zł. Pa
radoks? Na pewno, tyle że prze
pisy dotyczące ubezpieczeń
tworzono w 1974 r„ kiedy ża
den z samochodów krajowych
nie kosztoxvał więcej niż 200

tys. zł.
0 Każdy właściciel samocho

du o wartości (oficjalnej, nic

rynkowej!!!) przekraczającej 200

tys. zł może ubezpieczyć go
dodatkowo w ramach AC o-

płacając tzw. doubezpieczenie
w wysokości rocznie 1 proc,
wartości pojazdu ponad 200 tys.
zł. Wartość pojazdu ustalana

jest wedle cennika PKC (także
w złotówkach dla samochodów

importowanych). I tak, np. dou
bezpieczenie za „fiata 125p”
wynosi 690 zł rocznie (oprócz
normalnej składki ubezpiecze
niowej), zą „poloneza”. — 131)0
zł) rocznie......... -

• NIE MOŻNA ubez
pieczyć „fiata 126p” do wartości
300 tys. zł, czyli do jego fak
tycznej ceny rynkowej, bowiem

oficjalna cena nowego pojazdu
wynosi ok. 130 tys. zł.

Tyle przepisy, A swoją drogą warto zwrócić uwagę, że, polskie
przepisy dotyczące ubezpieczeń komunikacyjnych są chyba naj
bardziej skomplikowane w swiecie i... najmniej korzystne dla
przeciętnego posiadacza samochodu, który wbrew panującym
poglądom nie należy do potentatów finansowych. Wkrótce zanosi
się na zmianę tych przepisów (czytaj: podwyżkę opłat). Czas
najwyższy, by przy tej okazji. zlkiwidowano ubebżpleczeniowe
nonsensy.

Przechowywanie oleju silnikowego
Niektórzy chomikują poszukiwany ostatnio olej silnikowy

SELEKTOL SPECJAŁ. Czy warto? Jak się dowiedziałem prze
pisy w o j s k o.w e zezwalają na przechowywanie tego oleju
przez okres 3 lat. Tylko, że po tym okresie olej trafia z maga
zynów MON .. do sieci sprzedaży detalicznej, czyli stacji CPN!
I — jaki wtedy jest okres jego trwałości? Określają to dokładnie'

instrukcje obsługi pojazdu — albo 10 tys. km przebiegu, albo 6

miesięcy w silniku.
__

A skoro już o oleju... Na jednej z krakowskich .stacji CPN

pracownik obsługujący tzw. najazd zgodził się dokonać wymiany
oleju żądając po 250. zl/litr. Następnego dnia po tym incydencie
straci! pracę. Dyrektor handlowy POPN CPN w Krakowie —

ANDRZEJ GAŁCZYŃSKI wychodzi bowiem z założenia, iż o-

becnie zattudnieni na stacjach zarabiają za dobrze, by musieli

jeszcze spekulować (ostatni ,.rekord Polski” — ponad 70 tys. zł

miesięcznie, „rekord okręgu krakowskiego" — 38 tys. zł mie
sięcznic).

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 13.00,
16.00, 22.00, 0.55

7.00 Śpiewa Chór chłopięco-męs
ki „St, John’s College” w Cam
bridge (Stereo). 8 .05 Co słychać
(KR). 8.29 Pog. (KR). 8.30 Widzi
ml się — fel. (KR). 8 .40 Poranny
konc. miniatur Instrum. (Stereo —

KR). 9.00 Poranek llter.-muz.

(KR). 9 .40 Amat. zesp. przed mi
krofonem (KR). 10.00 Konc. słu
chaczy. 1.1.00 Zakopiańskie remi
niscencje (Stereo). 11 .20 „Za tych
co na ziemi” — wiersze Zb. Jan
kowskiego. 11.30 Konc. Chopinow
ski (Stereo). 12 .00 Grzechy dzie
ciństwa — słuch. 13.05 l. Dubiska

gra II Konc. skrzypc E.. Młynars
kiego (Stereo). 14 .00 Klasycy muz.

rozr. 15.00 Lilia Weneda - słuch,
wg. dram. J. Słowackiego (Ste
reo). 16.05 St. Wawel (Stereo —

KR). 17.10 Radiowe debiuty: M.

Zygadlo (KR). 17.20 Konc. życzeń
(KR). 18.00 A. Reimann Lear —

opera (Stereo). 21 .00 „Amadeus” —

gra wielkie kwartety swego pa
trona (Stereo). 22 .05 Krak, aktual
ności sport. (KR). 22.15 Przestrze
lona pamięć — słuch. 22.45 Mag.
muz. A. Jaroszewskiego.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV - redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

9 Podobnie, by nie być na
rażonym na koszty związane ż

kradzieżą elementów pojazdu
(a nie całego samochodu), war
to wiedzieć o możliwości zmniej
szenia tzw udziału własnego w

obowiązkowym ubezpieczeniu
do 1000 zł. Jest to tym wa
żniejsze, że PZU nie odpo
wiada za szyby rozbite przez
złodzieja w czasie włamywania
się do samochodu. Nawet do
datkowe ubezpieczenie szyb
związane jest tylko ze szkodami

wynikłymi z ruchu poja
zdu!!!

© Przed zawarciem ubezpie
czenia o zmniejszeniu udziału

własnego należy przedstawić
pojazd do oględzin przez rze
czoznawców PZU. Roczne opła
ty za zmniejszenie udziału wła
snego wynoszą przy pojemności
silnika do 900 ccm — 800 zł za

pojazdy produkcji polskiej,
krajów RWPG' i Jugosławii i
1100 zł za pojazdy produkcji po
zostałych krajów, przy pojem
ności silnika do 1250 ccm. —

odpowiednio 1230 i 1000 zł, pr$y
pojemności do 1500 ccm. — Od
powiednio 1400 i 1300 zł, przy
pojemności do 1800 ceni. — od
powiednio 1650 i 2200 zł, przy
pojemności ponad 1800 ccm —

odpowiednio 1859 i 2500 zł.
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PIĄTEK 1

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS: chemia,
sem. 1. Dlaczego uczymy się
chemii?

6.30 TTR. RTSS: biol., sem.

1. Przedmiot i zad. biologii
9.00 Dla szk.: geogr., kl. 5.

Geografia i my
9.55 Dla szk.: geogr. Polski,

ki. 4. Zakopane
11.00 Program dla najmł.,

kl. 1—3. Wokół nas — pierw
szy dzwonek

11.55 Dla szk.: geogr., kl. 8.
Na Saharze

13.30 TTR. upr. rośl., sem.

3. Wymagania upraw, ziem
niaków

14.00 TTR - hod. zwierząt,
sem. 3. Znaczenie gospod.
chowu trzody chlewnej

15.15 Redakcja Szkolna za
powiada

15.55 NURT: Współczesne
prnbl oedagogiki pracy. His
toriozoficzne podstawy peda
gogiki oracy

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym
17.30 W kręgu rodziny
17.55 Wesołe melodie

film animowany
18.15 Impulsy —

spraw pracowniczych
18.50 Dobranoc

. 19.00 Świadkowie
19.30 Dziennik telewizyjna
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Na drugiej linii fron

tu” (1) „Trudna jesień” — se

rial prod. ZSRR, reż. Georgij
Kochan

21.35 Listy o gospodarce
22.20 Dziennik
22.35 Comedian harmoniees

show — progr. estrad, z

udz. szwajcarskiej grupy e-

stradowej

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Szacunek dla chleba:

Pozytywne skutki (Wrocław)
20.30 Mój koncert: Maria

Iwaszkiewicz
21.25 24 godziny
21.35 W starym kinie: „Złur

dzenie życia” — dramat zrea
lizowany na podst. pow. Ar-
chibalda Cronina pt „Cytade
la". Reż. King Vidoi, wyst.:
Robert Donat, Rex Harrison,
Rosaling Rudssel i in.

PROGRAM I

6.00 TTR — upr. roślin, sem.

3. Wymag. uprawowe ziemnia
ków

6.30 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3. Znaczenie gospod. cho
wu trzody chlewnej

— 7.00 TTR — upr. rośl., sem.

1. Prod. roślinna i jej związek
mag. z warunkami siedliska

7.30 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1, Układ kostny

9.25 Program dnia

9.30 Dla młodych widzów:
.Sobótka” — mag. nastolat
ków oraz film z serii „Wspa
niały świat Walta Disney’a —

ode. pt. Tajemnica zamku
Drakuli

10.50 Za straconą młodość —

wojskowy film dok.
11.20 Siedem anten
12.35 Estrada Folkloru: „Ka

zimierz 80” — wystąpi dzie
cięcy zespół Pieśni i Tańca z

Lipnicy w Wielkiej Orawie
13.10 Z Polski rodem
13.40 Gwiazdozbiór: Anna

Seniuk
14,25 Chcialem, by Warsza

wa była wielka: — Stefan Sta
rzyński — film dok.

15.10 Niesforny prosiaczek —

komedia prod. radź.
16.00 Dziennik
16.30 Monitor Sejmowy
17.00 Sportowy Magazyn

Sprawozdawczy
18.50 Dobranoc: Przygody

Bolka i Lolka
19.00 Telewizja młodych:

Dzień bez telewizji
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Do krwi ostatniej —

ode. 1 pt. Układ — serial hi
storyczny prod. polskiej, reż.
J. Hoffman

21.00 Blisko i daleko
21.30 Telefon zaufania —

program rozrywkowy. Wyst:
J. Przybora, J. Wasowski, H.
Banaszak

22.15 Dziennik
22.30 Studio Festiwalowe

(Gdańsk)
22.45 Kino Nocne: „Jeśli to

mężczyzna, odłóż słuchawkę”
— film sensac. prod. ang.

PROGRAM II

STUDIO - 2

14.00 Studio - 2 na dobry
początek

14.05 Cyrk Jean Richarda

(ode. serialu dok. prod. franc.
pt. „Cyrki świata’”)

15.00 Pod pantoflem -(1) —

teleturniej z udz. młodych
małżeństw

15.25 Epidaurum (3) — ju
gosłowiański serial poświęcony
archeologii podwodnej

16.10 Pod pantoflem (2)
16.35 Z muzycznego archi

wum Studia - 2
17.00 Pod pantoflem (3)
17.25 Muppet Show: Kaye

Ballard
17.50 Pierwsze porywy (1)

(siedmioodcinkowy serial prod.
radź., oparty na motywach
pow. K. Fiedina „Pierwsze
porywy” i „Niezwykłe lato”)

19.00 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Energia = poziom ży

cia — progr. publicyst.
21.05 Rozmowa dnia
21.25 24 godziny
21.35 Książę Regent — ode.

2 pt. Nie ufaj książętom — se
rial fabularny prod. TV ang.

22.25 Jean Orleans — progr.
rozrywk. Reż.: T. Dembiński

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.10 TTR — upr. rośl., sem.

1. Prod. roślinna i jej związek
z warunkami siedliska

PROGRAM
TELEWIZJI

6.40 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1. Układ kostny

7.10 TTR, RTSS: Wiedza na
szą szansą

7.30 Nowoczesność w domu
1 zagrodzie

8.00 Tydzień
8.40 Telewizjada
9.00 Dla dzieci: „Teleranek”.

W progr. m. in. „Wspaniały
świat Walta Disney’a” — ode.
2 pt. Tajemnica zamku Draku
li

10.25 Program dnia

10.30 Antena
11.00 Zabytki doliny rzeki

Indus — ang. film dok.

11.50 Dziennik

12.35 Krwawe słońce
program baletowy TV NRD

12.55. Żniwa 81 — program
rolny

13.25 Piórkiem i węglem —

wedle dawnych kronik: Dwór
13.55 Dla dzieci: „Przygody

Sindbada” — ode. pt. Przygo
da w podziemnej pustyni

14.20 Losowanie Dużego Lot
ka

TYLKO W NIEDZIELĘ
14.35 Wiersz dla ciebie

14.40 Detektyw historii —

o nieznanych dziejach obrony
Fortu Czerniakowskiego we

wrześniu 1939 r.

15.05 Filmy Charlie Chapli
na: „Gentleman — tramp”

16.20 Reportaż literacki

16.'40 Sztuka w służbie bo
gów — prof. Jan Białostocki
o związkach sztuki z religią

17.15 Tadeusz Baird — in

memoriam
17.40 Pytania na dziś: Pol

ska sztuka za granica, czyli co

robi Ars Polonia

18.05 Jaki jestem naprawdę
— Jerzy Stuhr

18.40 Twarz moja pospolita
— film o wybitnym poecie T.
Nowaku

19.10 Wieczorynka: Znacie,
to posłuchajcie

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wiersz dla ciebie

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII
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Wydanie A

20.05 Rodzina Boussardel-
lów—od.5 — serial franc.

21.45 Sportowa Niedziela

22.15 Odkrywanie poety:
Stanisław Grochowiak (w pią
tą rocznicę śmierci poety)

PROGRAM II

12.40 Program dnia

12.45 Wojskowy Instytut
Techniki Inżynieryjnej

13.15 Do krwi ostatniej —

ode. 1 pt. Układ, reż. J.
Hoffman (powtórz, z soboty)

14.15 Przeboje tygodnia
15.15 „Clowni” — program

rozrywkowy
16.15 Ulice Chicago .— ang.

film dok-.

17.05 Teatr TV: Adam Mic
kiewicz „Pan Tadeusz”, księ
ga 1 — „Gospodarstwo”, reż,
A. Hanuszkiewicz. Wyst.: A.
Hanuszkiewicz, H. Machalica,
M. Voit, A. Zaorski, J; Jedlew-
ska, K. Wichniarz i in.

18.00 Nieliczne towarzystwo
muzyczne (3)

19.05 Reportaż filmowy
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Telewizyjny rnusic-hall

21.00 Spotkanie z pisarzem:
Kazimierz Truchanowski

21.40 Filmoteka Narodowa
(filmy S. Różewicza): .Głos
z tamtego świata” — dra
mat psycholog.-obycz. W roli

gl. Wanda Łuczycka i Kazi
mierz Rudzki
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Czym po roku po podpisaniu porozumień
gdańskich, jest dziś „Solidarność**?

le eksportujemy mięsa ani do lali
ani do krajów ssciaiśsincwcii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

współdziałał, ze związkami
itarymi. Jak obecnie ocenia
pan możliwości tej współpra
cy?

— Uwalam, li współpraca
ta Jest obecnie na tyle utrud
niona, że związki branżowe
korzystają z jawnego popar
cia państwa. O potrzebie u-

dzlelania łm tego poparcia
przez władze partyjne mówił
i sekretarz KC PZPR Stani
sław Kania. Praktycznie bio-
rąc oznacza to, że związki
branżowe nie są w tej samej
pozycji, co „Solidarność”.
Istnieją uzasadnione obawy,
że znajdują się one na zupeł
nie innej płaszczyźnie, niż
.Solidarność” względem pra
codawcy, jakim jest państwo.
W tej sytuacji musi to rzuto
wać na naszą współpracę.
Drugim czynnikiem, który
wpływa na ewentualną współ
pracę ze związkami branżo
wymi jest ciągle niezałatwio-
na sprawa podziału majątku,
zarówno tego drobnego, jak
baza poligraficzna, jak i tego
poważniejszego, jak sanatoria,
hotele i nieruchomości czy
problem rewindykacji lokali.
Związki branżowe w Krako
wie dawniej mieściły się w

małym budynku przy ulicy
Skarbowej. Budynek ten prze
znaczono na inne cele, a bran
żowcy otrzymali piękny, sta
ry, hotel przy Placu Szcze
pańskim po Komendzie MO,
w którym metraż jest o wie
le większy od zajmowanego
przez nas obecnie budynku.
Świadczy to o ewidentnym
przejawie preferowania przez
władze administracyjne okre
ślonego ugrupowania związ
kowego. Sądzę, że gdyby
wszystkie związki znajdowały
się w Jednej sytuacji wzglę
dem pracodawcy, władz pań
stwowych, a także organiza
cji politycznych, których fun
kcja w naszym państwie jest
szczególna, wtedy moglibyś
my rzetelnie mówić o współ
pracy.

— „Solidarność" — Jest
związkiem zawodowym czy
czymś więcej? Do jakiej roli
on pretenduje. Jakie są jego
aspiracje?

— Jesteśmy bez wątpienia
czymś więcej, niż klasycznym
związkiem zawodowym, gdyż
nie paramy się wyłącznie o-

broną partykularnych intere
sów pracownika względem
pracodawcy. Nosimy znamio
na ruchu odnowy społecznej,
interesuje nas także problem
pracowników w ogóle Jako
peynej grupy społecznej,
której pomyślność jest gwa
rantowana tylko wtedy, gdy
należycie rozwija się gospo
darka państwa, gdy następuje
umocnienie praworządności. I
stad ten szeroki wachlarz za
interesowań związku. Nato
miast w żadnym wypadku nie
jest to partia polityczna, gdyż
zrzesza ludzi o naprawdę
bardzo diametralnych, od
miennych poglądach na kon
cepcje władzy, na koncepcję
państwa, ustroju.

■— Mńwl się o tym, źe
wśród przywódców „Solidar
ności” sa indzie o ekstremal
nie radykalnych poglądach
skorzy do podtrzymywania
napięcia, za którymi nie sto
ją masy członkowskie.

— W momencie, kiedy
związek znajdował się na eta
pie założycielskim zarzucano

mu, że we władzach są eks
tremiści. którzy mogli wejść
do tych władz tylko dlatego,
że nie było jeszcze wyborów.
Gdy dokonano wyboru władz

zw:ą’kowych w zakładach, a

było to przed wyborami w re
gionach, wtedy twierdzono, że
ekstremiści są w MKZ-tach i
że gdy dojdzie do wyborów,
to klasa robotnicza oczyści się
z nich i wprowadzi właści
wych ludzi. Po wyborach w

za-zadach regionów już mówi
się o nurcie ekstremalnym

wśród niektórych przywód
ców „Solidarności". WydaJe
się, że wybrani obecnie przy
wódcy związkowi reprezentu
ją dobrze opinię pracowniczą.
W wielu sprawach takich jak
chociażby zaopatrzenie rynku
masy związkowe są chyba
znacznie bardziej radykalne
nawet od tych tzw. ekstremi
stycznych przywódców. Oni
są po prostu nośnikami tych
opinii. Paktem jest, że np. w

sprawie marszów głodowych,
poglądy członków — a nawet

całych organizacji zakłado
wych — były różne. Trzeba
zdać sobie jednak sprawę, że
te manifestacje organizowa
liśmy pod wyraźnym naci
skiem organizacji zakłado
wych.

— Czy delegaci z regionu
„Małopolska”, jadący na zjazd
„Solidarności”, mają jakieś
wspólne stanowisko, dotyczą
ce programu i kierunków
działania związku, które za
mierzają zaprezentować w

Gdańsku?
— Zespół 68 delegatów od

był kilka posiedzeń, na któ
rych usiłował wypracować
stanowisko całej delegacji w

podstawowych sprawach. Naj
pilniejszym problemem są za
gadnienia strukturalne związ
ku, gdyż pierwsza tura zjazdu
będzie poświęcona zmianie
statutu, czyli wprowadzenia
do tego podstawowego doku
mentu postanowień, które mo
gą istotnie rzutować na życie
wewnątrzzwiązkowe. Nasze
środowisko zajęło stanowisko
dość klarowne. Życzymy sobie
związku demokratycznego,
związku, w którym władza
brać się będzie z mandatu
członków, władza zarządu z

mandatu komisji zakłado
wych, a władza centralna z

mandatu regionów. Znaczy to,
iż życzymy sobie związku, w

którym opinie tworzy się od
dołu do góry, a nie w odwrot
nym kierunku. Chcemy zwią
zku, w którym o podziale re
gionalnym, o kompetencjach
zarządu regionów decyduje
raczej odpowiednia organiza
cja zakładowa, niż jakakol
wiek centralna władza. Zwią
zek powinien być spójny wy
łącznie w okresie, gdy orga
nizuje konkretną akcję. Na
tomiast sam system wypraco
wywania opinii, sama techni
ka kształtowania programu
związku powinna mieć cha
rakter jak najbardziej demo
kratyczny. Nie powinno być w

tvm zakresie hierarchicznych
struktur. Toteż większość
naszych delegatów popiera
generalnie koncepcję utwo
rzenia Rady Naczelnej związ
ku jako organu uchwałodaw
czego, który składałby się z

reprezentacji poszczególnych
regionów i miał prawo do
kontroli między zjazdami
głównej władzy wykonaw
czej, Jaką będzie Komisja
Krajowa.

— Na Zjeździć ujawnić się
mogą dość krańcowe stanowi
ska w formułowaniu progra
mu, wynikające z ekstremal
nego podejścia jednych i bar
dziej wypośrodkowanego sta
nowiska Innych delegatów.
Jaka tendencja zdaniem pana
weźmie górę łub jaka po
winna zwyciężyć?

— Nie podzielałbym poglą
du co do występowania du
żych rozbieżności poglądów
jak 1 dużych różnic w sensie
sytuacji, oraz w określaniu
generalnych celów. Różnice,
które istnieją, dotyczą raczej
stylu pracy związku i metod
realizacji założonych celów.
Trudno przewidzieć jak poto
czy się zjazd. Wydaje się, że

zwyciężą jednak tendencje do
stania na twardym gruncie
realizacji porozumień, kon
sekwentnego rozliczenia ich
wykonania, gdyż ogólna oce
na w tym zakresie jest nie
najlepsza. Sądzę, te te wła

śnie sprawy oraz brak dostę
pu związku do radia 1 telewi
zji oraz działania propagan
dowe władzy będą impliko
wały przyjęcie na Zjeździe
konsekwentnego stanowiska
Jako wyrazu opinii większości
członków. Bez wątpienia na

zjeździe dojdzie do konfron
tacji różnych postaw, ale w

końcu po to zjazd się odbywa,
aby nastąpiła ta polemika i
aby zapadły rozstrzygnięcia.

— Jakich spraw powinny
one dotyczyć? ,

— Obok wspomnianej rea
lizacji porozumień społecz
nych, kolejnym ważnym pro
blemem staną się niewątpli
wie zagadnienia samorządno
ści. Najbardziej znana jest
obecnie społeczeństwu kwe
stia samorządności pracowni
czej, z powodu której we
szliśmy w konflikt z władza
mi, co do zakresu tej samo
rządności, ściśle naszym zda
niem powiązanej z głęboko
ścią reformy gospodarczej z

czysto ekonomicznego pun
ktu widzenia. Walczymy o sa
morządność nie tylko po to,
aby załogi mogły rządzić za
kładami, ale również po to,
żeby reforma była głęboka.
Nie jest to więc cel w sobie,
lecz środek do tego, aby na
dać właściwą rangę mecha
nizmom rynkowym i zlikwi
dować nakazowo-rozdzielczy
system zarządzania. Kolejna
sprawa będzie dotyczyła za
pewne samorządu gospodar
czego szerzej rozumianego.
Idzie tu o przywrócenie wła
ściwej rangi wszelkim for
mom spółdzielczości, a także
rozluźnienia gorsetu, jaki krę
puje inicjatywę gospodarczą
w różnych jej postaciach.
Własność społeczna może bo
wiem różnie funkcjonować
np. w formie spółek akcyj
nych czy akcjonariatu robot
niczego. Trzeci problem, jaki
też podnoszony będzie na zje-
żdzie, to samorząd terytorial
ny i związana z tym szeroko
pojęta samorządność społe
czeństwa. Mam tu na myśli
zbliżające się wybory do rad
narodowych. Będziemy się o-

powiadali za jak najbardziej
demokratycznymi i wolnymi
wyborami. Druga sprawa to
reforma Sejmu. Jest to pro
blem bardzo trudny i kontro
wersyjny, choć rysuje się tu

pewien kompromis, wyrażają
cy się w koncepcji utworzenia
izby społeczno-gospodarczej
Sejmu albo rady społeczno-
gospodarczej, bazującej na sa
morządzie terytorialnym 1 sa
morządzie pracowniczym.

— Przejdźmy do nurtu czy
sto związkowego, a więc do
ochrony Interesów pracowni
czych w zakładach pracy, je
dnej z podstawowych form
-działalności związku. Problem
len znajdzie chyba również
odbicie na zjeździć?

— Ani na chwilę nie zapo
minamy o tych sprawach,
choć problem polega na tym,
że gdy idzie o materialną sfe
rę spraw pracowniczych, rola
naszych związków jest szcze
gólnie niewdzięczna. Kierow
nictwo zakładu, pracodawca
nie jest, jak się okazuje, par
tnerem dla organizacji związ
kowej. Faktycznie jest on u-

wikłany w tyle aktów norma
tywnych, regulujących cen
tralnie sprawy plac, dodat
ków, premii, że właściwie ne
gocjacje z nim na ten temat
i zawieranie umowy zakłado
wej stają się nierealne. Miej-
my nadzieję, że po reformie
gospodarczej organizacje za
kładowe będą mogły w pełni
wykazać swoją inicjatywę
Dziś natomiast czeka '

nas

problem analizy porozumień
branżowych, których związek
zawarł sporą ilość, ocena ich
realizacji, a także doprowa
dzenie nazwijmy to — do
przejścia z systemu struktur
branżowych na system zawo
dowy. W obecnej sytuacji po

zycja ludzi, którzy pełnią
identyczny zawód, identyczne
czynności, zależy od tego,
któremu ministerstwu podle
ga Ich zakład. Mój pogląd, jak
również sporej grupy delega
tów, sprowadza się do tego,
że i struktura naszego związ
ku i układów zbiorowych po
winny przekształcać się na

strukturę zawodową. Idzie o

to aby np. lekarz, bez wzglę
du na to gdzie pracuje — w

przemysłowej czy otwartej
służbie zdrowia — miał te
same zasady wynagradzania,
prawa i obowiązki.

— Czy sądzi pan, źe w ry
walizacji na zjeździe o przy
wództwo nad związkiem bę
dzie bardzo ostra walka, czy
też ewentualnie kontrkandy
daci Lecha Wałęsy ustępować
będą w tej walce na rzecz do
tychczasowego lidera „Soli
darności”?

— Sądzę, te do wyborów
stanie jednak więcej kandy
datów, choć trudno teraz prze
sądzać o tym, jak rozłożą się
wyniki. Wałęsa ma jednak na

pewno największe szanse. Na
tomiast co do walki w ogóle
o wejście do władz związku,
będzie chyba można coś po
wiedzieć dopiero po pierw
szej turze zjazdu, w czasie
której zostanie określony sta
tutowy rozdział kompetencji
poszczególnych organów:

— W sumie, jakie nadzieje
wiąże pan ze Zjazdem, zwła
szcza w tych sprawach, na

które nie ma dotąd odpowie
dzi?

— Osobiście moim najwięk
szym oczekiwaniem od zjazdu
jest uregulowanie trybu pracy
związku. Idzie przede wszyst
kim o zagwarantowanie tego,
żeby poczynania centralnych
władz związkowych wynikały
z programu formułowanego
przez załogi od dołu i dobrze
skonsultowanego. Obecnie
wszak związek zbyt często da-
je sobie narzucać taki tryb
działania, który zmusza nasze

kierownicze organy (komisję
krajową, grupy robocze) do
samodzielnego decydowania
w imieniu związkowców bez
zasięgnięcia jego opinii. Da-
jemy sobie narzucać przez
władze zbyt krótkie terminy
konsultacji, zbyt krótkie ter
miny rokowań. Uważam, że
właśnie przełamanie tego o-

byczaju byłoby dla mnie oso
biście najpoważniejszym osią
gnięciem Zjazdu. Życzyłbym
sobie również, aby w czasie
obrad zjazdu padła definityw
na odpowiedź na pytanie: czy
związek odziedziczy lub przej
mie od otoczenia szereg oby
czajów życia publicznego, czy
zdoła wytworzyć własne, czy
przejmie centralizm de
mokratyczny, czy też stwo
rzy alternatywną formę
spójnego działania. Czy c-

dziedzięzy pewne pato
logie naszego życia publicz
nego, czy potrafi się od nich
skutecznie oderwać 1 stworzyć
własny, oryginalny sposób
funkcjonowania masowej or
ganizacji społecznej. Bardzo
istotne jest również to, czy w

„Solidarności” wykształcimy
zasadę tolerancji dla różnych
poglądów, czy oderwiemy się
od mitu sztucznej jedności.
Ceniłbym sobie, gdyby udało
się stworzyć zasadę, że kon
flikt niekoniecznie jest czymś
złym. Przeciwnie że kontro
wersje, ścierania się poglądów
w dyskusji są potrzebne po
to, żeby rozstrzygnięcia były
słuszne i optymalne. Solidar
ność nie musi oznaczać uni
fikacji poglądów i ich scen
tralizowania.

— Czy Istnieją obecnie róż
niące się zasadniczo koncep
cje w najważniejszych spra
wach związku, które na Zjeź
dzie wymagać będą rozstrzyg
nięcia?

— Tak, istnieją dwie prze
ciwstawne koncepcje struktu

ry władz naczelnych związku.
Jedna, która zakłada bardzo
nieliczną komisję krajową
„Solidarności” i prócz tego
tylko komisję rewizyjną do
celów kontroli i spraw finan
sowo-organizacyjnych oraz

druga koncepcja — przewidu
jąca podział na władzę usta
wodawczą i wykonawczą na

szczeblu centralnym.
— Którego rozwiązania pan

jest zwolennikiem?
•— Opowiadam się za tą

drugą, szeroką reprezentacją
związku, przy czym równo
cześnie musimy pozbyć się
strachu, że robimy drugą
CRZZ. Uważam, iż musimy
mieć aparat wykonawczy, o-

czywiście kontrolowany. Roz
wiązanie to popiera większość
delegatów naszego regionu.
Nawiązując do spraw kontro
wersyjnych, mogą one jeszcze
powstać na tle zakresu upra
wnień centralnych władz
związku, a więc Rady Naczel
nej czy Komisji Krajowej
względem zarządów regionów.
I tu stoimy na stanowisku, że

pewne uprawnienia powinny
istnieć, m. in. po to, aby nie
następowało zbyt pochopne
wciąganie związku w wielkie
akcje protestacyjne. Przyjęliś
my np. zasadę, że strajk ge
neralny w regionie powinien
być zatwierdzany przez wła
dze centralne, ale z drugiej
strony jesteśmy przeciwnika
mi zbytniej centralizacji. U-
ważamy, że ka£dy region po
winien działać autonomicznie
i tworzyć jednostkę samoistną,
gdyż jest to jedyna gwaran
cja, aby związek był auten
tycznym związkiem. Natomiast
władza scentralizowana wy
naturza się znacznie szybciej.

— Słyszy się glosy, źe admi
nistracja „Solidarności” już
teraz jest dość mocno rozbu
dowana, a przecież tenże
związek krytykował za to sa
mo innych.

—

'

Zetknąłem się z tymi o-

piniami, ale sytuacja jest chy
ba wręcz odwrotna. Uważam,
że nasza administracja jest
karygodnie niedorozwinięta.
Przyjrzyjmy się realiom. Je
żeli idzie o zakłady pracy, to
ilość pracowników etatowych
jest praktycznie identyczna
jak w starych związkach i to
w sytuacji kiedy „Solidarność”
realizuje trochę więcej funk
cji, niż poprzednie związki.
Nie można zatem mówić o ja
kichś przerostach administra
cyjnych, dostrzec by tu na
leżało raczej pewne oszczęd
ności. Zaś co do administracji
na szczeblu regionalnym,
zwracam uwagę, że rozmiar
składek odprowadzanych przez
zakłady w górę jest istotnie
mniejszy w porównaniu ze

związkami, które były w

CRZZ. Rady zakładowe sta
rych związków branżowych
odprowadzały około 40 proc,
składek, u nas — tylko 25
proc. I z tych 25 proc, utrzy
mywana jest Komisja Krajo
wa, zarząd regionalny i jego
delegatury w terenie. Jesteś
my trochę między młotem a

kowadłem. Z jednej strony
boimy się stworzenia wielkich
biur, a zarazem występują
realne potrzeby utrzymywa
nia m. in. radców prawnych,
specjalistów — analityków d's
wyżywienia, zaopatrzenia, cen,
dokonywania analiz wzrostu
kosztów utrzymania. Istnieje
tylko problem należytego wy
korzystania tego aparatu i za
pewnienia nad nim suprema
cji ze strony ciał społecznych,
Ale wiemy, że niebezpieczeń
stwo wyradzania się grozi
każdej organizacji. Wszystko
polega więc na tym, aby wy
kształcić zdrowy model. Od
tego bowiem w niemałej
mierze będzie zależało także
istnienie zdrcwvch związków.

Rozmawiał: TADEUSZ STEC

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zwiększenia w br. produkcji
krochmalu; pierwsze zakłady
przemysłu ziemniaczanego już
pracują.

Pomyślne są prognozy doty
czące zbiorów buraków cukro
wych. 5 września ma ruszyć
tegoroczna kampania cukrow
nicza. Przy wyższych o ok. 4,5
min ton w stosunku do 1980
r. dostawach buraków, prze
mysł będzie mógł — jak się
ocenia — wyprodukować ok.
1,6 min ton cukru, czyli o ok.
450 tys. ton więcej niż w u-

biegłej, bardzo niekorzystnej,
kampanii.

Bardzo skomplikowana jest
sytuacja w skupie zwierząt
rzeźnych. W ciągu 8 minio
nych miesięcy br. wszystkie
gospodarstwa rolne dostar
czyły do punktów skupu o po
nad 360 tys. ton (tj. o 25 proc.)
żywca w przeliczeniu na mię
so mniej niż w analogicznym
czasie 1980 r. Dalsze załama
nie kontraktacji i skupu żyw
ca zanotowano zwłaszcza w

sierpniu, a prognozy na wrze
sień też nie zapowiadają po
prawy. W tej sytuacji rząd
zmuszony był zawiesić handel
mięsem na wolnym rynku;
przy wszystkich ułomnościach
tej decyzji — podkreślił R.
Malinowski — było to konie
czne, aby choć częściowo
zwiększyć dostawy do uspołe
cznionych placówek. Po tej
decyzji dzienny skup zwierząt
zaczął wzrastać, chociaż na

ocenę jeszcze za wcześnie.
Podstawową przyczyną spad
ku skupu jest jednak przede
wszystkim brak środków pro
dukcji na rynku wiejskim, a

zwłaszcza niedostateczne zao
patrzenie rolników w węgiel.
Podjęto więc decyzje o zwięk
szeniu jego dostaw o 700 tys.
ton na realizację zaległych
umów’ kontraktacyjnych oraz

poszukuje się możliwości dal
szego powiększenia dostaw
węgla o 600. tys. ton.

Rząd — stwierdził wicepre
mier — stara się w maksy
malnym stopniu chronić ry
nek środków produkcji dla
rolnictwa, aby regres produk
cji przemysłowej w możliwie
najmniejszym stopniu odbił
się na realizacji planu zaopa
trzenia rolnictwa.

W październiku zamierza
się zakończyć prace nad pro
gramem rozwoju rolnictwa i
gospodarki żywnościowej w

tej 5-łatce. Wniesienie tego
programu na posiedzenie ple
narne Sejmu nada mu ogólno
narodowe znaczenie. Mamy
— powiedział wicepremier —

szansę na stosunkowo szybki
postęp w tej dziedzinie gospo
darki, a zwłaszcza w produk
cji cukru, tłuszczów roślin
nych, warzyw, owoców i ich
przetworów, artykułów mle
czarskich, białka roślinnego.
Natomiast niezbędny jest dłuż
szy okres na pokonanie regre
su w hodowli i produkcji
mięsa.

Chciałbym jeszcze raz pod
kreślić — powiedział R. Ma

ZAKOŃCZENIE WIZYTY

(a) Zakończył kilkudniowy
pobyt w’ Polsce sizef Głów
nego Zarządu Politycznego
Armii Radzieckiej i Mary
narki Wojennej gen. armii

Aleksiej Jepiszew.
W trakcie pobytu — •

czym informowaliśmy —

gen. Jepiszew przyjęty zo
stał przez I sekretarza KC
PZPR Stanisława Kanię i

prezesa Rady Ministrów, mi
nistra obrony narodowej
gen. armii Wojciecha Jaru
zelskiego. Złożył także przy
jacielskie wizyty żołnierzom

najstarszej jednostki Ludo
wego Wojska Polskiego — I

Praskiego Pułku Zmechani
zowanego im. kpt. Władysła
wa Wysockiego wchodzącego

linowski, źe dla przezwycię
żenia kryzysu żywnościowego
konieczne jest szybkie zwięk
szenie dostaw środków pro
dukcji dla rolnictwa oraz nie
zwłoczne uporządkowanie cen

detalicznych. Bez zmian cen

nie będzie w odczuciu społe
cznym poprawy, jaka na tle
sytuacji produkcyjnej w rol
nictwie Jest możliwa.

Pytania dziennikarzy doty
czyły szerokiego zestawu pro
blemów gospodarki żywno
ściowej i wsi.

Do kilku pytań dotyczących
reformy cen detalicznych u-

stosunkował się minister Kra
siński. Stwierdził m. in., że

pierwsze meldunki otrzymane
z 17 województw po wprowa
dzeniu nowych cen na pieczy
wo wskazują, że zaopatrzenie
w 2 regionach polepszyło się,
w Łodzi uległo pogorszeniu,
a w pozostałych — jest yz za
sadzie bez zmian. Są informa
cje, że na terenach wiejskich
spada sprzedaż pieczywa.
Nie zamierza się na razie zre
zygnować z reglamentowanej
sprzedaży cukru, nawet wów
czas, gdy będą obowiązywać
nowe ceny, gdyż — zdaniem
min. Krasińskiego zachodzi
obawa, że przy brakach alko
holu w sklepach, cukier był
by przetwarzany domowymi
sposobami na alkohol.

Minister Wojtecki — w na
wiązaniu do pytania dotyczą
cego przypadków zajmowania
przez rolników ziemi należą
cej do PGR-ów — stwierdził,
że spotkały się te próby 'z
ostrą reprymendą załóg pań
stwowych gospodarstw. Są to
działania bezprawne i słusz
nie zajęły się takimi przypad
kami organa ścigania. Cheę
jednak podkreślić — powie
dział — że nowa uchwała Ra
dy Ministrów w sprawie gos
podarki ziemią mówi, iż gos
podarstwa państwowe i spół
dzielcze mogą przekazać grun
ty rolnikom indywidualnym,
ale wtedy, gdy obie strony
dojdą do porozumienia.

J. Wojtecki scharakteryzo
wał też — na prośbę dzienni
karzy — obecną sytuację spo
łeczną na wsi. Wiele uczynio
no dla poprawy warunków
pracy i życia rolników, czego
przykładem jest m. in. uzna
nie rolnictwa indywidualnego
za trwałe ogniwo naszej gos
podarki (zostało to zapisane
m. in. w uchwale IX Zjazdu
PZPR) oraz zapewnienie opła
calności produkcji rolnej przez
podwyższenie cen skupu. Do
końca br. ma być znowelizo
wany, a w zasadzie opraco
wany od nowa system emery
tur dla rolników. Te i wiele
Innych decyzji dają rolnikom
niezbędne gwarancje trwało
ści gospodarowania i przy
wracają należną zawodowi
rangę. Generalnie rzecz biorąc
uważam, wskazał minister, że

sytuacja społeczna na wsi jest
obecnie korzystniejsza niż
przedtem.

Trzeba przy tym z całym
uznaniem stwierdzić, że dzię
ki szczególnej zapobiegliwości
i pracowitości rolników udało

Z dalekopisu
w’ skład 1 Warszawskiej Dy
wizji Zmechanizowanej im.
T. Kościuszki, Jednostki
Wojsk Obrony Powietrznej
Kraju oraz Wyższej Oficer
skiej Szkoły Lotniczej im.
J. Krasickiego w Dęblinie.

WIETNAMSCY
PRZYWÓDCY

3 bm. z przyjacielską wizy
tą do Związku Radzieckiego
przybył sekretarz generalny
KC Komunistycznej Partii
Wietnamu, Le Duan. Towa
rzyszy mu członek Biura

Politycznego KC KPW, wi
cepremier To Huu.

Rozmowy radziecko-wiet-
uamskie będą dotyczyć dwu

się dotychczas zebrać bez
większych strat wszystkie
plony z pól i łąk, mimo bar
dzo wielu braków, jakie od
czuwa rolnictwo. Także pełny
szacunek należy się pracowni
kom przemysłu rolno-spożyw
czego, w tym zwłaszcza zało
gom młynów, które pracują
również w wolne soboty i nie
dziele.

Do stabilizacji sytuacji
społecznej nie przyczyniają
się — jak kilkakrot
nie podkreślono na konfe
rencji — różnego rodzaju
plotki i bezzasadne komen
tarze, pochodzące z różnych
źródeł. Nawiązując do zamie
szczonej 2 bm. w najwięk
szym holenderskim dzienniku
„Telegraph” informacji o tym,
że zakupywane przez Polskę
w krajach EWG mięso jakoby
miało trafiać do ZSRR
(dziennik opiera się na oświad
czeniach celników zachodnio-
niemieckich) — wiceminister
handlu zagranicznego Antoni
Karaś, podał, że. w br. war
tość dostaw do Polski artyku
łów rolno-spożywczych z EWG
wyniesie łącznie ok. 400 min
dolarów. M. in. importujemy
w dwu tzw. transzach 100 tys.
ton mięsa, na ogólną ilość 130
tys. ton przewidzianą do im
portu w bież. roku. Jest to ży
wność z nadwyżek rolnych
krajów tej wspólnoty, sprze
dawanych do Polski — z wy
jątkiem cukru — po cenach
światowych pomniejszonych o

15 proc. Jednocześnie musimy
czynić starania o zabezpiecze
nie finansowania zakupów w

krajach, które są wskazane
przez EWG, jako dostawcy
tych towarów.

2 bm., w wyniku wstępnych
uzgodnień z Komisją Wspól
nego Rynku, wystąpiliśmy O
rozważenie możliwości uru
chomienia trzeciej transzy, da
jąc odpowiednią kompozycję
towarów, które są przewidzia
ne do importu jeszcze w roku
bieżącym i w pierwszym
kwartale roku przyszłego. O-
cenić tylko można,, że ktoś
próbuje storpedować to dzia
łanie. Z całą odpowiedzialno
ścią chciałbym potwierdzić —

powiedział wiceminister —

że do żadnych krajów socjali
stycznych, w tym do ZSRR,
do żdnego kraju pierwszego
obszaru płatniczego ani arty
kułów mięsnych nie eksportu
jemy bezpośrednio polskich
ani nie reeksportujemy tychże,
które pochodzą z krajów EWG.
Tego typu plotkami, podawa
nymi do publicznej wiadomo
ści, nawet „udokumentowa
nymi”, chyba próbuje się na
wet storpedować kolejne po
rozumienia, jakie chcemy za
wrzeć z EWG nt. dostaw w

ramach wspomnianej trzeciej
transzy.

Uzupełniając tę wypowiedź
wicepremier Malinowski po
informował, że ze Związku
Radzieckiego poza wcześniej
ustalonymi dostawami —

. o-

trzymamy we wrześniu i paź
dzierniku br. 30 tys. ton ryb
morskich oraz 10 tys. ton ryżu
i kasz.

stronnych stosunków polity
cznych i gospodarczych oraz

aktualnych problemów mię
dzynarodowych, w tym sy
tuacji w Azji Południowo-

Wschodniej.

Z IRANU

Parlament irański zatwier
dził 3 bm. rano skład nowe
go gabinetu zaprezentowany
poprzedniego dnia przez pre
miera Mahdavi Kani, następ
cę Dżawada Bahonara, który
zginął w wyniku zamachu

bombowego wraz z prezy
dentem Radżaiem. Deputo
wani przyjęli skład 22-oso -

bówego rządu 170 głosami
przeciw 4, przy czterech gło
sach nieważnych i 9 wstrzy
mujących się.
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PROGRAM I

13.30 TTR, RTSS — matem.,
serii. 8. Indukcja matemat.,
ciągi

14.00 TTR, RTSS - wska
zówki metod., sem. 3. Po

przerwie wakacyjnej
15.55 NURT: Rola i’miejsce

filozofii w kulturze. Czym jest
filozofia?

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Zwierzyniec

— „Leśna gazeta”
17.30 Dom i my — mag. in-

formacyjno-poradnikowy
17.45 Ród Gąsieniców — ode.

4 nt. Synowie Krwawego, reż.
K. Nałęcki

18.50 Dobranoc: Kucyk
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rolnicze rozmowy
20.10 Teatr TV: Z. Herbert

„Pan Cogito”. reż. i wyk. Z.
7ąnasiewic7 oraz Teatr Panto
rnimy Stodoła”

21.10 Program publicystycz
ny

21.4o NY7 (1)
22.05 DzJennik
2?.2O KY7 (2)
22.50 7akładv piłkarskie —

program poziomowy

HÓGRAM II

18.55 Ppogram dnia
19.00 '<RONTTZ '

(Kr)
10.3° D7fonnfb t lewizyi
'"'.00 Wieczór bułgarski \

T?

20.05 13 wieków o historii i
współcz. Bułgarii

20.30 Symfonia 13.00
20.50 Historia najbliższa —

film dok.
21.10 Bułgarskie rytmy —

film folkloryst.
21.25 24 godziny
21.35 Natchnienie (filmowy

portret plastyków Z. Ólekowej
i L. Jordanowa)

21.50 Rywal — filmowy por
tret ciężarowca Janko Rusewa

22.00 Rusałka w maju —

progr. rozr.

22.15 Szable i miecze — no
wela filmowa

22.50 Wspomnienie lata —

progr. rozr.

W.TORE

PROGRAM I

$p0 TTR, RTSS — matem.,
sefó. 3. Indukcja matemat.,
*Mssęi

6.30 TTR, RTSŚ — wska
zówki metod., sem. 3. Po
przerwie wakacyjnej

9.00 Dla szk.: j. poi., kl. 5—6.
Spotkanie z pisarzem. Twór
czość Jana Brzechwy

9.55 Program dla najmłod
szych kl. 1—3: Czerwone, żół
te, zielone — „Lewa wolna”

11,00 Dla szk.: j. poi., kl. 3
lic. H. Ibsen „Nera”

12.50 Dla szk.: j. poi., kl. 4
lic. S. Grochowiak „Partita na

instrument drewniany’”
13.30 TTR. RTSS — matem.

Zbiory
14.00 TTR RTSS — wska-

ów'-’ metod Jak się uczyć w

TTR i RTSS

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Kino Telewizji Naj

młodszych
17.30 Polska Kronika Filmo

wa

17.40 Interstudio
18.10 Telewizja Młodych,

„C.D.N.”
18.40 Wystąpienie ambasa

dora Ludowej Republiki Buł
garii

18.50 Dobranoc: Dziwne
przygody Koziołka Matołka

19.50 Camerata
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka DT
20.15 Film TV na świecie:

„Nieznane oblięze miłości” —

angielski dramat obycz.
21.55 Mieszkaniowe progi:

„Co z planem 81?”
22.25 Dziennik
22.40 MS w pięcioboju —■

Drzonków 81 — otwarcie Mi
strzostw oraz jazda konna

23.10 Studio Festiwalowe
Polskich Filmów Fabularnych
— Gdańsk 81

PROGRAM U

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Antyczny świat prof.

Krawczuka: „Rrzymianie w

Polsce”
20.30 Wtorek melomana:

Wratislavia Cnatatas 81
21.30 24 godziny
21.40 Wieczór fil owy: kino

miniatur; polskie filmy dok.

rosram

lewizji
151% OD7IXDO11IX

„Szkoła podstawowa”, „Prak
tyczne wskazówki dla zbiera
czy motyli”

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — matem.,
sem. 1. Zbiory

6.30 TTR, RTSS — Wska
zówki metod, sem. 1. Jak się
uczyć w TTR i RTSS

9.00 Dla szk.: chemia, kl. 7.

Czym są metale
9.55 Dla szk.: fiz., kl. 7.

Ruch jest wszędzie
11.00 Dla szk.: praca — tech

nika, kl. 3. Bajki na stole
13.30 TTR, RTSŚ — j. poi.,

sem. 3. Miejsce Norwida w li
teraturze polskiej

14.00 TTR, RTSŚ — biol.,
sem. 3. Jak odżywiają się ro
śliny

15.55 NURT — Innowacje
metod, w naucz, matematyki,
iloczyn funkcji liniowych

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci; Michałki

17.30 Losowanie Małego Lot
ka i Express Lotka

17.40 Magazyn Motoryzacyj
ny

17.55 Impresjonizm, czyli
przygoda ze światem: Degas i
Lautrec, czyli twórczość spoj
rzenia ,

18.50 Dobranoc: Przygody
Peti

19.00 Skarbiec
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Miłość między kropla

mi deszczu” — film obycz.
prod. CSRS

22.05 Kultura 81 — program
i działanie

22.50 Dziennik
23.10 MS w pięcioboju no

woczesnym — Drzonków 81
(szermierka)

PROGRAM n

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Ekran reporterów: Chi

lijska lekcja
20.40 Szkiełko i Oko
21.25 24 godziny
21.35 Poradnia „Zaufanie”
22.05 Program morski

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — j. poi.,
sera. 3. Miejsce Norwida w li
teraturze polskiej

6.30 TTR, RTSS — biol.,
sem. 3. Jak odżywiają się ro
śliny

9.00 Dla szk.: praca —'tech
nika, kl. 2. Drzewo i drewno

9.55 Dla szk.: j. poi., kl. 7.
Jan Kochanowski

12.50 Dla szk.: j. pól., kl. 4
lic. Inscenizacja telewizyjna

13.30 TTR, RTSS — chemia,
sem. 1. Podział substancji
chemicznych

14.00 TTR, RTSS — biol.,
sem. 1. Komórka w mikrosko
pie optycznym i elektron.

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Czwartek TDC. Hałas

— „Spadła z obłoków*1 (2)
18.00 Informator Turysty

czny
18.25 Poligon
18.50 Dobranoc: Cypisek syn

rozbójnika Rumcajsa
19.00 Sonda
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka DT
21.15 Rolnicze rozmowy
20.25 Aniołki Charliego:

„Błękitne anioły”
21.15 Pegaz
22.00 Śledztwo — Dokumen

tacja do aktu oskarżenia
22.30 Mistrzostwa Świata —

pięciobój nowoczesny —

Drzonków 81: Pływanie
22.50 Dziennik

23.15 Studio Festiwalu Fil
mów Fabularnych — Gdańsk
81

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 NURT: Cywilizacja i

kultura współcz. Wykład
wprowadzający

20.30 NURT: Współcz. probl.
pedagogiki pracy. Historiozo
ficzne podst. pedagogiki pracy

21.00 NURT: Miejsce i rola
filozofii w kulturze. Czym jest
filozofia?

21.30 24 godziny
21.40 Rytm czasu; Szkolnic

two w ZSRR
22.10 Wieczorne rozmowy w

kręgu rodziny
22.40 Wieczory chopinow

skie: Z nagrań konkursowych
pianistów radzieckich

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS - chemia,
sem. 1. Podział substancji
chem.

6.30 TTR, RTSS — biol.,
sem. 1. Komórka w mikrosko
pie optycznym i elektron.

8.10 Dla szk.: geogr., kl. 7.
Na dwudziestym południku

11.00 Program dla najml.,
kl. 1—2. Jak powstał twój ze
szyt

13.30 TTR, upr. rośl., sem. 3.
Przygotow. roli, nawożenie i
sadzenie zie mniaków

14.00 TTR, hod. zwierząt,

sem. 3. Organiz. prod. żywca
wieprzowego

15.40 Redakcja Szkolna za
powiada

15.55 NURT: Psychologiczne
probl. zawodu nauczyciela

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Jabłka
17.25 W kręgu rodziny
17.55 Wesołe melodie —

film animowany
18.15 Lekarz radzi: Anemia
18.25 Z kodeksem i bez
18.50 Dobranoc: Makowa pa

nienka
19.00 Wędrówki z kamerą —

Pory roku
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 Na drugiej linii frontu

(2): „Napad”
21.50 Listy o gospodarce
22.35 Mistrzostwa Świata —

pięciobój nowoczesny —

Drzonków 81
22.55 Dziennik
23.10 Na estradach świata.

„Brunó Coquatrix i jego Olim
pia”. Wyst.: Bruno Coquatrix.
Gilbert Becaud, Josefine Pa
ker, Sacha Distel, Dalida i in.

PROGRAM n

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Wynalazca poszukiwa
ny

20.30 Urok cyrku
20.55 Uśmiech spod paraso

la
21.25 24 godziny
21.35 Pokłosie wojny — dra

mat prod. USA


